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Niedziela, 9 Października 1910. 


Rok 100. 


. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i0 bhal., 
pocztą [6 kal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 
zamiejseowa: | 
rocznie : . 32 K, | ćwierćroeznie 8 K — h, | rocznie 24 K, | ćwierćrocznie . 
półrocznie . . 16 K, | miesięcznie 2 h 70h, I półrocznie . 2K; | miesięcznie . 

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 
, „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


lub od 1 lipca do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miejscowa: 


6 K, 
2 K. 


Ceny ogłoszeń: jego 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


Wiersz petitowy lub 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższemm postanowieniem z dnia 5 
października b. r. nadać najmiłościwiej sę- 
dziemu powiatowemu, dr. Feliksowi Klu- 
ckiemnu w Bielsku, tytuł i charakter radcy 
sądn krajowego z uwolnieniem od taksy. 


Prezydent galie. Dyrekcyi poczt i tele- 
grafów zamianowal adjunkta pocztowego, Ka- 
zimierza Tyrkalskiego w Krakowie, poczt- 
mistrzem z Węgierskiej górce. 


Obwieszczenie 


"= 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 
października 1910 1. XVII 10.019/1282 w 
sprawie wprowadzania zwierząt i produktów 
zwierzęcych z Bośnii i Hercegowiny, — za- 
mieszczone jest w „Dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 8 października. 


Zapotrzebowania wojskowe. 


annn 


Pisma wiedeńskie donoszą, że w ła- 
czności ze sprawą zwołania Delegacyj zaj- 
mowała się ostatnio Rada Ministrów także 


kwestyą zapotrzebowania Zarządu armii. Jak- 
kolwiek bowiem koszta zakreślonej na sze- 
rokie rozmiary reorganizacyi armii i mary- 
narki nie obciążą jeszeze budżetu przeszłoro- 
eznego, to przecie już tegorocznej sesyi De- 
legacye będą musiały mieć je przed oczami. 
Budżety Ministerstwa spraw zagranicznych i 
Ministerstwa wojny nie przyniosą Żadnych 
niespodzianek, tak samo też ordinarium 
budżetu wojennego utrzyma się w granicach 
normalnych; główne zajęcie Delegacyj obu- 
dzą zatem cyfry kredytów nadzwyczajnych, 
wykazane w extraordinarium jako wydatki 
aneksyjne. 

Wprawdzie i ordinarium pro 1910 wy- 
magać będzie nieznacznego stosunkowo pod- 
wyższenia (o jakie 12 do 15 mil. kor.), ale 
ono odpowiada w zupełności normalnemu roz- 
rostowi armii, a zatem również wydatkom na 
nią. Budżet Zarządu armii wykazywał pro 
1909 w wymienionej rubryce sumę 322,609.000 
kor., czyli o 16 mil. kor. więcej, niż w roku 
poprzednim. Ze zwiększonych wydatków w 
ordinarium r. b. przypada 10—12 mil. kor. 
na armię, a 2—3 mil. na marynarkę. Spra- 
wozdanie Zarządu armii uzasadnia to przede- 
wszystkiem podrożeniem artykułów prowian- 
towych i innych, jak węgla, żelaza, materya- 
łów budowlanych i t. d., które to podroże- 
nie dało się silnie odczuć przy dostawach 
dla armii i marynarki. 

Niezwykłego podwyższenia dozna w r. 
b. extraordinarium przez wstawienie wydatków 
aneksyjnych w sumie 290 milj. kor., z cze- 
go 45—50 milj. kor. przypada na specyalny 
budżet komendy marynarki. Owych 290 milj. 
przedstawia oczywiście nietylko koszta, jakie 
poniosło Państwo bezpośrednio skutkiem ane- 
ksyi, mieszczą się w niej również wydatki 
wszystkich zarządzeń zapobiegawczych w za- 
kresie organizacyi armii, jakie poczynić mu- 
siano przed aneksyą i po aneksyi. Tu należą 
koszta nowego zaopatrzenia artyleryi, uzupeł- 


nienia amunicyi piechoty, wyposażenia te- 
chnicznego, pomnożenia służby telegrafów i 
telefonów polowych i t. d. Sumy przyznane 
marynarce wydano na przyspieszenie budowy 
statków wojennych typu „Radetzky*, jakoteż 
na sprawienie okrętów furgonowych i sani- 
tetowych, wreszcie na uzupełnienie amunicyi 
marynarki. 


Zarówno P. Minister wojny generał 
Schónaich i komendant marynarki Mon- 
tecuceoli uzasadnią swe żądania obszer- 
nymi wywodami wobec Delegacyj. Gen. Śchó- 
naich wskazuje na to, że wzrost ordinarium 
pro 1910 jest nieznaczny 1 nie przekracza 
normalnych granic. Co do pozycyj w extra- 
ordinarium P. Minister wojny — jak twier- 
dzą pisma wiedeńskie — oświadczy, iż obo- 
wiązkiem było Zarządu wojennego w czasie 
przesilenia aneksyjnego jak najsumienniej po- 
czynić wszelkie kroki ku ubezpieczeniu inte- 
resów Państwa. 

Wedle wspomnianych informacyj, nie 
poprzestanie P. Minister wojny na grunto- 
wnem, rzeczowem wyjaśnieniu zasad, jakiemi 
kierowano się przy zestawieniu budżetu pro 
1910. W exposé mieścić się bedzie również 
ustęp z zapowiedzą reform wojskowych i cała 
ludność przygotowana zostanie na to, że dla 
należytego przeobrażenia armii i marynarki 
niezbędną będzie rzeczą zaapelować już wkrót- 
ce do finansowej zdolności i do ofiarności 
ogółu. 


Sprawy sejmowe, 


Z komisyj i klubów sejmowych. 


(x) W ciągu dnia wczorajszego odbyły 
posiedzenia komisye: budżetowa, bankowa i 
szkołna, kluby: lewicy demokratycznej, po- 


słów polskiego stronnictwa ludowego i pre- 
zydya klubów polskich. ' 

Komisya budżetowa odbyła dwa po- 
siedzenia, jedno w południe, drugie wieczo- 
rem i obradowała nad dalszymi działami bu- 
dżetu krajowego na r. 1911. Załatwiono na 
podstawie referatu p. Krzeczunowieza 
resztę wydatków na ogólne cele rolnicze, o- 
raz na podniesienie hodowli i gospodarstwa 
nabiałowego. Po przeprowadzonej dyskusyi 
uchwalono dla Towarzystwa „Proświta* na 
cele rolnicze podwyższyć subwencyę z 
25.000 koron do 25.000 koron; dla ruskiej 
szkoły rolniczej w Miłowaniu, w powiecie 
tłumackim, podwyższono dotacyę z 5000 ko- 
ron na 7000 kor.; dla Towarzystwa staroru- 
skiego im. Kaczkowskiego podwyższono do- 
tacyę z 5000 kor. do 6000 kor. Nadto przy- 
znano nową dotacyę dla ukraińskiego Towa- 
rzystwa „Silskij Hospodar* i dla staroruskie- 
go „Sojuza rolniczego“ razem 15.000 koron 
do rozporządzalności Wydziału krajowego. 

Następnie na podstawie referatu p. dr. 
Stefezyka uchwalono wydatki na podnie- 
sienie innych gałęzi gospodarstwa krajowe- 
go, oraz na włości rentowe; a na podstawie 
referatu p. Petruszewicza załatwiono bu- 
dżet krajowy zakładu dla obłąkanych w Kul- 
parkowie. 

Wreszcie na wniosek p. Abrahamo- 
wieza przyznano Komitetowi obchodu Cho- 
pinowskiego we Lwowie zasiłek w kwocie 
2000 koron. 

Komisya bankowa załatwiła na pod- 
stawie referatu p. Abrahamowicza dwa 
przedłożenia Wydziału krajowego o Banku 
krajowym za r. 1908 i 1909, uchwalająe ab- 
solutoryum z rachunków tych lat. 

W obradach komisyi wzięli także udział 
dyrektorowie Banku krajowego pp. dr. Do- 
maszewski, dr. Milewski i dr. Zgórski. 

Komisya szkolna uzupełniła na ży- 
czenie Rządu centralnego projekt ustawy o 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 


LALKA PANA KOMENDANTA 


(Dokor czen e). 


Kiedyś pracując przy biurku nad arty- 
kułem w kwestyi gimnastyczno-hygienicznej 
na dobie, zerknął na figurkę Napoleona I., 
stojącą przed nim, potem popatrzył na Ninon, 
spoczywającą rozkosznie obok w fotelu, wes- 
tchuął i wyrzekł, wznosząc wzrok na zwy- 
cięzcę z pod Jeny: 

— Na to mi przyszło! Niepomny na 
„Ciebie“, zaprzedałem serce i duszę kobiecie !.. 

Lecz nagle, robiąc sobie wyrzuty, że 
skargą dźwięczącą w tych słowach obraził 
madame, odrzucił pióro, przykląkł przed nią 
na jedno kolano, pocałował ją w rękę z ga- 
lanteryą, mówiąc czule, pokornie: 

— Wybacz, najdroższa, niebaczne to 
słowo! Jam nie godzien ciebie, anielel.. Roz- 
porządzaj mem życiem! 

Wpatrujace się w twarz pani swego ser- 
ca miłośnie, bąknął po chwili: 

— (Chłodno ci, ukochana? 

Osłonił jej nogi szalem i potem, siedząc 
u nóg jej niby średniowieczny rycerz, zale- 
wał ją potokiem erotycznych tyrad. 

Dnia tego, wychodząc na przechadzkę, 
umieścił madame w oknie, bo „w samotnych 
godzinach lub o zmierzchu lubiła rozkoszo- 
wać się lazurami wspaniałego pejzażu, spo- 
zierać na mewy, na okręty, na zalesione 
wzgórza St. Maudrier, słuchać świergotu pta- 
ków i śnić o miłości“. 

Wróciwszy, pospieszył zaraz po nią, by 
„nie zaziębiła się w wieczornym chłodzie“, 
lecz jakież było jego przerażenie, gdy nie 
ujrzał jej marzącej w oknie! 

Wychylił się do ogrodu. Madame spo- 
czywała twarzą na zagonie rezedy z rozcza- 
pierzonemi nieprzyzwoicie nogami, rozkrzyżo- 
wana rozpaczliwie. 


E R og 


Komendant załamał ręce, zadumał się 
i pokiwał głową smutnie. 

— Rozumiem wszystko... Trubadur zakradł 
się pod twe okno, olśniony twą pięknością, 
i rozinarzył cię uwodną pieśnią, porwał bla- 
skiem oczu natchnionych, płonących, ukoły- 
sał głosem i brzękiem gitary tak, iż upojona 
wyciągnęłaś doń swe ramiona lube i.... upa- 
dłaś. 

Skamieniał w niemej boleści. 

— Zemściło się na mnie... Nie kocha- 
łem, nie szalałem za lat młodych i teraz, na 
starość... 

Jęknął, poczem zbiegł do ogrodu, po- 
rwał ją w ramiona, uniósł do pokoju, usłał 
na sofie i gorącymi pocałunkami okrywał jej 
wymalowane policzki, zarzucając ją najczul- 
szemi zaklęciami. 

Na to weszła do pokoju Pierrine i za- 
brała się do nakrywania stołu, nie dziwiąe 
się czułej scenie, jakiej nieraz bywała świad- 
kiem. Ale pan komendant był nierad, że 
brzękiem talerzy zakłócono mu erotyczny 
nastrój, rwano potok płomiennych zdań, któ- 
rych nie powstydziłby się książę de Ligne, 
ani żaden z wytwornych kawalerów wersal- 
skiego dworu pani de Pompadour... 

Podniósł się z podłogi zgryźliwy i, gdy 
zupa zadymiła się na stole, ozwał się do ku- 
charki: 

— Po ile to Pierrine zapłaciła wczo- 
rajsze karczochy? 

— Po dwanaście sous za tuzin. 

— Hm, a w sklepie przy placu Puget 
rachują tylko dziesięć sous! Znowu Pierrine 
przepłaciła! 

— To się panu komendantowi śniło! 
Gdzieżby tam w sklepie... 

— A ma domiar złego były liche! 

— Już znowu pana komendanta coś 
ugryzło! 

— Prawie tak były niesmaczne, jak te 
dzisiejsze pomidory faszerowane na śnia- 
danie... 

Talerz zadzwonił na stole. 

— Jakto?! Pomidory złe?... To teraz 
panu komendantowi się przypomniało?! Niech 
pan sam sobie gotuje, kiedy tak... 


— Nie innego pewnie nie pozostanie 
mi ostatecznie, bo coraz gorzej warzycie, 
Pierrine'o, coraz gorzej. 

Ten okrutny komendant wbił sztylet w 
serce kncharki, która lubo przyzwyczajona do 
gderań, czuła się ciężko na honorze obra- 
ŻONA. 

Sapnęła jak miech kowalski, zła, jak 
osa, i nie mając dość gromkiej odprawy, 
dość dosadnych wyrazów oburzenia, trza- 
snęła drzwiami z furyą, klnąc w duszy 
na „starego waryata* i poprzysięgając mu 
zemstę. 

Gotowała coraz gorzej?! No, proszę.... 
dwadzieścia lat jadł i nie struł się, a teraz.... 
Zadna kucharka nie zadawałaby się z tym 
dziwakiem, nie spojrzała na tego pajaca! Po- 
czekaj ty dziadzie! 

W srogim gniewie skamieniało jej ser- 
ce i nazajutrz — znikła „madame“. 

Gdy komendant wrócił z miasta na 
obiad i nie znalazł lalki, podniósł okropny 
rwetes, biegał po ogródku, po pokojach, wy- 
rzucając wszystko z szafy, załamywał ręce, 
rozpaczał i lamentował, A kucharka z ręko- 
ma złożonemi na brzuchu przyglądała mu się 
z podełba. 

—  Niegodziwa, nędzna kobieto! — 
krzyczał pan Dufour z podniesionemi pię- 
ściami. — Ty w zmowie byłaśznimi?! Prze- 
kupiona |... Zdradziłaś mnie i pomogłaś im 
do ucieczki! O, ja nieszczęśliwy ! 

Padł na sofę, ukrył twarz w karmazy- 
nowej poduszce i szlochał. 

— Ninon, ma rose blonde !... Jedyna, 
ubóstwiana gwiazdo mego życia, czemuś za- 
gasła? Czemuś podeptała me uczucia, tak 
długo hodowane dla ciebie? Za tyle miłości 
złamałaś mnie, zabiłaś... Niepomna chwil 
złotych, jakie prześniliśmy razem, serce przy 
sercu, dałaś się uwieść, nieboga, zwodniczym 
zaklęciom i poszłaś na srom, na srom, na 
zatracenie... Ach! 

Płakał jak zawiedziony młodzieniec, 
jak mógł był płakać nad tem, że nigdy w ży- 
ciu nie miał powodu tak płakać, że nie za- 
znał cierni miłości. Spóźniona fala uczuć, wię- 
zionych przez lat tyle, huczała w piersi sta- 


rego dziwaka, tęskniącego za lalką, Wzgar- 
dzony eros pomścił się, sprawiając sobie bo- 
lesna igraszką. 

Tego wieczora komendant Dufour nie 
pojawił się w kawiarni i nazajutrz świe- 
cif nieobecnością w mieście. Jeden z da- 
wnych towarzyszów broni udał się do jego 
mieszkania, gdzie zastał go w łóżku bardzo 
bladego, strawionego bezsennością i bolem. 

— Nie pytajcie mnie o nie — mówił 
komendant. — Dość, że spotkało mnie nie- 
szczęście... Jestem gotów na śmierć... Nie 
mam nie na świecie... Zostawcie mnie 
z moją rozpaczą! 

Po wyjściu przyjaciela wsunęła się do 
jego sypialni Pierrine z dość rzadką miną. 
Nie przypuszczała, że komendant weźmie so- 
bie tak bardzo do serca „ucieczkę* madame, 
a wobec rozpaczy jego długo nie wiedziała, 
jak załagodzić wszystko bez wystawienia się 
na straszną scenę, której tym razem oba- 
wiała się. Poczęla bowiem podejrzewać, że 
milość jego nie jest zupełnie czczą zabawką. 

— Monsieur le commandant — poczęła 
nieśmiało. — Muszę panu powiedzieć nowi- 
nę... Zbliżyłam się do koszyka kotki za mem 
łóżkiem i nagle spostrzegłam.... 

— (0 spostrzegłaś ? 

— Madame na gałgankach, na których 
sypia kotka. nadz zawlokła ją tam w pysku 
niby kocię. 

— Gdzie jest madame? 

— Położyłam ją na sofie. 

Ninon powróciła... Jednym susem ko- 
mendant wyskoczył z łóżka, pobiegł do zbłą- 
kanej bogdanki, przebaczyć jej, całować jej 
nogi, płakać z radości. 

W dwa dni potem czytaliśmy w miej- 
scowej gazecie: 

„Dowiadujemy się z przyjemnością, że 
powszechnie znany pan komendant Dufour, 
który przez kilka dni niedomagał na zdro- 
wiu tak, iż stan jego budził poważne obawy, 
przyszedł zupełnie do siebie. Z pewnością 
liczni jego przyjaciele przyjmą tę wiadomość 
z radością i miasto powita miłym uśmiechem 
dekoratywna, arcypopularną osobistość*. 


szkołach realnych, referowany przez dr. Hal- 
bana. Chodziło o zamieszczenie postanowie- 
nia, aby 7.klasowe szkoły realne, istniejące 
w chwili wejścia w życie nowej ustawy, 
przekształcone zostały przez Ministerstwo 
wyznań stopniowo na 8-klasowe. 

Następnie obradowała komisya nad spra- 
wozdaniem p. dr. Adama o szkołach ludo- 
wych. 

Nadto obradowały wczoraj prezydya 
klubów polskich, oraz kluby lewicy demo- 
kratycznej i ludowy nad sejmową reformą 
wyborczą. 

Na dziś zwołane zostały posiedzenia ko- 
misyj: budżetowej, gospodarstwa krajowego, 
matki i klubu ludowego. W komisyi budże- 
towej po referatach budżetowych rozpocznie 
się ewentualnie dyskusya nad sposobem po- 
krycia niedoboru budżetowego. 

Prezes Koła polskiego p. Głą- 
biński zaprosił na dziś na siedzenia 0 
godzinie 5 po południu polskich członków 
Delegacyi, bawiących we Lwowie. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 6 października. 


(Gościna królestwa belgijskich. — Wrażenie 
wiadomości z Lizbony. — Gaby Desly). 


(aw) Dziennikarze wiedeńscy na brak 
tematu skarżyć się nie mogą. Ledwo roze- 
brano trybuny przed ratuszem i zdjęto biało- 
czerwone chorągwie z obelisków z herbami 
Hohenzollernów, znów nowe maszty, nowe 
bramy tryumfalne i nowe żniwo dla prasy. 
Król belgijski z małżonką zapowiedzieli przy- 
jazd do Wiednia. Następca Leopolda zapra- 
gnął osobiście przedstawić się Najj. Panu i 
odnowić węzły, łączące go z "Domem panu- 
jącym w Austryi. Węzły te były do nieda- 
wna dość luźne. Leopold utrzymać ich nie 
umiał, ani o utrzymanie nie dbał. Przyjmo- 
wano go też zawsze dość chłodno. Odbijało 
się to przedewszystkiem w tonie prasy wie- 
deńskiej, która traktowała go — protekcyo- 
nalnie. Mówiono zwykle wiele o jego zdol- 
nościach administracyjnych i giełdowych, a 
nie wspominano o jego stanowisku władcy 
Belgów. 

Tym razem zmieniło się wszystko. Dwór 
wiedeński starał się zaakcentować dobitnie, 
jak miłą Mu jest bytność królestwa belgij- 
skich i prześcigał się wprost w dowodach 
nadzwyczajnej uprzejmości, 

Szezególną sympatyą otaczano królowę 


mieście. Każde jej ukazanie się witano okrzy- 
kami. Warto, widać, być dobrą królową i do- 
bra matką... Sława o dobroczynności Elżbie- 
ty, o jej samotnych wycieczkach do najuboż- 
szych dzielnie Brukseli. o niesieniu pomocy 
każdemu, kto tej pomocy potrzebuje, dotarła 
i tutaj, jednając królowej serca wszystkich. 
Zachwycano się także jej delikatną urodą, 
wdziękiem nieprzepartym i skromnością, z ja- 
ką mówi o sobie i o swoich najbliższych. 

Królowa ukazywała się wszędzie, a więc 
w Burgu i w Belwederze, na przyjęciu u 
Najd. Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i 
w Operze w sukniach koronkowych. Zwra- 
cało to powszechną uwagę. I oto dowiedzia- 
no się, że czyni to rozmyślnie. Mody pary- 
skie wyrugowały z handlu koronki belgijskie. 
Tysiące robotnie znalazły się bez chleba, ty- 
siące zarabiają o połowę mniej, niż dawniej. 
Tym biednym wyrobnicom pragnie tedy kró- 
lowa przyjść z pomocą i zwalcza, gdzie może, 
osobistym przykładem niechęć do koronek. 

W czasie pobytu Gosci belgijskich, Za- 
mek Cesarski zawrzał nowem życiem. Od 
wielu lat, od tragicznych dni zgonu Ś. p. 
Arcyksięcia Rudolfa i ś. p. Cesarzowej El- 
żbiety, nie przyjmowano właściwie nigdy w 
Burgu oficyalnie. Obiady odbywały się w 
sSchónbrunnie, wczoraj odstąpiono od tego 
zwyczaju. Zamek rozświecił się cały tysiącem 
świateł, Służba wystąpiła w wielkiej gali. 
Obiad podano na 171 nakryć. Na adamaszko- 
wych obrusach zastawiono słynną szczero- 
złotą zastawę Habsburgów. Róże i chryzan- 
temy wykwitły z kryształów. Każdy z gości 
miał na swoje usługi lokaja w czerwonym 
fraku, a każdemu z lokajów dodany był do 
pomocy strzelec Dworski. Wszyscy Najd. Człon- 
kowie Domu Panującego zebrali się w kom- 
plecie.... Wiedeń czytał nazajutrz z zachwy- 
tem o toaletach dam, o przepychu dyademów, 
riwier i brylantów. Królowa belgijska i tutaj 
zareklamowała swoje koronczarki. Jej Duches- 
se- Robe pokryta była cała koronkami i ha- 
ftami ręcznymi... Ręczę, że Wiedenki pójdą 
w jej ślady. Wszechładną modę pobije pię- 
kny gest szlachetnego serca. 

Król belgijski bawił właśnie na wysta- 
wie myśliwskiej, kiedy przyniesiono mu pierw- 
sze wieści o rewolucyi w Portugalii. W go- 
dzinę później wiedzieli o niej wszyscy i oczy 
wszystkich zwróciły się mimowoli w stronę 
zamku w Seebenstein. Jestto siedziba preten- 
denta do tronu portugalskiego, księcia Bra- 
ganzy. Lotem strzały pomknęły telegramy 
przez Aspamgbahm: co książę teraz pocznie, 
co zamierza, jak przyjął wiadomości z Lizbo- 

ny? Ciekawość nie została wszakże zaspoko- 
jona. Książę przebywa obecnie w Bawaryi u 
ks. Lówensteina, ci zresztą, co mieli sposo- 
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Braganza nie przedsięweźmie żadnego kroku, 
który mógłby jeszcze bardziej powikłać roZ- 
paczliwe położenie jego ojczyzny. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, na re- 
wolucyi w Lizbonie, zrobił najlepszy interes 
właściciel teatru Rozmaitości „Apollo“ — w 
Wiedniu. Zaangażował on bowiem znaną 
śpiewaczkę i tancerkę paryską Gaby Desly, 
która występuje w napisanej dla niej jedno- 
aktówce „Kaprys Zuzanny*. 

Gaby Desly reklamowano szalenie. Zro- 
biono z niej „gwóżdż* sezonu. Portrety jej 
figurują na wszystkich słupach. Jej piosnki 
spiewa cały modny Wiedeń. Dyrekcya nie 
ustawała wszakże w zabiegach ściągnięcia 
jeszcze większej liczby słuchaczy do „Apol- 
lo*. Teatr był dziesięć razy z rzędu wy- 
sprzedany, pan Ben Tieber chciał wysprzedać 
go razy dwadzieścia. 

I oto nadszedł mu sukurs re- 
wolucya w Portugalii! Gaby Desly stała się 
w przeciągu kilku godzin bohaterką dnia. 
Reporterzy oblegają jej apartament w „Bri- 
stolu*. Gaby Desly przyjmuje dyplomatów, 
Gaby Desly płacze, zrywa kontrakt, [o! bie- 
dny Ben Ticberze!]|, wdziewa żałobę, tele- 
grafuje, pyta gorączkowo 0 najświeższe wie- 
ści z Portugalii... bo.... bo jest kochanką 
króla Manuela i.... właściwą sprawczynia re- 
wolucyi, jak dodają żądni sensacyi repor- 
terzy. 

Pan Ben Tieber wygrał terno na lote- 
ryi! Może być już teraz pewny sukcesu swej 
„gwiazdy“. 

Pójdziemy wszyscy nie raz, leez pięć 
conajmniej razy oglądać jej brylanty, jej 
stroje i jej trykoty. 

P. Desly nie jest ani ładna, ani brzyd- 
ka: une beauté du cabaret parisien! Uro- 
dą przypomina p. Van Loo, niema wszakże 
ani wdzięku, ani humoru. Gdybym miał lat 
dwadzieścia dwa i był królem portugal- 
skim, zaprosiłbym p. Desiy co najwy- 
żej na kolacyę, ale nie narażałbym się 
nigdy na to, aby pisano później w gaze- 
tach: Nasz reporter odwiedził naszą „gwia- 
zdę* w jej apartamentach. P. Desly nie za- 
przecza, że jest... przyjaciółką króla Manue- 
la. Mówi, że jest dumna z tego. W Paryżu 
ofiarowano jej olbrzymie honoraryum za 
współudział w pewnem Revue, w którem 
miała grać siebie, jako wybrana serca kró- 
lewskiego. Nie chce si jednak tem prze- 
chwalać. Król ma lat 38 i podoba się jej 
prawdziwie. Jest miły, dobry, w całem tego 
słowa znaczeniu bon garęon! Poznała go 
w lutym tego roku. I teraz miała się z nim 
zjechać w Paryżu. Niedawao nawet otrzyma- 
ła list... 

Tu p. Desly wybucha płaczem. 


A czy to prawda, eo mówią, że ona 


właśnie była przyczyną  „nieporozumień* 
króla z partyą klerykalną ? 

Nie! — nie! — zaprzecza wśród lez go- 
rących. 


Kiedy zaś rozmowa schodzi na draźli- 
wy temat pogłosek, jakoby znajomość króla 
z piękną tancerką miała się bardzo dotkli- 
wie odbić na jego finansach, nśmiecha się 
boleśnie: Ach! ludzie są podli. Jego podarki 
nie zrujnowałyby nawet mieszczanina. Czyż 
moje dochody nie są większe od jego listy 
cywilnej? W Wiedniu zapłacą mi przecież 
93.000 marek, a Berlin, gdzie zaangażował 
mnie dyr. Bendiner, da mi drugie tyle! 

Sapristi! Pomyśleć gorzko: 98 tysiące 
marek za dwadzieścia minut dziennej, pardon 
wieczornej pracy, za kilka piruetów i roze- 
branie się na scenie do koszuli! I to wszystko 
dlatego, że p. TS miała szczęście spodo- 
bać się królowi... 


Republika w Portugalii. 


Jeszcze ciągle losu Portugalii nie mo- 
Żna uważać za rozstrzygnięty. Wprawdzie nie 
ulega już wątpliwości, że republikański ko- 
mitet wszedł w prawa zwierzchnicze i fa- 
ktycznie wykonywa rządy, jednakowoż nad ko- 
lebką nowego porządku rzeczy gromadzić się 
poczynają ciężkie chmury. Wedle ostatnich 
wiadomości już obecnie w obozie zwycięzców 
okazywać się poczynają objawy rozstroju. Je- 
dnomyślność ich podaje wiele oznak w po- 
wątpiewanie, To, co podkopało monarchię, 
poczyna grozić teraz jej następczyni. Waśń 
stronnictw grozi wybuchem wojny domowej. 

Gdyby do niej przyszło, łatwo staćby 
się to mogło dla republiki ciosem zabój- 
czym. Ludność bowiem musiałaby przyjść do 
przekonania, że zrobiła bardzo niefortunną 
zamianę, że nie zyskała nie na tem, owszem 
naraziła się tylko na niepotrzebne wstrzą- 
śnienia. Ikto wie, do czego doprowadzić mo- 
głyby takie refleksye — w każdym razie nie 
przyczyniłyby się chyba do utrwalenia no- 
wego porządku rzeczy. 

Królewska rodzina znajduje się już po- 
za obrębem Portugalii. 

Wedle pogłosek zamierza król wraz z 
matką osiąść na razie w Anglii i tam ocze- 
kiwać dalszego toku wypadków, oboje bo- 
wiem nie tracą nadziei, że wojskom, które 
dochowały wierności, uda się przeprowadzić 
restauracyę monarchii. 


Krwawe dni w Lizbonie. 


Monarchistyczny dziennik portugalski 
Diario Notizias z d. 4 b. m., który przybył 


" ROZSTAJNYCH DROGACH. 


(Henry Bordeaux: La croisée des chemins). 
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Niewiele dzienników, tyle tylko, aby 
można od czasu do czasu w razie potrzeby 
jakiś pakiet w nie zawinąć lub dowiedzieć 
się, czy lista rozrywek w Paryżu nie uległa 
jakiej zmianie; niekompletne zeszyty Mercure 
de France, Ermitage, Entretiens politiques 
et littéraires; Akedysséril lub Eve future Vil- 
liers de l'Isle-Adam, poezye Morćasa lub Vor- 
laine'a, albo Société mourante i Anarchie 
Jana Grave, na pewne zaś Un homme libre 
Maurycego Barrósa, którego dzielnica łaciń- 
ska najpierw sobie upodobała; fotografie pry- 
mitywów, prerafaelistów angielskich, lub 
Rose-croix pomięszane z reprodukcyami ma- 
rynarskiemi Karola Oottel lub rybaków Lu- 
cyana Simon; kilka kuponów teatralnych z 
przedstawień „Tkaczy* lub „Wroga ludu“; 
wreszcie młoda dziewczyna Z secesyjną fry- 
zurą — oto, co można było prawie na pewne 
znaleźć u każdego prawidłowego studenta z 
roku 1894. 

Tak też wyglądało w tym czasie mie- 
szkanie Paskala Rouvray w Paryżu (22, avenue 
de l'Observatoire, na piątem piętrze), brako- 
wało jedynie młodej osoby z płaską fryzurą. 
Ale zapewne „spodziewano się“ jej, wnoszące 
z olbrzymiej wiązanki róż purpurowych, którą 
kwieciarka właśnie przyniosła. Służąca, stara 
gospodyni pozostawiła kwiaty na stole, jak 
były zawinięte w papierze, zamiast włożyć je 
do wody. W sprzeczności z temi przygotowa- 
niami, świadczącemi o życiu wesołem, pozo- 
stawały dzieła medyczne i naukowe poumie- 
szczane na kilku półkach i na ruchomej eta- 
żeree. Na pierwszem i najwidoczniejszem miej- 
scu figurowały dzieła Klaudyusza Bernarda, 
roczniki Instytutu Pasteur'a, prace Charcot'a, 
Vulpiana, Duchenne de Boulogne, wszystkie 
dość zużyte widocznie częstem czytaniem. Na 
pół poważny pozór całego apartamentu, dość 
eleganckiego i bardzo jasnego, a złożonego 
z pracowni z szerokiem oknem w zagłębieniu, 


sali jadalnej z werandą i sypialni, a przede- 
wszystkiem ów zbiór książek, świadczył, że 
właściciel tego mieszkania przebył już lata 
studyów szkolnych, a wkracza w epokę ciężką 
i stanowczą, w której przychodzi spożytko- 
wać swoją młodość. Paskal Rouvray, jeden 
z najświetniejszych studentów swojej genera- 
cyi, został właśnie przeznaczony, w wyjątko- 
wo młodym wieku, do kliniki chorób systemu 
nerwowego. 

Dom pod numerem 22 przy avenue 
de l'Observatoire znajduje się na rogu bul- 
waru Montparnasse. Z okien więc widać na 
wiosnę rzekę zieleni, która zwolna spływa w 
ogród Luksemburski jak w jezioro, z wyjąt- 
kiem jasnego, jakby kanału, który oddziela 
się od tej rzeki i tworzy bulwar Śt. Michel. 
Po nad wolną przestrzenią pobliskiego ogro- 
du Bullier, wyłania się kopuła Panteonu, a 
całkiem w głębi, po za niewyraźną linią da- 
chów, widnieje tylko w dniach bardzo po- 
godnych, wśród mgły, kościół Saerć Coeur 
na Montmartre, podobny swoją białością do 
jakiejś dalekiej saraceńskiej osady. Cały Pa- 
ryż można ztąd ogarnąć jednym rzutem oka. 

Widok ten różnobarwnego miasta, po- 
przedzonego ogrodem, a zakończonego jakimś 
mirażem, jest w stanie oczarować i podniecić 
umysł młodego czlowieka. 

Klucz zgrzytnął we drzwiach i Paskal 
wszedł szybko do mieszkania. 

— Gdzie moje kwiaty, Melanio? Jakto? 
pozwalasz im ginąć z pragnienia? Prędko, daj 
wody do wazonów! 

Pospiesznie sam powkładał kwiaty do 
wazonów nieco niezgrabnie i zbyt ciasno, u- 
stawił je na kominku i na komodzie przed fo- 
tografią kobiety w balowym stroju. 

— A ciastka? 

— Oto są. 

Ułożył ciastka na miseczce wobec bez- 
radnie stojącej Melanii i rzucił okiem na u- 
rządzenie pokoju, gdy ona wpatrywała się w 
niego ździwiona i nieruchoma. 

— A teraz — dodał — możesz iść do 
kuchni i przygotować herbatę. 
Nie skończyłam jeszcze tutaj — za- 
protestowała służąca przytomniejąc. — A oto 
jest i list do pana. 

— Dobrze. Połóż na stole. 

Miał co innego w myśli, 
listów. 


niż czytanie 


— A! — dodał — BE W WA ZE EWPNNE W. Wie BE_„ob mw toś ooiiikca cżw. TWEN kto zadzwoni, 
sam otworzę. Zrozumiałaś? 

— Tak, panie. Pan oczekuje na jakąś 
damę. 

— Widzę, iż rzeczywiście zrozumiałaś. 
Melanio, jesteś domyślna. 

-— Długo kazała czekać na siebie. 

— Jakto? 

— Już tak dawno pan nie otrzymywał 
podobnych wizyt. 

— Melanio, znowu nie rozumiesz ! 

I odprawił nie bez uśmiechu starą, wy- 
rozumiałą służącą, która chętnie byłaby po- 
wiernicą jego tajemnic i z prawdziwie pary- 
ską pobłażliwością zdawała się żałować, że 
Paskal zbyt mało korzystał z nadarzających 
się sposobności. 

Paskal wyszedł na balkon. Drzewa alei, 
cały ocean domów jednych nad drugimi i 
wieże na Montmartre wyglądały jak osypane 
pyłkiem złotym od promieni słońca, które 
zaledwie zaczynało chylić się w stronę Za- 
chodu. Był to jeden z bajecznie wspaniałych 
dni czerwcowych, najpiękniejszych w całym 
roku. Młody człowiek nie widział ani tych 
wspaniałości, ani nie odróżniał szczegółów, 
gdyż spoglądał z uwagą na bulwar, gdzie 0- 
mnibusy, powozy i ludzie idący pieszo po- 
ruszali się w dole, u jego stóp, jak stado 
mrówek. Oczekiwanie się przeciągało. Na- 
reszcie, powóz odkryty, w którym dwie pa- 
nie siedziały, zatrzymał się przed domem. 

„Czy obie wejdą na górę? zadawał so- 
bie pytanie zaniepokojony. Nie, pani Aqó- 
nière jest tak delikatnego zdrowia... 

Spełniło się jego życzenie. Jedna tylko 
z dwu pań wysiadła i zniknęła pod sklepie- 
niem bramy. Wybiegł z balkonu do przed- 
pokoju, ale „nagle zatrzymał się, czekając. 
żeby ona się ukazała. Jednem znajmilszych 
wzruszeń jest słuchać odgłosu zbliżających 
się na pewno kroków ukochanej. Ta, która 
w tej chwili wchodziła na piąte piętro — 
obecnie musiała już być na pierwszem — 
wprowadzała nie tylko miłość, lecz spokój, 
ład i naturalną harmonię w jego życie. Była 
to Laura Aveniere, jego narzeczona. Dzięki 
jej, osiągnął cel swojej młodości, osiągnął 
szczyt, z którego mógł bezpiecznie spoglądać 
w przyszłość. 

„Na drugiem piętrze jest ławeczka, 2a- 
chęcająca do spoczynku, ale ona tam nie u- 
siędzie....* myślał, 


Miał szczęście, że spotkał ją w tej 
chwili życia, gdy mężczyzna dochodzi do 
świadomości swojej siły, której nie dotych- 
czas jeszcze nie zdołało umniejszyć. 

„Fotel na trzeciem piętrze cały sto- 
czony przez mole; zniechęca raczej, niż pocią- 
ga ku sobie... 

Oświadczył się i został przyjęty zaledwie 
przed kiłku dniami, co jeszcze nie było ogło- 
szone. Lecz rodzice jego z pewnościa nie 
opóźnią swojej podróży z oficyalną prośbą o 
rękę panny. List, który zapomniał otworzyć, 
a który leżał tam, na stole, był właśnie 
adresowany ręką ojca. 

„Na ezwartem piętrze już się jest tro- 
chę zdyszany m, ale to nie. Żeby się tylko 
nie zmęczyła idąc zanadto prędko !...* 

Był dziś na śniadaniu przy ulicy Des- 
bordes - Valmore, w Passy, u niej. I wtedy 
mu powiedziała: Będe przejeżdżać dziś powo- 
zem, około piątej, z mamą, przez avenne de 
l'Observatoire. Złożę panu — jeżeli mama 
pozwoli — króciutką wizytę, tak tylko, wejść 
i wyjść. Przyjemnie byłoby mi widzieć, jak 
i gdzie pan mieszkał... 

„Ależ powinnaby już być! Nikt nie 
dzwoni. Jakiż ten dom wysoki i jak trudny 
dostęp !...* 

Nareszcie odgłos dzwonka wstrząsnął 
nim tak, jak gdyby go nie oczekiwał. Wy- 
przedził starą Melanię, która przez ciekawość 
przekroczyła rozkaz, i otworzył. 

— Oto jestem — rzekła. 

— Pani! To pani! Wejdź prędko. 

— Nie zatrzymam się długo. I tak już 
wiele, że przyszłam. Tylko wejść i wyjść, 
pan wie! Mama czeka na dole. 

Wprowadził ją do pracowni. Nie była 
zdyszana. Wehodzenie albo jej nie zmęczyło. 
albo może szła nie spiesząc się, z rozwagą. 
Nie wydawała się wcale pomięszana, 

— Nie mów nie — rzekł Paskal bar- 
dziej od niej wzruszony. — Pozwól mi pa- 
trzeć na ciebie w swoim domu. Na tę chwilę 
nie chcę nie więcej tylko ciebie widzieć. 
Słyszeć twój głos, byłoby już zanadto, 

Zaśmiała, się z tego nadmiaru uwiel- 
bienia, które jednakże przyjęła łaskawie. 


Śmiała się jak małe dziewczynki, których 


radość jest promienna. 
w dalszy w a 


do Paryża wczoraj pocztą, zamieścił o rewo- 
lucyi krótkie sprawozdanie, które tak brzmi: 

Godz. 1 rano. Słychać ogień okrętów 
bojowych od Campolide. Wozy jeszcze krążą, 
ale znać wielki ruch wojsk w ulicach, 

Godz., l m. 20 rano. Słychać liczne 
strzały karabinowe. Wyrusza 16 pułk pie- 
choty pod wodzą oficerów marynarki. Woj- 
sko zgromadzone jest w wąskich ulicach. 
Słychać obeenie strzaly działowe okrętów. 

Godz. 2 rano. W palacu królewskim 
znajduje się jeden pułk, który ustawia mi- 
treljezy. Kompania gwardyi mnnicypalnej wy- 
ruszyła z koszar, aby ustawić się na ulicach. 

Godz. 5 rano. Osoby cywilne automo- 
bilami udają się do arsenału armii lądowej, 
aby go opanować i zająć amunicyę. Po kró- 
tkiej walce straż arsenału odpędziła napa- 
stników. - = 

Godz, 8 m. 35 rano. Słychać, że za- 
łoga okrętu pancernego „Sao Rafael“ zbun- 
towała się. Celem ochrony Banku portugal- 
skiego wydano odpowiednie zarządzenia, 

Godz. 4 m. 50 rano. Ministerstwo ze- 
brało się na naradę. 

Na tem urywa się sprawozdanie. 

Do Daily Chronicle donoszą z Lizbony: 
Wybuch rewolucyi zaskoczył nawet komitet 
stronnictwa republikańskiego, projektowany 
był bowiem na koniec listopada. Wielkie 
masy ludności zachowywały się apatycznie, 
mała tylko liczba ludzi brała udział w wal- 
kach, które głównie toczyły się między woj- 
skiem wiernem królowi a wojskiem powstań- 
czem. Wojsko królewskie, a w szczególności 
gwardya municypalna walczyły przez 30 go- 
dzin z podziwą godną brawurą, zwłaszcza, że 
sily przeciwnika były przeważające i że 
w skutek braku zapału wśród oficerów bra- 
kło wojskom królewskim pewności w boju. 
Wielu oficerów podobno potajemnie sympa- 
tyzowało z republikanami i w końcn znaczna 
część wojska z nimi się złączyła. 

Także rząd był znpełnie zaskoczony wy- 
buchem rewolucyi. Powstanie wieczorem d. 
8 b. m. z początku stłumiono, poczem po- 
wstańcy udali się do koszar artyleryi, a w 
następstwie artylerya zbuntowała się, żołnie- 
rze uwięzili oficerów i rozdali karabiny mię- 
dzy ludność. Następnie według ułożonego z 
góry planu, zajęli z 4 działami polnemi pa- 
nującą nad miastem pozycyę. Także inne od- 
działy wojsk przeszły następnie na stronę 
powstańców, zanim rząd zdołał ukończyć u- 
stawienie gwardyi municypalnej. Komendant 
Lizbony i wielu oficerów znajdowało się w 
chwili wybuchu rewolueyi w Cascaës, król 
zaś dawał bankiet na cześć prezydenta Bra- 
zylii Fonseca. To powiększyło zamieszanie i 
niepewność wśród wojsk  rojalistycznych. 
Tymczasem oficerowie tloty wysiedli na ląd, 
zabrali konie dorożkarskie, poprzez szeregi 
rojalistów popędzili aby objąć dowództwo nad 
wojskiem powstańczem. Walka trwała całą 
noc z poniedziałku na wtorek. O świcie po- 
wstańcy cofnęli się ku Necessidades, gdzie 
przyjęła ich ogniem z karabinów maszyno- 
wych brygada piechoty, tak że w najwię- 
kszym nieładzie musieli uciekać i wielu z 
nich schwytano. 

Przywódca rewolucyonistów admirał 
Reiss jeden z najzdolniejszych oficerów ma- 
rynarki popełnił samobójstwo w chwili, kie- 
dy powodzenie rewolucyi było wątpliwe. 

Gdy słońce zeszło, marynarze wywiesili 
na koszarach marynarki chorągiew republi- 
kańską i różne oddziały wyruszyły do walki 
z załogą pałacową. Równocześnie trzy okrę- 
ty wojenne zatknęły flagę republikańską i 
dały salwę powitalną. Na pokladzie okrętu 
szkolnego „Dom Fernando Il.“ wywiązała 
się zawzięta walka, która skończyła się tem, 
że flage powstańczą na razie ściągnięto. Kra- 
żowniki „Sao Rafael I.“ i „Adamastor“, bẹ- 
dące w rękach powstańców, ustawiły się sze- 
roką stroną przed okrętem fagowym „Dom 
Carlos I.“, na którym była jeszcze flaga kró- 
lewska. Okręt ten jednak nie dał ani jedne- 
go strzału do tego wybornego celu. Krążo- 
wniki popłynęły do Alcantara i poczęły ostrze- 
liwać pałac królewski z odległości 1000 jar- 
dów. Drugi strzał zerwał sztandar królewski, 
inne strzały chybiły. 

Król Manuel patrzył się na bombardo- 
wanie z największym spokojem i zrazu mimo 
usilnych prośb otoczenia nie chciał oddalić 
się z pałacu. Gdy wkońcu to uczynił, uśmie- 
chnął się i zapalił papierosa. Ucieczka była 
tembardziej upokarzająca, że republikanie po- 
stawili ulżamalum we wtorek rano, dając kró- 
lowi czas do godziny 4 po południu, aby 
zrzekł się tronu. Republikanie szukali króla 
na pokładzie krążownika brazylijskiego „Sao 
Paolo“, komendant jednak zabronił im wstę- 
pu na pokład. Krążowniki następnie bombar- 
dowały gmachy ministerstwa wojny i mary- 
narki, przyczem kilku urzędników, kilku z 
gwardyi municypalnej i wiele osób przypa- 
trujących się zginęło. 

Tymczasem wojsko królewskie ustawiło 
działa polne na placu Dom Pedro. Dwa po- 
ciski padły między żołnierzy obsługujących 
krążownik „Sa0 Paolo“, który wobec tego co- 
fna? się. Rozpoczęto teraz bombardowanie cy- 
tadeli Sao Jorge. Chociaż miało ono słaby 
skutek, załoga cytadeli ściągnęła chorągiew 
królewską i zatknęła sztandar republikański. 


Tymczasem na ulicach miasta toczyła się za- 
wzięta walka armatnia między wojskiem kró- 
lewskiem a rewolucyjnem, przyczem mocno 
uszkodzono hotel w avenida Liberdad. Woj- 
sko królewskie na ogół odnosiło sukcesy, a 
korzystając z ciemności, pozycye swe jeszcze 
wzmacniało, Walka artyleryi trwała calą noc. 

Z dachu hoteln widział korespondent 
Daily Chronicle jak krążowniki „Adamastor“ 
i „Sao Rafael“ reflektorami przeszukiwały 
zatokę. Dalej od lądu stał na kotwiey okręt 
„Dom Carlos*, który przez cały dzień nie 
strzelał. Nagle rellektory oświetliły grupę ofi- 
cerów i marynarzy na ósmym pokładzie o- 
krętu „Dom Carlos* i równocześnie rozległa 
się salwa działowa. To powtórzyło się raz 
jeszcze, a gdy reflektory po raz trzeci oświe- 
tliły ósmy pokład, nie było już potrzeba no- 
wej salwy, bo mała załoga leżała zabita na 
podłodze. Tak zginęła reszta wiernych kró- 
lowi oficerów i załogi okrętu „Dom Carlos I.*, 
przypieczętowawszy wierność królowi krwią 
własną. 

Do dzienników paryskich donoszą z San 
Sebastian, że według ostatnich wiadomości 
rząd portugalski był zaskoczony nagłością 
ruchu rewolucyjnego. Infant Alfonso cheiał 
stanąć na czele wiernych wojsk. Zabitych 
liczą na setki. Słychać, że gwardya broniąca 
arsenału, walczyła bohatersko, ale uległa 
przemocy. Dyrektor dziennika Portugal został 
na ulicy zabity. 

Król i rodzina królewska. 

Portugalski dziennik republikański Ca- 
pital tak przedstawia rozstanie króla i jego 
rodziny z Portugalią: Ks. Oporto odpłynął 
o godz. 5 m. 6 rano na yachcie „Amelia“ i 
przybył do Orizeira. O tym samym czasie 
królowa Amelia udała się automobilem z Cin- 
try do Mafry. W godzinę później przybyła 
tam królowa Maria Pia. 

Opowiadają, że podczas bombardowania 
pałacu Necessidades król Manuel tylną bra- 
mą opuścił pałac i udał się do Cintry, na- 
stępnie zaś do Mafry, aż wreszcie wieczorem 
na yachcie „Amelia“ odpłynął do Orizeiry. 
Rodzinę królewską eskortowało 20 jeźdźców 
ze szkoły wojskowej w Mafrze. Członkowie 
rodziny królewskiej w towarzystwie dwu osób 
zaufanych i dwu kobiet wsiedli na pokład 
yachiu „Amelia“ w Orizeirze i odpłynęli. 
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Istnienie republiki jest zapewnione, gdyż jest 
ona życzeniem całego kraju. Rząd republi- 
kański zawiadomił wszystkie mocarstwa o 
proklamowaniu w Portugalii republiki i bę- 
dzie się starał i nadal utrzymać dobre sto- 
sunki z narodami obcymi, a sojusz z Anglią 
będzie nsilował wzmocnić. 

Daiej prezydent rządu prowizorycznego 
donosi, że gubernator obozu ufortyfikowane- 
go koło Lizbony, b. minister Caidera przy- 
stąpił do republikanów. 


Z innych źródeł donoszą : 


Pierwszem dążeniem nowego rządu jest 
ustalenie spokoju, poczem rozpisze wybory 
do nowej Izby. Izba ta uchwali konstytucyę 
i dokona wyboru prezydenta republiki. Bę- 
dzie nim zapewne Bernardino Machado, przy- 
wódca republikanów. 

Banki stoją pod ochroną straży woj- 
skowej, aby nie popełniono w nich kra- 
dzieży. 

Obeene reprezentacye portugalskie za- 
granicą, z wyjątkiem Watykanu, zostaną u- 
trzymane. 

Rząd republikański wydał dekret, za- 
braniający księżom pojawiać się na ulicy w 
stroju duchownym, aby uniknąć wykroczeń 
ze strony tłumu. Drugi dekret postanawia 
rozwiązanie wszystkich kongregacyj ducho- 
wnych, a członkom ich rozkazuje opnścić Por- 
tugalię w przeciągu 24 godzin. 


(Telegramy). 


Londyn. Wczoraj w Lizbonie pano- 
wał spokój. 

Londyn. dAgencya Ilavasa donosi 
z Lizbony. Partya dyssydentów rozwiązała 
się, a przywódca jej Alpoin oświadczył się 
za republiką. Wojska na prowincyi przyłą- 
czają się do republikanów. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Vi- 
go, że po objęciu wladzy przez rząd prowi- 
zoryczny przedstawili się mu prawie wszyscy 
urzędnicy. Policya została rozwiązana. Pod- 
czas wybuchu rewolucyi stacye policyjne 
zrabowano. 

Lizbona. Agencya llavasa donosi: 
Gwardye municypalne przeszły na stronę re- 
publikanów; mimo to rozwiązano je. 

Frankfurt. Frankf. Ztg. donosi z 
Madrytu: Podróżni, którzy przybyli z Lizbony 


O ile te szezegóły są autentyczne, nie- j via Vigo donoszą, że liczba osób, które zgi- 


wiadomo. 


nęły w Lizbonie podczas walk ulicznych, 


Według depeszy posła francuskiego w | wynosi około tysiąca, a liczba rannych kilka 


Lizbonie, król Manuel opuścił pałac o godz. 
3 m. 10 rano, a o godz. 5 m. 10 proklamo- 
wano w ratuszu republikę. Rząd prowizory- 
czny ogłosił natychmiast obwieszczenie, w 
którem oświadcza, że chee oszczędzać króla 


tysięcy. 
Londyn. Biuro Deutera donosi, że 
w Madeirze i Funchalu wywieszono flagi re- 
publikańskie bez wszelkiego wypadku. 
Laurenzo Marquez. Biuro Reu- 


i dołoży starań, aby jego osoba nie poniosła | tera donosi: Generalny gubernator Mozam- 


szwanku. 

Korespondent lizboński Koeln. Ztg. do- 
nosi: Świadkowie naoczni opowiadają, że ks. 
Oporto, wsiadając na okręt w Cascaes, pła- 
kał i mówił, iż z żalem żegna ukochany na- 
ród. Winę upadku monarchii przypisywał 
wpływowi szwagrowej swojej i Żalił się, że 
nie miał możliwości udzielać rad liberalnych 
swemu kuzynowi, królowi. W Crizeira król 
Manuel i królowa Amelia wsiedli na pokład 
yachtu „Amelia*, Król podawał na pożegna- 
nie rękę zebranej publiczności. 

Pewna osoba z dworu portugalskiego, 
bawiąca w Paryżu, otrzymała od królowej 
Amelii z Gibraltaru telegram, który brzmi: 
Zmajdujemy się wszyscy tutaj i jesteśmy 
zdrowi. 

Także z Madrytu nadchodzi doniesie- 
nie — i to urzędowe — że cała rodzina kró- 
lewska z Portugalii, a więe król Manuel, kró- 
lowa Amelia, królowa Maria Pia i infant 
Alfons opuścili wezoraj Gibraltar na yachcie 
„Amelia“. Na yachcie wywieszono portugal- 
ską flagę narodową. 

Wedle doniesień z samego Gibraltaru, 
wczoraj o godz. 8 rano znajdujące się tam 
angielskie okręty wojenne i krążowniki ame- 
rykańskie wywiesiły tłagi i oddały salwy na 
powitanie przybyłej królewskiej rodziny por- 
tugalskiej. Ofieer ze sztabu gubernatora udał 
się na pokład yachtu „Amelia“ celem powi- 
tania króla Manuela. 

Hiszpański prezes gabinetu Canalejas 
otrzymał wiadomość, że republikanie sami 
ułatwili rodzinie królewskiej wyjazd z Por- 
tugalii, pozostawiając do jej rozporządzenia 
yacht „Amelia“. 

Nowy rzad. 

Prezydent prowizorycznego rządu por- 
tugalskiego wysłał do reprezentanta pisma 
Daily Mail wczoraj w południe następującą 
depeszę: Z radością donoszę, że rzeczpospo- 
lita została ogłoszona i uznana przez naród 
i wojsko. Zdetronizowana rodzina królewska 
uciekła. Rząd poczynił wszelkie zarządzenia 
celem ochrony Życia króla i rodziny królew- 
skiej na wypadek, gdyby się znaleźli na po- 
kładzie obcego statku, albo opuścili Portu- 
galię drogą lądową. Wojska republikańskie 
utrzymują porządek. Publiczność z nadzwy- 
czajnym entuzyazmem przyjęła ogłoszenie re- 
publiki. Wielu oficerów wojska lądowego, 
którzy byli przeciwni rewolucyi, przyłączyło 
się następnie do republiki. Wiele miast na 


biku major Armaide odczytał na radzie gu- 
bernialnej telegram z wiadomością o prokla- 
mowaniu w Portugalii republiki i złożył swój 
urząd. Członkowie Rady gubernialnej udali 
się na zebranie republikanów, gdzie wiado- 
mość o proklamowaniu republiki przyjęto 
owacyjnie. Wieczorem odbyły się rozmaite 
uroczystości. 

Paryż. Przebywający tu przywódca re- 
publikanów portugalskich Magelhaen Lima o- 
świadczył kilku sprawozdawcom dziennikar- 
skim, że wiadomość o przybyciu zprowineyi do 
Lizbony wojsk wiernych królowi, jest zupeł- 
nieprawdziwa. 

Nowy rząd rozwiąże parlament i roz- 
pisze nowe wybory. Nowy parlament prze- 
prowadzi wybór prezydenta. Będzie nim wy- 
brany prawdopodobnie Machado. 

Przyszła konstytucya wzorować się bę- 
dzie na konstytucyi francuskiej. Rząd nowy 
przeprowadzi też odłączenie Kościoła od pan- 
stwa. 

Lizbona. Prezydent Fonseca odpły- 
nął do Brazylii. Zawinął tu krążownik bra- 
zylijski „Barroso“. 

Berlin. Poseł portugalski wczoraj za- 
wiadomił oficyalnie rząd niemiecki o prokla- 
mowaniu w Portugalii republiki. 

Perpignan. Wiadomość o proklamo- 
waniu w Portugalii republiki wywołała w 
Katalonii wielki entuzyazm. Towarzystwa re- 
publikańskie wywiesiły flagi. W kilku miej- 
scowościach urządzono radosne manifestacye. 

Paryż. Z Tulonu donoszą, że eskadra, 
złożona z trzech okrętów wojennych, otrzy- 
mała rozkaz przygotowania się do odpłynię- 
cia. Sądzą, że rozkaz ten stoi w łączności z 
wypadkami w Lizbonie. 

Ferrot. Krążownik włoski odpłynął 
do Lizbony. 

Waszyngton. Krążownik amerykań- 
ski, znajdujący się w (Gibraltarze, otrzymał 
rozkaz odpłynięcia do Lizbony. 


KRONIKA. 


Lwów. 8 października. 
— Kalendarz. 
Niedziela (9 października): 
Wincentego Kadłubka. — Dogomosta. — 
Joanna b. 
Wschód słońca o godzinie 5'87 rano, za- 


prowineyi oświadczyło się za republiką. — Í chód słońca o godzinie 4:47 po południu. 
„Gazeta Lwowska“ z dnia 9 października 1910. 


jelenie, kozły, (rogacze), borsuki, 


Poniedziałek (10 października): 

Franciszka. — Tomiła. — Kałystrata m. 

Wschód słońea o godzinie 589 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:45 po południu. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
siącu październiku wolno polować na: zające, 
cietrzewie i 
głuszee, bażanty i kuropatwy, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, pardwy i dropie, ptactwo błotne i 
wodne. 

Sprzedawać 
łowną. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
zy), cielęta, Śpiezaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi. 


wolno: wszelką zwierzynę 


— JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Bobrzyński nie będzie udzielał jutro, w nie- 
dzielę 9 b. m. audyencyj. 

— (2) Z kolei państwowych. W okręgu 
dyrekcyi lwowskiej przeniesieni zostali ad- 
junkci: Antoni Dobsch z Tarnopola do Lwowa, 
Koloman Herzog z Podwołoczysk do Tarnopola, 
Fryderyk Strobel z Łupkowa do Podhajec, Sta- 
nisław Migocki z Podhajec do Przemyśla; asy- 
stenci: Zygmunt Augustin z Jeziermy do Pod- 
wołoczysk, Władysław Tiirschmied z Brodów 
do Nowego Hłupkowa, jako naczelnik urzędu 
stacyjnego i kierownik ruchu dła linii Nowy 
łmpkow-Cisna; aspiranci: Jan Wiącek z Dobro- 
mila do dyrekcyi, Antoni Czajkowski ze Lwowa 
do Dobromila i Stefan Rybak ze Skolego do 
Zagórza. 

— Wielki raut, który odbędzie się w 
dniu 19 b. m. w salach Filharmonii lwowskiej 
na fundusz sprawienia dzwonu imienia Królo- 
wej Korony Polskiej dla kościoła św. Elżbiety, 
obudził w szerokich kołach naszego miasta żywe 
zainteresowanie, co jest najlepszą zapowiedzią, 
że raut powiedzie się świetnie. Komitet pań, 
który czuwa nad urządzeniem rautu, nie szczę- 
dzi starań i zabiegów, aby odpowiedzieć godnie 
podjętemu zadaniu i uczynić ztego rautu jedną 
z najwspanialszych zabaw, jakie oglądano we 
Lwowie. Dla szczegółowego omówienia bogate- 
go i pełnego najrozmaitszych niespodzianek 
programu rautu, zbiera się Komitet pań na po- 
siedzenie w niedzielę, o godzinie 4 po połu- 
dniu, w mieszkaniu ks, biskupa Bandurskiego 
(Czarnieckiego 30). 

Przy sposobności nie od rzeczy będzie 
nadmienić, że dzwon, na którego sprawienie 
dostarczać ma funduszów głównie zapowiedzia- 
ny raut, będzie nosił napis, że został sprawiony 
staraniem lwowskich pań polskich. 

— Skuteczne zwalezanie drożyzny 
mieszkań. W ostatnim miesiącu powstało 
„Pierwsze lwowskie Towarzystwo budowy ta- 
nich domów, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ogr. poręką we Lwowie“, Celem Stowarzysze- 
nia jest umożliwienie ezłonkom budowy i na- 
bywania tanich domów mieszkalnych, zabudo- 
wań gospodarczychi przemysłowych, oraz dom- 
ków robotniczych. Towarzystwo zakupiło t. zw. 
„Kaiserwald“ wraz z okolicznymi nieużytkami, 
które niweluje, przerabiając równocześnie pia- 
sek na cegłę piaskową. Grunty te zostaną pla- 
nowo zabudowane, bliższe willami, dalsze zwy- 
kłemi domami, za dworcem łyczakowskim zaś 
domkami robotniczemi i ewentualnie fabrykami. 
Sam Kaiserwald przekształcony będzie w park 
z wzorową mleczarnia wyłącznie dla użytku 
członków Towarzystwa. Towarzystwo  rozpi- 
sało obecnie konkurs parcelacyjny i poczyniło 
wszystkie kroki, w roku 1911 zaś rozpocznie 
się już budowa domów dla członków Towarzy- 
stwa. Członkiem Towarzystwa jest każdy wła- 
ściciel chociażby jednego udziału w kwocie 
500 koron. Ozłonek Towarzystwa zawiera ugodę 
na wedle planu mający się wybudować dom, 
którego właścicielem staje się w 20 — 25 la- 
tach, spłacając należytość ratami miesięcznemi 
w wysokości około 100 koron. Każdy członek 
musi dać na zabezpieczenie policę do wysoko- 
ści długu, aby na wypadek jego śmierci ro- 
dzina i spadkobiercy mogli stać się właścicie- 
lami bez żadnych ciężarów. 

Tymczasowych informacyj i statutu udziela 
p. Langier, właściciel pralm chemicznej we 
Lwowie ul. Akademicka, 

— Pociąg wycieczkowy z Przemyśla 
do Lwowa. Dyrekcya I Powszechnej wystawy 
architektury, malarstwa i rzeźby polskiej, chcąc 
ułatwić osobom z prowincyi możność zwiedze- 
nie tej pięknej wystawy urządza dnia 16 b. m. 
familijną wycieczkę z Przemyśla do Lwowa; w 
tym celu postarano się o osobny pociąg wy- 
cieczkowy pospieszny, za zniżonemi biletami 
jazdy, które dają prawo przejazdu tam i z po- 
wrotem, wstępu na wystawę i prawo bezpłatne- 
go rozlosowania dzieła sztuki. 

Bliższe szczegóły o tej wycieczce donie- 
siemy niebawem, 

— Z krakowskiej Akademii Umie- 
jętności. Posiedzenie wydziału filologicznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 10 b. m, o 
godz. 6 wieczorem. Na porządku dziennym: 
Czł. J. Tretiak: „Rusałka Bohdana Zaleskiego“; 
czł. St. Schneider: „Jedno ze źródeł twórczo- 
ści Juliusza Słowackiego“; dr. Gustaw Przy- 
chocki: „Aceessus Ovidiani*. 

— Próba aeroplanu inż. Webera, przed- 
sięwzięta wczoraj po południu o g. 5 m. 15 na 
Błoniach janowskich zakończyła się bardzo nie- 
fortunnie. Próba odbyła się w obec ścisłego 


grona fachowego — szło o zbadanie zdolności 
funkcyjnej motoru i śmigi. Skrzydeł bocznych 
nie rozpięto, działał tylko ster tylny i górny. 
Inż Weber siadł do aparatu i puszczono śrubę 
w ruch. Aparat ruszył z miejsca w szybkim pę- 
dzie — jednakże po przebieżeniu około 150 m. 
tylny ster z niewiadomego powodu uniósł się 
w górę — aeroplan przechylił się naprzód i 
zarył w ziemię. Smiga idąca szalonym obrotem 
potrzaskała się na drzazgi — motor stanął — 
konstrukcya drutowa i drewniana uległa po- 
ważnym uszkodzeniom. Inż. Weber prócz lek- 
kich kontuzyj nie doznał poważniejszych obra- 
żeń. 

Uszkodzenia biplanu, po bliższem zbada- 
niu, nie okazały się bynajmniej tak straszne, 
jak to się zdawało w pierwszej chwili i ogra- 
niezają się do paru połamanych słupków, 
zdruzgotania kratownicy przy płaszczyźnie pod- 
motorowej i złamanej śruby. Motor ani tknięty, 
tak, że rekonstrukcya całego przyrządu paru 
dni tylko będzie wymagać, co oczywiście po- 
ciągnie za sobą konieczność odroczenia „awia- 
tycznego tygodnia", prawdopodobnie do czwartku. 


— Koncert spacerowy i bezpłatne rozlo- 
sowanie dzieła sztuki odbędzie się jutro (w nie- 
dzielę) w pałacu sztuki po wystawowym placu 
po południu. 

— Ofiary. Dla Zofii G., ośmdziesięciodwu- 
letniej staruszki, wdowy po wybitnym publicy- 
ście i działaczu społecznym, złożyli w dalszym 
ciągu w Administracyi (razety Lwowskiej: 
N. N. ze Lwowa 20 kor., p. Cieńska z Wodnik 
3 kor. 

A Zgubiono: paczkę czekolady, ważącą 
17 klgr.; złoty pierścionek z szafirem i brylan- 
cikami, wartości 130 kor. 

(ZN) Pożar. Na strychu przy ul. Króla 
Leszczyńskiego 1. 17 wybuchł wczoraj po go- 
dzinie 9 wieczorem pożar, który groził sąsie- 
dnim domom. Zapaliłą się najpierw belka 
przytykająca do wadliwego komina, a na- 
stępnie zaczęło płonąć wiązanie deskowe. Na 
miejscu pożaru zjawiła się szybko miejska straż 
pożarna i ugasiła niebawem ogień. 

(N) Rozbicie kasy i kradzież. W domu 
przy ul. Blacharskiej 1. 20 na I piętrze mieści 
się kancelarya rabina ortodoksyjnego Mojżesza 
Babada. Wczoraj wieczorem ukryli się w tym 
domu złodzieje i otworzywszy drzwi witrychem, 
weszli do kancelaryi rabina. Byli to doświad- 
czeni włamywacze, bo z wielką precyzyą wy- 
cięli z przedniej strony wertheimowskiej kasy 
duży otwór i zabrali 2000 kor. gotówką. Dziś 
rano wiadomość o kradzieży spowodowała ol- 
brzymie zbiegowisko Żydów przed domem ra- 
bina. Policya wdrożyła energiczne śledztwo i 
aresztowała cztery osoby, podejrzane o tę kra- 
dzież. 


Poradnik 


dla oszczędnej kuchni domowej. 


Niedziela. Zupa „piurć* z przodku zaję- 
czego, z grzankami. Nóżki cielęce smażone. 
Sałata głowiasta ze śmietaną. Legumina chle- 
bowa. (Nóżki 1 kor. 20 hal.) 3 kor. do 8 
kor. 60 hal. 

Poniedziałek. Rosół z makaronem. Sztu- 
ka mięsa z ogórkami. Pierogi z kapustą. 
(Mięso 1 kor. 40 hal.) 2 kor. 80 hal. do 
3 kor. 

Wtorek. Zupa grochowa. Kotlety woło- 
we siekane, sos kaparowy. Ziemniaki. Kom- 
pot z jabłek i gruszek. (Mięsa siekanego "| 
klg. 90 hal.) 8 kor. 

Sroda. Zupa pomidorowa czysta z ry- 
żem. Pieczeń wołowa „à la Radecki“. Ma- 
karon włoski. (Mięso 1 kor. 40 hal.) 3 kor. 

Czwartek. Zupa grzybowa z łazankami. 
Kiszki i kapusta albo kartofle. (Kiszki 96 hal. 
6 sztuk). 1 kor. 80 hal. do 2 kor. 20 hal. 

Piątek. Zacierki na mleku. Śledzie bał- 
tyckie. Piurć z kartofli. Kalafiory. 1 kor. 20 
hal. do 1 kor. 40 hal. 

Sobota. Barszcz z uszkami. Sztuka mię- 
sa z sosem sardelawym. Ziemniaki. Kompot 
z jabłek. 2 kor. 60 hal. do 3 kor. 


Przepisy: Zupa „piuró* z przodku za- 
jęczego. Jeden przodek zajęczy ugotować z 
włoszczyzną, grzybami, dodatkiem 10 ziarn 
jałowcu roztłuczonego, bobkowego liścia, pie- 
przu, kwiatu muszkatołowego. Mięso gdy mięk- 
kie, obrać z kości, potłuc w moździerzu i z 
dodaniem 5 cebul pieczonych, przez druciane 
sito przetrzeć, zaprażkę z dwu łyżek mąki 
zrobioną wymieszać z mięsem, zalać pozosta- 
łym rosołem od gotowania przodku, zagoto- 
wać z trochą winnego octu. 

Pieczeń wołowa „ala Radecki“. Zro- 
bioną zwykłym sposobem pieczeń, gdy mięk- 
ka wyjąć na deskę, rozkroić wzdłuż, ale nie 
zupełnie i nałożyć farszem następującym. 
utrzeć chrzanu tyle, aby go było 4 łyżki, 6 
łyżek tartej bułki, 3 utarte cebule, trochę 
soli, pieprzu albo papryki, wysmażyć w ma- 
śle albo smaleu do lekkiego zrumienienia, 
gdy wystygnie dodać jedno jajko i tym far- 
szem nakładać pieczeń, związać mocno ba- 
wełną, włożyć do rądla, niech się pod przy- 
kryciem podusi kilka minut, wkońcu obsy- 
pać mąką, oblać 3 łyżkami śmietany, gdy się 
Zrmnieni jest gotowa, 


å 


Legumina chlebowa. 


Pozostały chleb suchy rozkruszyć i w 
piecu przyrumienić, następnie utłuc na mąkę, 
której wziąć pół litra, 6 żółtek ubić z jedną 
ósmą klgr. cukru, dodać trochę wanilii, dwa 
gorzkie migdały, skórki cytrynowej, kieliszek 
rumu, jedną łyżkę rozpuszczonego masła i 
wkońcu pianę z pozostałych białek, wymie- 
szać dokładnie i włożyć w formę wysmaro- 
waną masłem ałbo smaleem i bułką wysy- 
paną, piec należy pół godziny. Po wyjęciu 
posypać cukrem z wanilią i lekko rumem 
skropić. Nowina. 


Notatki litoracko-artystyozne. 


annn 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

W sobotę, o godzinie pół do 6 wieczorem, 
po raz pierwszy w bież. sezonie „Cyrulik se- 
wilski*, opera w 4 aktach Rossiniego, trzeci i 
przedostatni występ Adama Didura, oraz wy- 
stęp Stanisławy Makusz i Augusta Dianniego. 

W niedzielę, o godz. 3'30 po południu 
„Tajfun*, sztuka w 4 aktach M. Lengyela. 

W niedzielę, o godzinie pół do 5 wieczo 
rem na ogólne życzenie po raz trzeci „Faust, 
opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni występ 
Adama Didura, oraz występ St. Korwin-Szy- 
manowskiej, Jadwigi Lachowskiej, i Tadeusza 
Powczyńskiego. 
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Od dłuższego czasu obiegały niepoko- 
jace wieści o stanie zdrowia Maryi Kono- 
pnickiej. Wiedziano, że ciężką niemocą 
złożona pozostaje w zakładzie Kiselki, że stan 
jej groźny, bardzo nawet groźny, że dni poe- 
tki policzone. Wiedziano, że ciężka choroba 
serca, jedna ztych niemocy, które aż nazbyt 
często stają się udziałem ludzi, co sercem 
swem odczuwają uciechy i cierpienia ogółu — 
że więc choroba serca, bezlitośna w swych 
objawach i beznadziejna zawiesiła już nad 
nią wyrok zagłady. A jednak zwykły w ta- 
kich razach optymizm odsuwał myśl o kata- 
strofie i myślano, że przecie nie tak prędko 
ona przyjdzie. 

A tymczasem śmierć stała już nad ło- 
żem pieśniarki i dzisiaj nad ranem litościwą 
ręką przymknęła jej oczy na sen wieczny. 

O chorobie i ostatnich chwilach Maryi 
Konopnickiej dowiadujemy się następujących 
szczegółów : 

Od lat piętnastu cierpiała Konopnicka 
na serce, wyjeżdżała też wskutek tego kilka- 
krotnie na kuracyę do Nauheim. Przed kilku 
miesiącami przybyła do Zarnowca i tu zna- 
cznie jej się pogorszyło; szukała tedy ratun- 
ku w zakładzie Kiselki, dokąd ją przywieziono 
obrzękniętą, osłabioną, w stanie wprost roz- 
paczliwym. Tu przyłączyło się nadomiar ostre 
zapalenie płuc tak, że lekarze nie robili od- 
razu nadziei. Stan jednak poetki pod wpły- 
wem leków polepszał się chwilowo: Konopni- 
cka nie przeezuwała katastrofy, owszem twier- 
dziła stale, że czuje się lepiej, pytała, kiedy 
będzie mogła brać kąpiele gazowe i proje- 
ktowała wyjazd do Nauheim. Ubiegłą noc 
spędziła w półśnie; widoczne było, że cho- 
roba poczyniła zastraszające postępy. O go- 
dzinie kwadrans na piata rano podniosła się 
nagle i zażądała eteru, mówiąc, że jest jej 
niedobrze. Zanim zdołano eter podać, pochy- 
lila się i skonała. 

Przy łożu genialnej poetki czuwali nie 
ustannie, lekarz zakładowy, syn, córka p. 
Laura Pytlińska, znana artystka dramatyczna 
z Warszawy i serdeczna przyjaciółka zmarłej, 
z którą Konopnicka nie rozłączała się nigdy, 
artystka-malarka Marya Dulębianka. 

Tak bić przestało serce, z którego roz- 
chodziły się po Polsce, jak długa i szeroka, 
promienie światła i ciepła, miłości rzeczy 
dobrych i pięknych, a zarazem otuchy, tak 
często dostępnej jedynie w świetlanych sfe- 
rach poezyi, bo rzeczywistość niezawsze dać 
ją może. 

E 

Marya Konopnicka urodziła się r. 
1846 w Suwałkach. Ojciec jej, Józef Wasi- 
łowski, był prawnikiem, matka, Scholastyka 
z Turskich, wcześnie osierociła dzieci. 

Wychowanie zawdzięczała poetka głó- 
wnie ojcu. łączyło ich oboje więcej, niż wza- 
jemne przywiązanie rodzica do dziecka i na- 
odwrót — łączył stosunek przyjacielski, który 
zwalniał ojca od zniżania się do pojęć dzie- 
cięcych, ale myśli młodej dziewczynki zbyt 
wcześnie wprowadzał w dziedzinę zagadnień 
zbyt zawikłanych, zbyt trudnych do objęcia 
niedojrzałym umysłem. Nie pozostało to na- 
turalnie bez wpływu na ukształtowanie się 
jej życia duchowego, rzuciło w duszę poetki 
ferment, którego długo opanować nie mogła. 


Z drugiej wszakże strony zaprzeczyć | 
trudno, że Wasiłowski wszczepił w swą cór- 
kę pierwiastki, które stały się przewodnią 
myślą jej twórczości poetyckiej: miłość Chry- 
stusa, jako przyjaciela ludzi smutnych i uci- 
śnionych i miłość Polski we wszystkiem, co 
ją tworzy: w ziemi, w ludzie, w słowie, w 
piśmiennictwie. Niejeden z utworów Kono- 
pniekiej, zwłaszeza z najwcześniejszych wy- 
woływał głosy protestu; niejeden rozmijał 
się może z celem, budząc uczucia goryczy i 
zwątpienia, ale cel jej był ponad wszelką 
wątpliwość czysty i wzniosły, a szła kamien- 
ną drogą, zaprawdę wysłaną nie samemi ró- 
Żami. Zasada „tout connaitre, Cest tout par- 
donner“ przestrzegana przez poetkę tak kon- 
sekwentnie, winna i do niej znaleźć zasto- 
sowanie w ocenie działalności, zwłaszcza, że 
kosztem walk wewnętrznych zdobywała 
sobie krok po kroku, a parła ją naprzód żą- 
dza jasności nie dla siebie samej, jeno dla 
wszystkich, a przedewszystkiem dla tej zie- 
mi rodzinnej, nad którą tyle słaniało się i 
słania się mroków. ; 

Z pod opieki ojeowskiej dostała się by- 
ła do konwiktu PP. Sakramentek w War- 
szawie, gdzie przypadek zrządził, iż była ko- 
leżanką p. Pawłowskiej, późniejszej Orze- 
szkowej. Rok tylko trwała ta edukacya pen- 
syonarska, pełna dla poetki wspomnień jak 
najmilszych, poczem panna Wasiłowska wró- 
ciła do domu i w niedługim czasie wyszła 
za mąż za p. Jarosława Konopnickiego, po- 
łączywszy się z nim ślubami małżeńskimi w 
Krakowie dnia 11 września 1862, a więc w 
16 roku życia. i 

Małżeństwo otworzyło jej nagle nowy 
horyzont — nie samo przez się, lecz pośre- 
dnio, przez zetknięcie przyszłej, nie przeczu- 
wanej jeszcze nawet przez nikogo poetki — 
z ludem i naturą. W mężowskim Bronowie 
skazana była na samotność i zmuszona nie- 
jako szukać obcowania z przyrodą, zrość się 
sercem z obszarami pól i łąk okwieconych, 
a zarazem poznać i przeniknąć jasną i chmur- 
ną dolę ludu, jego marzenia i tęsknoty, jego 
serce i duszę. Wszystko to miało później 
odżyć na nowo w jej poezyach, odżyć w bla- 
sku jakiego tylko użyczyć może szczera, peł- 
na prostoty i tą szczerością i prostotą na- 
tchniona poezya. 

Na razie jednak Konopnicka ani nie 
była jeszcze poetką, ani nie miała świado- 
mości kierunku, w jakim potoczy się jej 
twórczość. Ale już muzy wiły sieci, aby za- 
rzucić je na ten bogaty umysł i wrażliwe 
serce. Impuls wyszedł wszakże na razie skad 
inąd — nie od rozłogów Bronowa. j 

W r. 1875 bawiła Konopnicka, — od- 
bywszy poprzednio z mężem i synem podróż 
po Niemczech — w Szczawnicy, dokąd udała 
się dla poratowania zdrowia. Silne wrażenie, 
jakie wywarły na nią Tatry, rozpętało wre- 
szcie utajoną zdolność poetycką. Nie wybu- 
chła ona jednak meteorycznym blaskiem — 
nieśmiało, prawie trwożnie wypowiedziała 
się w cyklu „W górach“ drukowanym w 
Bluszczu. W ślad za tem poszedł szereg dal- 
szych utworów, z których zwłaszcza „Romans 
wojenny“ pomieszczony w Tygodniku Ilu- 
strowanym w r. [847 zasługuje na przypo- 
mnienie. 

Nowa poetka odrazu zwróciła na siebie 
uwagę. W zajęciu się nią wszakże publiczno- 
ści czytającej tkwiło raczej intuicyjne ocze- 
kiwanie, aniżeli żywy poklask. Muza bo- 
wiem Konopnickiej nie bez trudności rozwi- 
jała skrzydła do lotu; krępowała ją począt- 
kowo presya wzorów, w które zapatrzyła się, 
Słowackiego z jednej, Lenartowicza z drugiej 
strony; nie odrazu też wydobyła z siebie pel- 
ny ton, hamowany sentymentalizmem i ro- 
mantyczną frazeologią. 

Otrząsnęła się z nich dopiero, gdy po 
sprzedaży Bronowa przez męża i po krótkim 
pobycie w Gusinie, koło Grodziska, z sze- 
ściorgiein dzieci przeniosła się do Warsza- 
wy. Wir nurtów duchowych, ścierających się 
w tem wielkiem środowisku życia polskiego, 
gorączkowy przelot wrażeń, wreszcie żywa 
ze wszech stron zachęta dopomogły Kono- 
pniekiej do wyzwolonia swej indywidualności 
z pod nalotu ech literackich. Przemówiło jej 
„ja“ własne iodtąd rozpoczyna się ów okres 
świetnego rozwoju, który jest niezmordowa- 
nym pochodem ku coraz wyższym etapom. 

Rozpoczęła od nuty zwątpień, może u- 
sprawiedliwionej tem, co widziała ico prze- 
była, ale niebezpiecznej dla poezyi. W isto- 
cia też niebezpieczeństwo to odbiło się na 
utworach jej z tego przejściowego zresztą 
okresu, już wolnych od sentymentalizmu i 
od pustych porywów spóźnionej romantyki, 
ale przechodzących często w ton retoryczny, 
tak samo jak tamte usterki niemiły. Z cią- 
głem „Czemu“ na ustach nie utoruje się 
drogi ani własnemu, ani innych szczęściu, a 
szukając odpowiedzi w labiryntach filozofii 
pozytywnej, jak to wówczas czyniła Kono- 
pnicka, nie ogrzeje się niczyjego serca. 
Wielkie są niezawodnie ideały równości, bra- 
terstwa, altruizmu i niemasz powodu, dla 
czego nie miałyby otrzymać przystępu do 
poezyi, ale poeta filozofowanie i rozprawy 
powinien pozostawić uczonym tak samo, jak 
oni nie kuszą się o dostęp do źródeł ka- 
stalskich, 


Ż tem wszystkiem stało się już wów- 
czas jasnem, że w Konopnickiej zyskała poe- 
zya nasza wielką, nową siłe — przedewszy- 
stkiem niepospolitą mistrzynięsłowa i wdziekn. 

Jakoż popularność jej wzrastała bar- 
dzo szybko, zwłaszcza odkąd wkroczyła tak- 
że na pole nowel, na którem niestety również 
skłonność do kuszenia się o rozwiązanie fi- 
lozoficznych problemów wycisnęła swe pie- 
tno. Tylko próby owładnięcia formą drama- 
tyczną mniej wypadły pomyślnie. 

Ważnym momentem w twórczości poetki 
stał się r. 1588. W roku tym zwiedziła Ko- 
nopnicką Włochy, a oczarowana urokiem ital- 
skiego podniebia i natury włoskiej, stfumilu 
w sobie porywy refleksyi, dając przewagę 
uczuciu, tej jedynej sile zdolnej do wytwa- 
rzania brylantów szczerej poezyj. Pozostał 
wszakże bez zmiany posępay nastrój jej po- 
gladu na świat, Weltschmers, który miał na 
zawsze pozostać zasadniczym dźwiękiem jej 
lutni. Tylko niema już w nim odtąd nie wię- 
cej prócz głęboko odczutego smutku. a ten 
musi trafić do serca; i niema już zwątpień 
beznadziejnych, jeno jest głębokie ukochanie 
bolu i współczucie ze wszystkimi, którym on 
towarzyszy.. Pod włoskiem niebem otworzyła 
się nadto dusza poetki na wrażenia płynące 
z piękna natury i sztuki — nauczyła się pra- 
wie pogodnych uśmiechów, a w każdym ra- 
zie pogodniejszego poglądu. Ale cuda ziem 
obcych — za zasługę chyba poczytać to wy- 
pada — nie odstręczyły jej serca od tego. 
co było jej pierwszą i utrzymało się najwię- 
kszą u niej miłością od naszych pól sza- 
rych i niskich, od naszych siół i ludu, któ- 
remu przyszłość lepszą nie wybłagać, lecz 
wywalczyć pragnęła. Owszem spotęgowała się 
nawet ta miłość, a z nią upodobanie w for- 
mach pieśni ludowej, tak mistrzowsko przez 
Konopnicką przystosowanej do wymagan 
sztuki. 

Z biegiem rozwoju skupiał się talent 
jej coraz bardziej, aż pelnię dojrzałości osią- 
gnąwszy, wydał z siebie epopeję polskiej 
emigracyi chlopskiej, pełen przedziwnych bły- 
sków poemat „Pan Balcer w Brazylii*. 

Niepodobna w krótkiem tem,  dory- 
wczeim wspomnieniu, kreślonem pod wraże- 
niem zgonu, objąć całokształtu twórczości 
Konopnickiej, nietylko największej z naszych 
poetek, lecz także niezwykle płodnej pisarki. 
Dość zaznaczyć, że wszystko, co wyszło z pod 
jej pióra promieniało blaskiem wielkiego ta- 
lentu, szlachetnością myśli i formy, a tam. 
gdzie szło o to, siły słowa. Dodajmy jeszeze 
jedno: i wdziękiem; szczegół może mniejszej 
wagi, a jednak niezwykle ujmujący, bo w 
nim znalazła wyraz subtelność prawdziwie 
kobieca. I nigdzie może nie wystąpiła ona 
na jaw dobitniej, jak w niezrównanych obraz- 
kach z życia dzieci — dzieciom ofiarowanych 
i drobnych perełek, która w całym polskim 
światku Milusińskich zapewniły jej niesły- 
chaną popularność. Bo też takiej piosenki 
dziecięcej, jaką stworzyła Konopnicka, nie 
było u nas jeszcze. 

W r. 1902 święciła Marya Konopnicka 
25-lecie swej działalności pisarskiej, Uroczy- 
ste z tego powodu obchody w Krakowie i 
Lwowie dały jej poznać żywą sympatyę spo- 
łeczeństwa. Ofiarowano jej też przy tej spo- 
sobności dar honorowy i zakupiono w Zar- 
nowceu pod Krosnem posiadłość wiejską. Tam 
też najczęściej poetka przebywała w ostatnich 
latach. 

Cześć jej pamięci! 


Zrodnia na Jasnej Górze. | 


(Trup w sofie). 

Coraz bliższe poszlaki zdają się wskazy- 
wać na to, że zbrodnia popełniona pod Zawa- 
dami, ma związek z ohydnym rabunkiem na 
Jasnej Górze, popelnionym rok temu, rabun- 
kiem, który poruszył serca calej Polski. Z prze- 
rażeniem i bołeścią stajemy, zdaje się, wobec 
faktu, że sprawców świętokradzkiego czynu na- 
leży szukać w łonie samego klasztoru. Społe- 
czeństwo polskie dobrze rozumie, że cień na- 
wet winy nie spada na sam klasztor, boć prze- 
cie jednostki o zbrodniczych, chorobliwych 
instynktach wsządzie znaleźć można: Jasna Gó- 
ra, ten nasz klejnot narodowy i swięta pa- 
miątka, zbeszezeszczona rękami już nie zbro- 
dniarza, lcez chyba obląkanego szaleńca, pozo- 
stanie dla nas zawsze tem, czem dotad była, 
społeczeństwo powinno więc tem troskliwiej i 
goręcej odeprzeć wszystkie ataki wrogów Ko- 
ścioła, którzy uchwyciwszy się fatalnego czynu, 
występują teraz perfidnie przeciwko klasztoro- 
wi, zbolałemu i bezradnemu wobec faktu, któ- 
remu się wprost wierzyć nie chce. 

00. Paulini wydali — jak już pokrótce 
donosiliśmy — odezwę, która w całości brzmi: 

„Wobec stwierdzonego udziału Damazego 
Macocha, Paulina, w ohydnej zbrodni morder- 
stwa, 00. Paulini, ciężko dotknięci straszną 
zniewagą Boga w miejseu szczególnej czci Jego 
Matki od wieków poświęconem, dotknięci spro- 
fanowaniem tej Jasnej Góry, będącej twierdzą 
ducha narodu, dotknięci wreszcie pohańbieniem 
swej Matki Zakonu, czują się w obowiązku 
z najwyższym bolem i oburzeniem przeciwko 


ohydnej zbrodni zaprotestować i wobee świata 
i narodu z całą mocą zaznaczyć, iż najmniej- 
szego nie mieli w niej udziału. 

My, niegodni stróże najdroższego skarbu 
narodu, pojmujemy cały bezmiar zbrodni, wobec 
której zda się niknie i blednie świętokradzkie 
znieważenie Cudownego Obrazu i odarcie go 
z kosztownych koron i szat. Tamta zbrodnia 
dla zakonu naszego była to klęska i ból, obe- 
ena jest hańbą, tamta wywołała po całej ziemi 
polskiej nieprzerwane ekspiacyjne nabożeństwa, 
zakończone epokową niezapomnianą chwilą ko- 
ronacyi, która zwiększyła w narodzie cześć i 
miłość dla naszej Jasnogórskiej Pani; obeena 
wzbudza tylko drżenie i lęk, czy przez nią nie 
zachwieje się wiara narodu wobec ogromu nie- 
szczęścia, jakie nas przygniotło. Złamani, bez- 
radni, w miłosierdziu Boga jedynie całą ufność 
naszą pokładamy. 

Odruchowo tylko raz jeszcze wobec krajn 
całego protestując, zapewniamy, że wszelkich 
dołożymy usiłowań, aby świątobliwem i zacnem 
życiem odpowiedzieć szezytnemu powołaniu 
stróżów miejsca świętego. Od kilku lat czyni- 
liśmy wszystko, co było w naszej mocy, aby 
na drodze legalnej zaprowadzić ścisłe przestrze- 
ganie reguł i konstytucyi zakonu. 

Nie od nas jednak zależało zmienić prze- 
pis prawa państwowego, które czuwanie nad 
karnością zakonną nie całemu zgromadzeniu, 
ale jednej tylko osobie powierza. Przed paroma 
miesiącami, opierając się na dekrecie Stolicy 
św. przez obecnie panującego Monarchę Naj- 
wyżej zaakceptowanym, staraliśmy się przepis 
rządowego prawa ku lepszemu pełnieniu enót 
zakonnych wykorzystać, zmieniając osobę kie* 
rującą. Jak wówczas zwróciliśmy się z prośbą 
do społeczeństwa, ażeby niewczesną ingerencyą 
swą mie przeszkodziło nam w podjętem dziele 
reformy, tak i dziś znowu zwracamy się do 
społeczeństwa, prosząc o sprawiedliwość, aby 
za zbrodnię jednostki nie piętnowalo zakonu. 
Przepraszając Boga za przyczyną Najświętszej 
Panny Maryi Jasnogórskiej za zbrodnię, przez 
nieszczęsnego brata popełnione, wzywamy cały 
kraj do udziału w ekspiacyi za bezmierną znie- 
wagę miejsca świętego. 

Dla przebłagania Boga Ojcowie Paulini 
w cudownej kaplicy na Jasnej Górze codzien- 
nie odprawiać będą Mszę św. wynagradzającą; 
w przyszłą zaś niedzielę, 9 października, eks- 
piacyjne nabożeństwo z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu. 

00. Paulini“. 


O szczegółach zbrodni podajemy wiado- 
mości z czasopism warszawskich i częstochow- 
skich otrzymanych dziś w nocy, oraz depesz 
z Krakowa. 


Morderstwo i świętokradztwo. 


Tożsamość zwłok zamordowanego Wacła- 
wa Macocha stwierdzili dziś: własny jego ojciec, 
b. wójt gminy Lipin, dalej brat Wacława, Fran- 
ciszek Macoch, dawna służąca zabitego oraz 
koledzy z poczty. Z dotychczasowego śledztwa 
wysnuto przypuszczenie, iż zabójstwo, którego 
dokonali Damazy ze służącym Załogą, nastą- 
piło podczas kłótni o pieniądze, które Wacław 
Macoch miał otrzymać od Damazego za narzu- 
coną sobie żonę. W Proszowicach, skąd nade- 
szła mistyfikowana depesza, nie znaleziono ani 
Damazego, ani Załogi. 

Przedwczoraj wieczorem, gdy ks. Bazyli 
Olesiński jechał przez aleę w kieranku mostu, 
aresztowała go policya, nakazując natychmiast 
powrócić do klasztoru, w którym w podobny 
sposób internowano innego zakonnika, Izydora 
Starczewskiego, nie pozwalając mu opuszczać 
murów klasztornych. Internowanie wywołał 
wzgłąd na ścisłą przyjaźń, która łączyła zakon- 
ników: Damazego z Bazylim i Izydorem. Jest 
domniemanie, iż dobrzy przyjaciele mają jakieś 
informacye o zbiegłym Damazym. Dlatego roz- 
ciągnięto nad nimi dozór. Wejścia do klaszto- 
ru strzeże policya. 

Kuryer Warszawski donosi z Często- 
coowy pod datą onegdajszą: Aresztowano trzech 
służących Paulinów, wspólników dokonanej 
zbrodni. Zbrodni dokonano w klasztorze, w celi 
0. Damazego. Aresztowani lokaje przyznali się 
do winy i wyjawiają wspólników zbrodni. Zą- 
mordowanym trupem w sufie ma być jeden ze 
wspólników kradzieży klejnotów i cudownego 
obrazu, który tknięty sumieniem chciał wydać 
wspólników ; ci zaś zaciągnęli go do celi, tam 


zamordowali i dopiero po dwu dniach trupa 
wywieźli. | 
Dalej zamieszcza Kuryer Warszawski 


następującą depeszę z Częstochowy, nadaną we 
środę wieczór: 

Częstochowa, 5 października. W kłaszto- 
rze jasnogórskim internowany jest O. Bazyli 
Olesiński, zakonnik, domniemany wspólnik Da- 
mazego Macocha i Izydora Starczewskiego, po- 
dejrzanych o wspólnictwo w zrabowaniu klej- 
"notów jasnogórskich. 

Informacye te podajemy na odpowiedzial- 
ność Kuryera Warszawskiego. 


Aresztowanie Heleny Macochowej. 


Helena z Krzyżanowskich Macochowa, we- 
dług wiadomości nadeszłych do Krakowa, are- 
sztowana została we środę wieczorem w Pro- 
szowicach. Aresztował ją Bazyli Argusow, po- 
moenik komisarza policyi z Częstochowy. Ma- 
cochowa przybyła do Proszowie, do szwagra 
swego Zajączkowskiego, kierownika fabryki cu- 
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kru, powiedziała, że jest chora i pragnie kilka 
dni przepędzić na świeżem powietrzu. Podczas 
aresztowania była blada, zdenerwowana i spa- 
zmatycznie płakała. Przygotowała się prędko 
do dalszej drogi i Argusow zawiózł ją do Go- 
łonogu. Tam Argusow dowiedział się, że Da- 
mazy Macoch bawi w Sławkowie. Oddał więe 
Macochową w ręce polieyi, celem odstawienia 
jej do Częstochowy, a sam puścił się w pościg 
za Macochem. W Sławkowie dowiedział się, że 
ks. Macoch między godz. 6—7 udał się do Nic- 
ustanowić (?), że tam zamówił Żyda furmana z 
Olkusza, który go odwiózł do granicy i oddał 
w ręce przemytnika. Sledząc dalej, Argusow do- 
wiedział się, że Macoch przeszedł przez gra- 
nicę i przez Myślachowice udał się ku Włochem, 
a ztamtąd do Trzebini. 

Argusow przybył do Trzebini w pięć mi- 
nut po odejściu pociagu pospiesznego do Kra- 
kowa, którym pojechał Macoch. Zatelefonował 
więc natychmiast do dyrekcyi policyi w Kra- 
kowie i zawiadomił ją o przybyciu Macocha 
i prosił, aby czekała na niego na dworcu. Sto- 
sownie do tego zawiadomienia dyrekcya poli- 
cyi wysłała na dworzec komisarza policyi dr. 
Jasińskiego. 

Aresztowanie ks. Macocha. 


Wezoraj o godz. 2 m. 45 po południu 
komisarz policyi dr. Jasiński aresztował na 
dworeu Paulina, ks. Damazego Macocha w 
chwili, gdy wysiadał z pociągu pospiesznego, 
nadchodzącego z Trzebini. Odstawiono go do 
ekspozytury policyjnej na dworcu, gdzie w o- 
beeności zawiadomionego 0 tem dyrektora po- 
licyi dr. Flataua, odbyło się szczegółowe prze- 
słuchanie. Ks. Macoch przyznał się, że zamor- 
dował swego brata stryjecznego Wacława Ma- 
cocha w celi klasztornej skrytobójezo przy po- 
mocy siekiery. Jako motyw podał zazdrość z 
powodu żony Wacława, z którą już dawniej 
utrzymywał stosunki, oraz zemstę. Stanowezo 
jednak zaprzecza, jakoby brałudział 
w obrabowaniu obrazu Matki Bo- 
skiej na Jasnej Górze, a posiadanie wię- 
kszej kwoty pieniężnej tlumaczy tem, że brał 
udział w malwersacyach, jakie od trzech lat 
miały miejsce w klasztorze. 

Po wyjściu podróżnych z wagonu dr. Ja 
siński zauważył chodzącego po peronie księdza, 
ubranego czarno, w okularach i czarnym ka- 
peluszu. Zbliżył się więc do niego i zapytał, 
czy jest ks: Damazym Macochem. Ksiądz po- 
twierdził i dr. Jasiński zaprowadził go do eks- 
pozytury policyi na dworcu, gdzie zaraz rozpo- 
czął śledztwo. 

Na wystosowane do niego zapytanie ks. 
Macoch oświadczył, że w Trzebini dowiedział 
się z dzienników o aresztowaniu Heleny Ma- 
cochowej, postanowił przeto udać się do Kra- 
kowa, aby kupić sobie ubranie cywilne, nastę- 
pnie wrócić do Królestwa Polskiego, oddać się 
w ręce władz i złożyć świadectwo, że Macocho- 
wa nie jest w zbrodnię zamieszana. 


Zeznania mordercy. 


Zeznał, że w nocy z 24 na 25 lipca b. r., 
będąc podniccony winem w celi swej, pokłócił 
się ze swym bratem stryjecznym Wacławem. 
Powodem do kłótni były niesnaski, jakie wy- 
buchły między Wacławem a jego żoną, którą 
Damazy brał gorąco w obronę. Wacław uderzył 
go w policzek. 

Wówczas on porwał leżącą koło pieca 
siekierką ręczną i uciekającego do drugiego po- 
koju Wacława uderzył ostrzem w głowę. Wa- 
cław upadł na ziemię, a on jeszcze dwa lub 
trzy razy uderzył go siekierą w głowę, a na- 
stępnie dusił ręką pod gardło. Widząc, że Wa- 
cław nie żyje, zawinął go w prześcieradło, 
pozacieral ślady krwi, a następnie rozmyślał 
nad tem, co dalej robić. Wtajemniczył więc w 
całą sprawę służącego klasztornego Stanisława 
Załoga. Ten poradził mu, aby trupa wsadzić 
do kosza i wynieść m klasztoru. Lecz kosze, 
znajdujące się w klasztore i kosz, kupiony w 
mieście, okazały się za małe. Załóg poradził 
mu wówczas użyć sofki, stojącej na korytarzu 
klasztornym. Sprawa kupienia kosza zajęła czas 
do godziny 11 rano. Około godziny 12 ks. Ma- 
coch udal się na obiad, a podczas tego Załóg 
przy pomocy dwu jeszcze służących wniósl 
sofkę do celi ks. Macocha. Służący odeszli, a 
w celi Załóg sam pozostał. Koło godziny 2 
ks. Macoch wrócił z obiadu, wraz z Załogiem 
włożył trupa do sofki, a ponieważ pozostawa- 
ło jeszcze dużo miejsca, Macoch włożył w nią 
swe futro i skrwawioną koszulę, a Zalóg rogó- 
żkę. Następnie zamknęli sofkę, a Załóg zawołał 
dwie dorożki, które sofkę z trupem zawiozły 
do stawu pod Kłomnicami. 

Gdy dr. Jasiński zauważył, że morder- 
stwa dokonano prawdopodobnie we śnie, ks, 
Macoch okazał się bardzo wzruszony, zbladł, 
ręce opuścił i oświadczył: teraz powiem całą 
prawdę. Wtedy opowiedział, że przed kilku 
laty zawarł znajomość z Heleną Krzyżanowską 
i zakochał się w niej szalenie. Była telefoni- 
stką w Łodzi. Poznał się z nią podczas odpustu. 
Na jego prośb ęprzeniosła się do Warszawy. Wów- 
czas brat jego objawił zamiar ożenienia się i 
prosił go, aby zaswatał go z jakąś zamożną 
panną. Macoch chciał brata ożenić z Krzyża- 
nowską, ale małżeństwo to nie przyszło do 
skutku, bo brat zerwał je. Widząc, że to zer- 
wanie ośmieszyło go, sfałszował metrykę swej 
śmierci i swego ślubu i na podstawie tych 


sfałszowanych dokumentów Krzyżanowska za- | 


mieszkała w Warszawie jako wdowa po Dama- 
zym Macochu. Tam z kobietą tą ks. Macoch 
utrzymywał bliższe stosunki. Chcąc utrzymać 
ją przy sobie, nakłonił swego brata stryjeczne- 
go Waclawa, że się z nią ożenił. On dawał im 
ślub w Warszawie wraz z ks. Bazylim, Pauli- 
nem. Po ślubie między małżeństwem powstały 
niesnaski, gdyż Wacław zarzucał żonie zalo- 
tność wobec mężczyzn. Niesnaski te ks. Macoch 
starał się załagodzić i brał gorąco Macocho- 
wą w opiekę. Wskutek tego pokłócili się obaj. 
Póżniej atoli pogodzili się i za jego protekcyą 
Wacław Macoch otrzymał posadę telefonisty w 
Granicy. — Ztamtąd przyjeżdżał często do 
niego do Częstochowy, a dnia 6 czerwca wy- 
jechał na urlop, który miał spędzić w War- 
szawie. W czasie urlopu przyjechał do Często- 
chowy i tu nastąpiła sprzeczka, która zakoń- 
czyła się śmiercią Wacława. 


Malwersacye. 


Ks. Macoch przeczy stanowczo, 
jakoby brał udział w obrabowaniu 
obrazu Matki Boskiej i stara się 
wykazać swe alibi, twierdząc, że 
dopiero na drugi dzień po kradzie- 
ży powrócił zAbbazyi do Często- 
chowy. Tymczasem dyrekcya policyi zebrała 
dowody, że ks. Macoch był wówczas w Czę- 
stochowie, a dopiero na drugi dzień po kra- 
dzieży przybył do Krakowa. 

Macoch przyznaje się natomiast do po- 
pełnienia w klasztorze malwersacyi na większe 
kwoty. Zeznaje, że księża, pełniący służbę w 
zakrystyi, zmieniali się przy zbieraniu ofiar na 
kościół i na Mszę św. Z tych kwot zabierał 
znaczniejsze sumy, a czynili to także inni 
księża. 

O godzinie 11 w nocy przesłuchanie ks. 
Macocha trwało dalej. 


0. Damazy Macoch. 


Liczący obecnie lat 40 O. Damazy Ma- 
coch, syn włościanina ze wsi Lipiny pod Czę- 
stochową, wstąpił do Zgromadzenia 00. Pauli- 
nów w r. 1896. Przed wstąpieniem do nowi- 
cyatu był pisarzem gminnym w Lipinach, w 
powiecie częstochowskim. Przyjęty w poczet 
nowieyuszów, blisko przez lat 10 pozostawał 
w charakterze braciszka, gdyż z* powodu słą- 
bej inteligencyi nie mógł przejść kursu semi- 
naryalnego. Nauki przychodziły mu ciężko, 
tak, że profesorowie mieli z nim dużo trudno- 
ści, nim zdołali go o tyle przygotować, aby 
mógł zdać egzamin. Po otrzymanych święce- 
niach na kapłana i po złożewiu ślubów zakon- 
nych, przełożeni, widząc jego zdolności go- 
spodarcze, polecali mu różne czynności z tego 
zakresu. 

Zdawało się, że 0. Damazy wytrwa w 
życiu klasztornem, tymezasem wkrótce po zło- 
żeniu ślubów zaczął rozpowiadać, że pragnie- 
niem jego jest porzucić suknię paulińską, a na- 
tomiast zostać księdzem świeckim. Od roku ze- 
szłego, t. j. od pamiętnego świętokradztwa, 
0. Damazy coraz częściej wyrażał chęć opu- 
szezenia klasztoru i sekularyzowania się, t. j 
przyjęcia obowiązków księdza świeckiego. — 
W lipcu b. r. sprawa sekularyzacyi O. Dama- 
zego posunęła się tak dalece naprzód, że zło- 
żył on nawet podanie do biskupa dyecezyi ka- 
lisko-kujawskiej z prośbą o danie mu parafii. 
Przed ostatecznem opuszczeniem klasztoru O. 
Damazy zażądał od przeora pozwolenia na wy- 
jazd. Właśnie w przeddzień wyjazdu wezwał 
służących klasztornych, aby obszyli w rogoże 
sofę, w której znajdować się mialy książki. 


Tajemniczy wyjazd i przysięga doroż- 
karza. 

Dnia 12 lipca około godziny 8 wieczór 
dorożkarze częstochowscy nr. 32 i nr. 36 Par- 
łak i Pionek wraz z innymi stali na stacyi do- 
rożek w pobliżu bramy Lubomirskich na Ja- 
snej Górze. Zgłosił się do nich sługa klatotor- 
ny, który polecił im wjechać w bramę Wało- 
wą na dziedziniec klasztorny, oświadczając, że 
jest do przewiezienia paka. Dorożkarze spełnili 
polecenie służącego i wjechali tylną bramą 
między mury klasztorne do bramy Wałowej. 
Tam podszedł do nich ksiądz Paulin w czar- 
nym płaszczu i oświadczył im, że musi wy- 
wieźć pakę z książkami pod Gidle. W kilka 
chwil potem, kiedy zakonnicy znajdowali się na 
modlitwie na chórze, dwaj słndzy klasztorni 
wynieśli pakę obszytą w rogożę. Pakę umie- 
szczono w dorożce, do której wsiadł służący 
księdza; Panlin zaś wsiadł do drugiej dorożki 
i polecił jej jechać za pierwszym pojazdem, 
który skierował się szosą ku Rędzinom. Gdy 
do tej wsi dojechali, dorożkara wiozący Pauli- 
na oświadczył, że ma przemęczone konie i 
skutkiem tego dalej jechać nie może, dodając, 
iż najlepiej będzie, jeśli ksiądz mu zaplaci za 
kurs, a sam przesiądzie się do dorożki, wiozą- 
cej pakę i służącego. Zatrzymano pierwszy po- 
jazd, ksiądz zapłacił swego dorożkarza i prze- 
siadł się do dorożki z paką. Zapłacony doroż- 
karz zawrócił do Częstochowy, dorożka zaś z 
Paulinem, służącym i tajemniczą paką pojecha- 
ła dalej, przez Rudniki, Witkowice do Kłomnie, 
kierując się ztamtąd za wskazówkami służącego 
boczną drogą przez Zawady ku Gidlom. Głę- 
boka noc już zapadła, gdy podróżni, minąwszy 
Zawady. znaleźli się na łąkach, gdzie zdala 
widniała w świetle księżyca wstęga wody. Tu- 
taj kierownictwo objął służący księdza, mie- 


szkaniec Gidel, Polecił onwożnicy zatrzymać 
dorożkę i przy jego pomocy zdjął pakę 
z pojazdu; Paulin zaś przypatrywał się, 
stojąc na drodze, jak dorożkarz ze służącym 
obszytą w rogożę pakę zanieśli nad brzeg vo- 
wu i rozhbuśtawszy dla nadania jej rozmachu, 
rzucili ją w wodę. Stojący w czarnym płasz- 
czu na drodze Paulin, wstrzymał chcących się 
usadowić w pojeździe, po rzuceniu do wody 
obszytej w rogożę paki, służącego i dorożkarza. 
Z pod płaszcza wydobył krucyfiks i drżącym 
ze wzruszenia głosem odezwał się: 

— Zanim siądziecie do pojazdu, musicie 
na rany Zbawiciela przysiądz, że o tem, co się 
tu stało, nigdy nikomu nie powiecie. „Dla do- 
bra „Obrazu“ naszej Panienki stało się, eo się 
stać musiało“. 

Przysięgii — zaklinając się na zbawienie 
duszy... 

Już słońce wstawało, gdy zmęczone do- 
rożkarskie konie dowlokły się z powrotem do 
Częstochowy; na drugi dzień znaleziono zwłoki 
zaszyte w sofie. Na dorożkarzu, nieświadomym 
uczestniku zbrodni, wiadomość ta wywarła pio- 
runujące wrażenie, ale siła przysięgi zamykała 
mu usta. Gdy go aresztowano, długo nie nie 
mówił, aż go zwolniono od przysięgi. Po tych 
zeznaniach łatwo już stwierdzono, że pakę wy- 
wieziono z polecenia Damazego Macocha i że 
on ze swym służącym z Gidel brali udział w 
wycieczce do Zawad. Po stwierdzeniu tych fa- 
któw, zaczęto badać dni, poprzedzające noc 
krytyczną. 

Ucieczka 0. Damazego i śledztwo. 

Mimo pośpiechu, z jakim jeszcze w lipcu 
chciał opuścić mury klasztorne, 0. Damazy do 
ostatnich prawie czasów nie opuszczał Jasnej 
Góry. Dopiero przed niespełna dziesięciu dnia- 
mi, nie opowiadając się nikomu, wyjechał nie 
wiadomo dokąd. Znajomy i penitent jego, wła 
ściciel restauracyi w okolicy dworca kolejowe- 
go, otrzymał przed tygodniem od niego list z 
Lublina. Potem wyjechał O. Damazy do War- 
szawy z Heleną z Krzyżanowskich Macochową. 
Na skutek wyników dochodzenia na Jasnej Gó- 
rze naczelnik straży ziemskiej wyprawił do Gi- 
del strażników, celem aresztowania służącego 
0. Damazego, mieszkającego z rodzicami swymi. 
Widocznie przeczuwając grożące mu niebezpie- 
czeństwo służący ten umknął, 

Policmajster częstochowski Czestakow w 
towarzystwie komisarza przeprowadził bardzo 
szczegółową rewizyę w mieszkaniach służby kla- 
sztornej. Wyniki tej rewizyi, dające materyal 
niezwykle bogaty o winie O. Damazego, trzy- 
mane są w ścisłej tajemnicy. W klasztorze Ja- 
snogórskim zasiada cały sztab przedstawicieli 
władz: prokurator sądu okręgowego piotrkow- 
skiego, urzędnik do poleceń szczególnych przy 
kancelaryi generał-gnbernatora, sędzia śledczy, 
agenci policyjni i t. d. Na ręce drugiego z re- 
legowanych zakonników O. Izydora, który po- 
zostawał w dość bliskich stosunkach ze zbie- 
głym 0. Damazym, nadeszła anonimowa depe- 
sza z Proszowie, której treści O. Izydor wytłu- 
maczyć władzom śledczym nie potrafił. Wobec 
tego władze zarządziły internowanie go w kla- 
sztorze. W ten sam sposób pozbawiony zostal 
wolności trzeci jeszeze zakonnik O. Bazyli. Po- 
wody tych zarządzeń nie są znane. Wszelkie 
wersye o tem, jakoby w celi, opuszczonej przez 
0. Damazego, znaleziono ślady krwi na ścianie 
i na porzuconem ubraniu, są zgoła nieprawdzi- 
we. Nic podobnego nie znaleziono. Jak dotąd, 
jedynem obciążającem oskarżeniem są zeznania 
dorożkarza. 

Helena Macochowa. 

Czas podaje następujące szczegóły: 

„Helena z Ostrowskich (inni podają na- 
zwisko „Krzyżanowska*) Wacławowa Macocho- 
wa, pochodząca z Łodzi, gdzie rodzice jej mie- 
szkają dotychczas, przyjechała do Warszawy na 
rok przed wyjściem za mąż i wynajęła mic- 
szkanie przy Alei Jerozolimskiej. Zajmowała 
bardzo elegancko umeblowane trzy pokoje z ku- 
ćhnią. Przez cały czas zamieszkiwania jej na 
tej ulicy bardzo często przyjeżdżaj do niej 
0. Damazy Macoch, Paulin z Częstochowy. Ma- 
cochowa jest blondynką, wzrostu średniego, 
ubierała się bardzo ładnie, brała lekcye gry 
na forteyianie, który miała u siebie. Zamężną 
była dwa razy, mianowicie za dwoma braćmi 
Macochami. Z jednym z nich, rodzonym bra- 
tem Paulina, wzięła ślub na wiosnę roku ze- 
szłego. Żyła z nim tylko trzy tygodnie, gdyż 
był on ciężko chory i nawet ślub odbył się u 
niego w mieszkaniu. Dnia 11 lipca b. r. wy- 
szła powtórnie za mąż za zamordowanego na 
Jasnej Górze Wacława Macocha, stryjecznego 
brata Paulina, który na dwa tygodnie przed 
ślubem zameldował się w tym samym domu, 
gdzie mieszkała jego przyszła żona, jako „ka- 
pitalista", 

Po ślubie w eztery dni wyjechała — jak 
mówiła stróżowi — z mężem, Wacławem Ma- 
cochem, zagranicę na dwa tygodnie, ale po 
upływie czterech dni powróciła z nim do War- 
szawy. Nazajutrz po powrocie Macochów, przy- 
jechał O. Damazy w czarnej sutannie i wszyscy 
troje znów wyjechali — jak mówili — zagra- 
nieę. Wkrótee Macochowie wrócili bez O. Da- 
mazego. Po kilku dniach mieli oni dostać te= 
legram z jakiegoś majątku i wyjechali. Wró- 
ciła do Warszawy jnż tylko sama Macochowa 
i dnia 29 września przeprowadziła się na ul. 
Zelazną pod nr. 81. W przeprowadzce tej do- 


pomagał jej też 0. Damazy. Ztamtąd zniknęli 
Paulin i jego bratowa. Opuszczając mieszkanie, 


Macochowa oznajmiła służącej, że wyjeżdża na 


dłużej, może na rok, i na taki też czas zosta- 
wiła jej pieniądze na życie, dodając, że jeśli 
chce, to po pewnym czasie może zgodzić się 
do służby gdzieindziej. 

Charakterystyczne jest, jak opowiada are- 
sztowana służąca Macochów w Warszawie, 
kiedy byli oni jeszcze w domu oboje i przy- 
jeżdżał O. Damazy ze służącym klasztornym 
Załogiem, to ten ostatui, chociaż był służącym, 


zasiadał razem z państwem do stołu i należał 


Że 


ustawy w sprawie zabudowania. potoku Leszcz 


w gminie Mańkowa, zabudowania potoku By- 
strzyczanka. Sudoł i Grodek, uregulowania 


potoku Siwka od Hołynia do Katusza i w 
sprawie obwałowania prawego brzegu Wisły 
od ujścia potoku Dankówka aż do ujścia 
Przemszy, 

= Najj. Pan przyjał wczoraj na po- 
słuchania weg. ministra skarbu dr. Lukacsa, 
który przedłoży! Monarsze budżet na r. 1911. 
Audyencya trwała godzinę. 

+ Wezoraj wieczorem w sali Kasyna 
miejskiego odbyło sie zgromadzenie zwolane 
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w ten sposób razem mieszkają, że w poszcze- 


gólnych gminach ludność jest mieszana. 


Ten sam wzgląd uniemożliwia także po- 
dział Rady szkolnej na sekcye: polską i ru- 


ską. W takim kraju władza musi być jedna, 
ani polska, ani ruska, lecz bezstronna. 


Odparłszy w dalszym ciągu podnoszo- 
szone przez posłów ruskich zarzuty w spra- 
wie projektu rozdziału subwencyj handlo- 
wych, zwrócił się p. dr. Głąbiński przeciw 
obelgom. skierowanym przez p. T. Starucha 


przeciw rozmaitym urzędnikom. 


Jeżeli posel ten — wywodził dr. Głą- 


Przed zamknięciem posiedzenia zabrał 
głos p. dr. Dembowski, celem złożenia 
oświadczenia, 

PP. Wasung i Makuch: 
urzędowej mówić! (Wrzawa). 

JE. P. Marszałek krajowy: Zwra- 
cam uwagę, że kwestya, czy i kiedy komu 
mam dać głos, należy wyłącznie do Mar- 
szałka. Dałem głos postowi Dembowskie- 
mu i proszę panów to moje zarządzenie nsza- 
Nować..., 

P. dr. Dembowski: Wróciwszy z 
kuloarów Izby, gdzie byłem zajęty przyjmo- 


Z ławy 


biński — mówi, że jest przeciwnikiem ter- 
roru z góry, to i posłowie polscy podzielają 
to zdanie i wogóle są przeciwnikami terro- 
ru, ale nietylko z góry, lecz także i z dołu. 


waniem kilku deputacyj, zaskoczyła mnie 
wiadomość, że p. Stapiński uczynił mi cieżki 
zarzut, Miałem oświadczyć pewnemu posłowi. 
jakoby jakaś sprawa przez niego popierana 


przez komitet demokracyi polskiej w celu 
zawiązania Towarzystwa demokraty- 
eznego polskiego we Lwowie. Przewo- 
dniczącym zgromadzenia wybrano p. dr. 


do wspólnych rozmów, narad i rozpraw z wiel- 
kiem ożywieniem prowadzonych. Naprowadza to 
na domysł, że oprócz bliskich stosunków, jakie 


łączyły niewątpliwie Macocha z bratową, mu- 
siała jeszcze zbliżać ich do siebie jakaś wspólna 
sprawa, będąca zapewne może pobudką doko- 
nanego potem na osobie Wacława Macocha 
morderstwa". 


Bandrowskiego. Po przemowach pp. Battaglii, 
E l gu, 


Ihnatowicza, Oberskiego, dr. Jahla i dyr. Ol- 
szewskieco, na wniosek prof. Strnsińskiego 


(Glosy : Tak jest). 


Mowca protestuje przeciw próbom ta- 
kiego terroru i przecim temu, ażeby li tylko 
na życzenie osób wpływowych, choćby po- 


Związek z świętokradztwem. 


Korespondent Gazety Waweżawskiej pi- 


sze : 

„Choć wszystkie poszlaki wskazują, iż Da- 
mazy Macoch działał z chorobliwa perfidyą zde- 
cydowanego zbrodniarza, zagadką pozostaje mo- 
tyw zbrodni. W umysłach, wstrząśniętych tym 
strasznem nieszczęściem, jakie po raz drugi na- 
wiedziło Jasną Górę, łączone są te obydwa wy- 
padki i rodzą się przypuszczenia, iż morder- 
stwo dokonane zostało w celu zatarcia śladów 
świętokradztwa. Sprawdzałem skrzętnie tę po- 
głoskę i dowiedziałem się, że dotąd ani wy- 
niki śledztwa jej nie potwierdzają, ani też nie 
dają widoków prawdopodobieństwa. Damazy 
Macoch zbyt dobrze znał małą wartość sprze- 
dażną pereł i klejnotów, zdobiących sukienkę 
skradziona, a za dużo miał sposobności dosta- 
wania się do skarbca. Gdyby więc chciał dać 
folgę instynktom rabunkowym, wybrałby nieza- 
wodnie skarbiec, a nie sukienke“. 

Może więc rzeczywiście nieszczęsny zbro- 
dniarz nie brał udziału w zbeszczeszczeniu cu- 
downego obrazu. Niektóre pisma warszawskie 
podają obszerne wiadomości, jakoby na pewno 
morderstwo i obrabowanie obrazu miały jakiś 
związek. Wiadomości tych jednakowoż nie po- 
wtarzamy, gdyż są tylko domysłami, nie stwier- 
dzonymi jeszczo policyjnie. 

Depesze południowe przynoszą następu- 
jące wiadomości: 

Kraków, 8 października. (Zel. pryw.). 
Ks. Damazego Macocha odstawiono wczoraj w 
nocy pod silną eskortą do sądu karnego. Are- 
sztowany pozostanie w tutejszem więzieniu pe- 
wien czas, a po przeprowadzeniu koresponden- 
cyi będzie wydany władzom rossyjskim jako 
rossyjski poddany z powodu spełnienia zbrodni 
na tamtejszem terytoryum. Ks. Macoch będzie 
odpowiadał za skrytobójcze morderstwo, kra- 
dzież, defraudacyę i sfałszowanie metryki ślu- 
bnej Krzyżanowskiej. O ile słychać, aresztowa- 
ny wypiera się bardzo żywo jakiegokolwiek 
udziału w świętokradztwie, twierdzi, że takiej 
zbrodni nie potrzebował się- dopuszczać, ponie- 
waż mógł zabierać i zabierał częściowo dla sie- 
bie składki, płynące na ofiary. Przyznał się 
także do kradzieży obligacyi wartości 5000 ru- 
bli na szkodę pewnego zmarłego zakonnika. Ze- 
znania składał z pewną skrucha. Podał dwie 
wersye dokonania morderstwa; według jednej 
zabił stryjecznego brata w sprzeczce, według 
drugiej zabił go śpiącego. Dodał, że umierają- 
cego dysponował na śmierć. Motywów zbrodni 
dotychczas nie podał dokładnie. Z opowiadania 
jego wynika, że sprzeczka powstała z powodu 
żądania pieniędzy ze strony brata stryjecznego, 
który również czynił ks. Damazemu wyrzuty 
co do prowadzenia się żony i jej stosunku do 
księdza; wyrzuty połączone były z pogróżkami 
wywiezienia jej do Ameryki celem uniknięcia 
obmowy; zdaje się, że smutek i zazdrość po- 
pchnęła podnieconego trunkiem zakonnika do 
zbrodni. Wczoraj był Macoch podczas zeznania 
bardzo ożywiony, mówił dużo. Dziś ma być 
przygnębiony. Pomocnik komisarza policyi Ar- 
buzow, który ścigał ks. Macocha, odjechał dziś 
z Krakowa. 

Warszawa, 8 października. (Tel. pr.). 
Słowo dowiaduje się, że policya warszawska 
wykryła w dwu bankach przy ul. Włodzimir- 
skiej i Królewskiej różne depozyty na ogólną 
sumę kilkunastu tysięcy rubli, złożone na imię 
Damazego Macocha i jego bratowej Heleny Krzy- 
żanowskiej. 

Częstochowa. 8 października. (Tel. 
pryw.) Z Rzymu, z kancelaryi papieskiej na- 
deszła tu telegrafiecznie klątwa większa (exco- 
munieatio maior, anathema) rzucona na Da- 
mazego Macocha. Jak wiadomo, klątwa ta wy- 
łącza go ze społeczności kościelnej. 

Łódź, 8 października. (Tel. pryw.). Po- 
licya tutejsza dokonała rewizyi u rodzonej sio- 
stry Wacławowej Macochowej, żony urzędnika 
pocztowego w Łodzi, Ludkiewiczowej i zabrała 
różne papiery i fotografie. Aresztowano tu 19-le- 
tniego ucznia gimnazyalnego, Krzyżanowskiego, 
brata Macochowej. 


OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan udzielił Najw. sankcyi 
uchwałonemu przez Sejm galicyjski projektowi 


uchwalono przystąpić do zawiązania Tow. de- 


imokratycznego polskiego. Do prowizoryczne- 
go zarządu zostali wybrani pp. dr. Battaglia. 
dr. Rutowski. dr. Jahl, Feldstein. dr. Ste- 
słowiez. Maresch, dyr. Olszewski, dyr. Te- 
renkoczy. Oberski, Szkowron i dr. Mała- 
ezyński. 


SEJM. 


(92 posiedzenie I, sesyi IX. peryodu). 
Lwów, dnia 8 października, 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław br. Ba- 
deni o godzinie 1110 przed południem, po- 
czem Izba udzieliła 14-dniowego urlopu p. 
Wład. Kraińskiemu. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytali sekretarze wniesione petycye, 
oraz zgłoszone wnioski i interpelacye. Dla 
poparcia niektórych petycyj zabierali głos pp.: 
ks. Pastor, Czarkowskii-Golejewski. 
dr. Makuch, Jampolskii Winniczuk. 
Nastąpiły uzasadnienia wniosków zgłoszo- 
nych na poprzednich posiedzeniach. 

Z kolei przystąpiła lzba do dalszej dy-- 
skusyi nad sprawozdaniem komisyi budżeto 
wej o zamkpięcin rachunków funduszów kra 
jowych za rok 1909. 

Sprawozdawca komisyi budżetowej p. 
dr. Głabiński podniósłszy na wstępie 
swego przemówienia, że rozprawa nad za- 
mknięciem rachunkowem obfitowała w wiele 
momentów, ważnych tak pod względem fi- 
nasowym jaki politycznym, polemizował na- 
stępnie z zarzutami, podniesionymi ze stro- 
ny posłów ruskich, jakoby przyczyną milio- 
nowego deficytu budżetu krajowego była 
marnotrawna gospodarka kraju. — Zarzut 
ten jest tem bardziej dziwny, że  posło- 
wie ruscy byli właśnie tymi, którzy doma- 
gali się podwyższenia wydatków n. p. na 
szkolnictwo. Z zestawienia finansów krajo- 
wych przez Rząd centralny wynika, że za- 
rząd kraju u nas jest najwięcej oszczędny, 
bo wynosi tylko 207 proc. ogółu wydatków, 
gdy w innych krajach dochodzą wydatki na 
ten cel nawet do 8 proc. Zasługą Sejmu 
jest, iż mimo ciężkich warunków przecież 
finanse krajn nie stoją u nas tak rozpaczli- 
wie, jak gdzieindziej. Sejm postarał się 
nadto o nowe źródła dochodów, to też wi- 
doki na przyszłość już są teraz pomyślniej- 
sze. Ńanacya finansów kraju jest zapewne 
konieczna i w tym kierunku jest nadzieja, 
że da się uzyskać 12 mil. kor. jako udział 


„kraju, przypadający z ogolnego podatku od 


wódki. Mowca spodziewa się,że posłowie ru- 
scy w interesie kraju usiłowania te w par- 
lamencie poprą. 

Proponowany przez dr. Lewickiego, ce- 
lem poprawy finansów kraju, środek, ażeby 
Państwo objęło połowę kosztów na szkolni- 
ctwo, wydaje się mowcy mało skuteczny i 
niepraktyczny, a to nietylko ze względu na 
ograniczenie samodzielności na polu szkolni- 
etwa, lecz także ze względów czysto finan- 
sowych, bo otrzymalibyśmy z ogólnego na ten 
cel funduszu państwowego w kwocie 40 mi- 
lionów tylko 6 milionów, gdy wydatki nasze 
na szkolnietwo wynoszą 24 mil. kor. 

Odpowiadając z kolei na zarzut posłów 
ruskich, jakoby Sejm faworyzował szkoły 
polskie, podniósł p. dr. Głąbiński, iż zarzut 
ten dowodzi tylko nieznajomości budowy bu- 
dżetu. Nasz budżet bowiem — mówił p. dr, 
Głąbiński — nie zajmuje się rozdziałem pie- 
niędzy pomiędzy narodowości, lecz wydatka- 
mi na cele ogólne. Zresztą na 5019 szkół 
46 procent jest ruskich, a więc o 4 procent 
więcej, niż według ludności wypadałoby na 
Rusinów. Również niesłuszny jest zarzut co 
do t. zw. przez posłów ruskich „faworyzowa- 
nia“ instytucyj polskich. Z budżetu wynika 
bowiem, że tak stowarzyszenia polskie, jak i 
ruskie otrzymują subwencye. Tak samo ma 
się sprawa z wydatkami na cele zdrowotne, 
komunikacyjne, na melioracye i t. p. I tutaj 
uwzględnia się całą ludność bez różnicy na- 
rodowości. 

Posłowie ruscy żądali wprawdzie roz- 
działu finansowego obu narodowości. Rzecz 
ta — ciągnął dr. Głąbiński — jest niemo- 
żliwa w kraju, w którym dwie narodowości 


słów, jacykolwiek urzędnicy mieli być kara- 


ni. albo usnwani. (Potakiwania). 


Odnośnie do zajsć na Uniwersytecie 
lwowskiin mowca przypomina, że były one 
zdawna przygotowywane przez młodzież ru- 


ską, o czem wie jako ówczesny Rektor. Mo- 
wca zaprasza posłów ruskich, aby obejrzeli 
teren tych wypadków i sami osądzili, czy 
możliwe było w tym eiasnym kurytarzu czyn- 
ne wystąpienie małej garstki Polaków prze- 
ciw tak wielkiemu zastępowi Rusinów. Lepiej 
tych smutnych wypadków nie tykać i pocze- 
kać na rozprawę sądową. 

W końcu przeszedł p. dr. Głąbiński do 
omówienia tego ustępu przemówienia p. dr. 
Lewiekiego, w którym tenże poseł powie- 
dział, że dążenie do reformy wyborczej uza- 
sadnione jest stanem finansów krajowych. 
Uwaga ta — zdaniem p. dr. Głąbińskiego — 
jest słuszna, gdyż obecnie ciężary w kraju 
przesuwają się coraz bardziej na całe społe- 
czeństwo. Już obecnie połowa dochodów pły- 
nie z podatków konsumcyjnych, to znaczy, 
że cały kraj się do nich przyczynia, spra- 
wiedliwość więc wymaga, aby szerokie war- 
stwy były także równouprawnione pod wzęlę- 
dem politycznym. Niesprawiedliwe postępo- 
wanie — kończył p. dr. Głąbiński — nie 
zjednywa, lecz odpycha i rozstraja, sprawie- 
dliwość zjednywa i łagodzi waśnie. Bądźmy 
więc i pod tym względem sprawiedliwi. (Hu- 
czne i długotrwałe oklaski). 

Po sprostowaniach faktycznych p. dr. 
Lewiekiego, zabrał głos w dysdusyi szeze- 
gółowej nad sprawą udzielenia absolutoryum 
z rachunków za r, 1909 p. Stapiński i 
oświadczył, że Sejm nie jest kompetentny 
do udzielania absolutoryów za gospodarkę 
funduszami, na które składają się w wię- 
kszej części masy tu nie reprezentowane. 
Imieniem swego stronnictwa oświadcza, że 
ostatni raz w tym roku stać się to może, 
ale na przyszłość musi być usunięte. 

Z kolei oświadczył p. Stapiński, że w 
Izbie przed chwilą zaszedł wypadek, który 
ani godziny nie może pozostać bez protestu. 
Mianowicie P. Wicerezzdent Rady szkolnej 
krajowej dr. Dembowski oświadczył pewne- 
mu posłowi, który się do niego zwrócił z 
prośbą o załatwienie pewnej sprawy szkol- 
nej, że sprawa ta nie może być załatwiona. 
bo poseł ów podpisał interpelacyę w spra- 
wie prof. dr. Janika. Przeciwko takiemu tra- 
ktowaniu sprawy musi mowca jak najener- 
giezniej zaprotestować, 

Ostatecznie w głosowaniu udzielono Wy- 
działowi krajowemu absolutoryum z rachun- 
ków funduszów objętych budżetem i dotowa- 
nych za r. 1909. 

P. dr. Landau referował sprawozda- 
nie komisyi podatkowej w przedmiocie pety- 
cyi Reprezentacyj miast o wyjednanie w dro- 
dze zmiany ustawy wydzielenia części podat- 
ku osobisto - dochowego na cele gmin miej- 
skich z powodu niepobierania dodatków 
gminnych od tegoż podatku. Referent imie- 
niem komisyi postawił wniosek, żądający po- 
lecenia Wydziałowi krajowemu, by jak naj- 
spieszniej zbadał wnioski o zapewnienie gmi- 
nom miejskim udziału w dotacyi z docho- 
dów podatku osobisto-dochodowego i odnośne 
sprawozdanie czemprędzej przedłożył, a za- 
razem, by bezzwłocznie wdrożył rokowania 
z Rządem o takie podwyższenie dotacyi kra- 
jowej, które umożliwiłoby uwzględnienie zupeł- 
nie słusznych i uzasadnionych roszczeń miast. 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
zabierali głos pp. Stapiński i dr. Ma- 
kuch, poczem na wniosek referenta prze- 
kazano powyższą sprawę jeszcze raz komisyi 
podatkowej, celem zastanowienia się nad po- 
stawionym w toku dyskusyi wnioskiem p. 
Stapińskiego, żądającym, by także gminom 
wiejskim zapewniony był udział w dotacyi 
z dochodów podatku osobisto - dochodowego. 

Z kolei p. dr. Adam postawił nagły 
wniosek, aby z powodu zgonu Maryi Kono- 
pniekiej Wydział krajowy imieniem Sejmu 
przesłał rodzinie pismo kondolencyjne i zło- 
żył u trumny wieniec imieniem kraju. nadto 
by posłowie sejmowi wzięli w pogrzebie gre- 
mialny udział. 

Wniosek ten poparł gorąco imieniem 
klubu rusko-ukraińskiego p. dr. Makuch, 
poczem nagłość, jak i sam wniosek jedno- 
myślnie uchwalono. 


nie mogła być bezstronnie załatwiona ze 
względu, że poseł podpisał pewną interpela- 
cyę. Wyrożając żywy żal, że szczegóły roz- 
mowy prywatnej mogły być  wytoczone 
przed wys. Izbę, oświadczam, że ze swojej 
strony nie uważam za rzecz właściwą przed 
tą Izbą reprodukować szczegółów prywatnej 
rozmowy. Jedynie powołując się na świade- 
ctwo p. Kleskiego, który był przy tej rozmo- 
wie obecny, oświadczam, że nie złożyłem cy- 
nicznego zaiste oświadczenia, jakobym w 
urzędowaniu mojem dla jakichkolwiek ubo- 
cznych względów miał odstąpić od drogi 
bezstronności. Niech mi wolno będzie mieć 
nadzieję, że podobnego cynizmu nikt w tej 
wysokiej Izbie nie zechce mi na seryo przy- 
pisać. ; 

P. Stapiński oświadczył, że dlatego 
traktował tę sprawę bardzo gorąco, ponieważ 
nie było to pierwsze powołanie się p. dr. 
Dembowskiego na podpisanie interpelacyi 
w sprawie prof. Janika, gdyż już przed- 
tem p. dr. Dembowski oświadezał, iż 
z powodu jej podpisania, kto wie, czy pewna 
sprawa będzie mogła być życzliwie trakto- 
wana. 

P. dr, Kolischer zauważył, iż pierw- 
szy raz w jego życiu parlamentarnem zda- 
rza się mu taka przygoda. Wobec trudnego 
stanowiska, jaki ma żywioł polski wobec syo- 
nistów i socyalistów mowca prosił P. Wice- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej o popar- 
cie sprawy pewnego Żyda w Kołomyi. Oczy- 
wiście P. Wiceprezydent może przychylić się 
do tej prośby, albo też — jak to mowcy z 
tym P. Wieeprezydentem na 20 wypadków 
w [9 się zdarza — może jej odmówić. „ile 
mowca odczuwa to, jako obrazę polityczną i 
to nie osobistą, lecz jako obrazę wszystkich 
posłów. jeżeli przytem P. Wiceprezydent Ra- 
dy szkolnej krajowej oświadeza, że „trudno, 
aby rzecz popierana przez p. Kolischera, 
który podpisał interpełacyę w sprawie Jani- 
ka, miała być bardzo życzliwie traktowana“. 
Gdy mowca na to powiedział głosem dono- 
śnym, ale bardzo grzecznym, że jest tutaj 
parlamentarzystą, odpowiedział p. dr. Dem- 
bowski: „Pan przecie nie jesteś w parla- 
mencie, niech pan tak głośno do mnie nie 
mówi!“ — na co mowca odpowiedział, że i 
Sejm jest parlamentem. 

Otóż czy mowca mądrze, czy głupio zro- 
bił, że podpisał ową interpelacyę, tego nie 
wie, ale w każdym razie, aby za to, że mo- 
wca jako poseł zgrzeszył, cierpiał jakiś Żydek 
z Kołomyi, takiej sprawiedliwości i takiej 
autonomii nie rozumie, i 

JE. P. Marszałek krajowy: Uwa- 
żam tę sprawę za załatwioną. 

Na tem o godz. 2 po południu zamknął 
JE. P. Marszałek krajowy posiedzenie, 
naznaczając następne na wtorek, godzine 11 
rano. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 8 października. Wiener Ztg. 
ogłasza: Najj. Pan nadał kierownikowi eks- 
ei AL w Majdanie sieniawskim, 

anceliście policyjnemu, Józefowi Siess o- 
wi, złoty krzyż zasługi. 


Portugalia Republika. 


Paryż, 8 pażdziernika. Agencya Hava- 
sa donosi z Lizbony: Wobec rozmaitych po- 
głosek prezydent rządu prowizorycznego Teo- 
fil Braga oświadcza, że według otrzymanych 
antentycznych informacyj z Orieeira, odjazd 
króla Manuela i rodziny królewskiej nastą- 
pił w kompletnym spokoju, bez żadnego zaj- 
ścia, jak sobie tego życzył rząd republikań- 
ski. Ministrowie wojny i marynarki zgodzili 
się na stanowisko wojska i marynarki. Z kół 
ludności i garnizonów nadchodzą liczne obja- 
wy sympatyj dla nowego rządu. Z wielu 
znaczniejszych miast donoszą o proklamowa- 
niu republiki. Kiedy ks. Oporto wsiadał w 
Cascaes na okręt, zawołał: Jestem Portugal- 
czykieim i mam nadzieję, że umrę w Portu- 
galii. Królowa Amelia zawołała do jednej z 
dam: Do widzenia! 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


NADESŁANE. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene- 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3— 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła“). 


Konkurs 


na posadę weterynarza miejskiego 
ogłasza niniejszem gmina miasta Janów koło 
Lwowa (stacya klimatyczna). 


Piaca roczna 1400 kor. Termin wnoszenia 
podań oznacza się po dzień 81-go pażdzier- 
nika 1910. 

Burmistrz: 
B. Geschwind. 


W interesie rodziców i dzieci prosi nas o 
zwrócenie uwagi doświadczona czytelniezka, że ulu- 
bionym pastylkom sodeńskim FAYA zawdzięcza 
wprost zdrowie swoieh dzieci. Mieszka ona w okolicy 
górzystej, gdzie trudno o lekarza, zaezem pastylki 
sodeńskie, które sprowadza sobie z apteki stołecznej 
stały się dla jej dzieci cennym skarbem domowymi. 
Sądzi przeto, że co sama wypróbowała, może przy- 
nieść korzyść także innym rodzicom. Podajemy też 
to do wiadomości naszych ezytelników. 


Schowki depozytowe 


w osobnych szkatułach pod własnem zam- 

knięciem, najpewniejszy sposób przecho- 

wania papierów wartościowych i koszto- 
wności poleca 


Dom bankowy 


Sokal i Liliem 


Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 


Prospekty na żądanie. 


T 


Poi > dro 
Papier | MOWAGKIEJO. 


Komitet obchodu setuej rocznicy ioiii J. Siswa. 

oxlego we Lwow?e, zwraca rie do P. T. Publiczności 

z uprzeimą prośbą by przy zakupnie papierów listo- 

wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGC 
a wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemoiowskiego wa Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papiera przezna. 
ezona jest na fundusa budowy pomnika poety, 3 pe- 
nieważ ceny w niczem Się nie różuia od cen innych 
papierów, przote P. T. Pabliezność zaszpująu p : 
Słowackiego. hez źsdnago dia siehis uszcz 

czyni się do wretawienia pompike 


poecie. 


apier Nowackiego jest do nabycia we wszystkien 

a we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 

am AN a gdzie by go nie byłe zwrócić się i 

należy wprost do fabrykanta 5. W. Niemejowekiego 
wa Lwewje 


zag SE - Koronowa waluta. F płacą żądają 
CENNIK Losy z r. 1854 po 250 A mk. i pr. —— —— 
s; NE » n 1860 po 500 zł. w. a. re. 1656-85 172:85 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, » 1860 po 100 zł 4 pr. . . 206 8Bu— 
aca zadala soa Eu 100 zł. 322— 328 — 
Lwów, dnia 8 października. PRO | "1864 r wa AL 5.2 
d dal CA Listy zast. domen państ. po 120zł. 5pr. 28925 29125 

I. Akcye za sztukę. Ki[Kh ma pa RAE i 
i - aan ean . Dłag państwa (wszystkich w Radzie państwa 

hip. gal. 00 zł. (400 kor. — — 
Panku FL. OR A ak 8807600 reprezentowanych krajów koronnych). 
o zł. 200 (400 kor.) . 455 — 1465 —| | Austr. renta złota wolna od podatku 

Kd. EŃ -Jassy po 200 za 100 zł. 4 pr.. . > 115:25 11545 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 552 —|557 —| | Austr. renta w wal. kor. wolna od 

Fabryki wagonów w Sanoku przed- podatku 4 pr. SW IM) ERE) 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 560 —|57%0 — F 

II. Listy zastawne za 100 kor. €. Obligacye kolejowe. 

Banku b. g.5 pr. w.a.wyl.z10pr.  |108 0l110 40 kol "Gezarz Bist, Seat Śl 
> » wARAR TERE IE aal 18 odatku za 100 zł. 4 pr. 11275 1135 
PA p so : Kol zed Elżbiety za 200 zł. mk. 

„ kraj. 4*/s pr. w. s EMI je 99 50/100 20 55/, pr. (ostemp. akcye) . 451-— 458-— 

T Ea x pr. M SA i o 2| e Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 
ow. krod. ama. |. a a E o 11740 11840 
p TA = Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. "$ * ostemp. akcye) . . . 98:80 9480 
„4 a EE lat w — ai 30! 93 50 Ke Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 

Banku gal. ziem. kr. RA 3 601. 2 | 98 80| 99 50 wolne od podatku 4 pr. 93:40 94:40 

III. Obligi za 100 kor. 5 Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 

Gal. funduszu propin. 5 pr. w.a. = | 97 60| 98 30 103: ; 

Bukow. fund. propin. 5 pr. w.a. © |101 —!101 70 pol an n py g s A 10460 

Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) =| — —| — —| | Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
n se». ZIRPO AB omms B0100 301. 5000 a2. 4 pi 94-50 95:50 

4 pr. (4 em.) s | 92 80) 93 50] | Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 

Kol. lokalne dtto. 4 Pr.. a 92 80; 93 50 400 kor. 4 pr. 94-40 95:40 

Pożyczka m. Krakowa . . . 93 —| 98 70] | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

Pożyczki kr. 4 pr. po kor. z r. 1886, Å pre. 96:25 37-25 
z roku 1898 . . . . -š 93 —| 93 70| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

Pożyczka Hia Lwowa 4 as 89 80) 90 50 "7 r. 1887, k pre. a „a 96:40 97-40 

n n $ onwen. i 92 —| 92 70! | Kol. północzaj ces. Ferdynanda em. 
P szkolna krajow. 4 pr. z r. 1887, 4 pre. . . 96:60 97-60 
r. 1908 . . . . 98 —| 98 70| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 
IV. Losy. z r. 1888, 4 pre. 96:40 97:40 
H E ółnocnej ces. Ferdynanda em. 
M. Krakowa po zł, 20 (40 kor.). {110 —|120 — T gre. p= 9656 97-50 
Kol. ółnocnej ces. Ferdynanda em. 
a" z P 1898, 4 pre. 9640 9740 

Dukat cesarski , . . . . . . 11 86) 11 48; | Kol. północnej “ees. Ferdynanda em. 

20 frankówka , . 19 6| 19 26 z r. 1904, 4 pre. 25:95 96:95 

100 rubli rosyjskich srebrnych 252 —|254 —| | Kol. a. lokalnej za 400 

papierowych 254 20/255 70 kor. 4 . 9875 9475 

100 marek niemieckich . . . . 117 50/117 90] | Kol. asi "Ria Ludwika 4 pr. 93/0 9470 

Kol. iwowik -CZETN. pa z roka 5 
i i iede iei. 1894 4 93:85 94:85 
Kurs gieldy wiedeńskiej Kol. ri Rudolfa ' (Salzkammer- 
Dnia 6 października 1910. gut) za 400 marek 4 pr. . 116—  115— 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dłu PORADE w banknot, 
maj-listopad . 93:10 93:30 
styczeń-lipiee . 93:10 9330 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień , 3 96:90 97:10 
kwiecień- październik 96:95 97:15 


D, Dłag państwa (krajów korony węgierskiej). 


Weg. złota renta 4 pr.. . > 120 i ELTA 
m „ W Wal. kor. 4 pr. 91:55 91-75 
5 obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 75-15 7615 
Š zi prem. zæ 100 zł. (200 a 22450 23950 

„n  „ 50 zł. (100 kor.) 22375 22975 


Koronowa waluta. | płacą żadają 
E. Obligacye indomnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii . . 93:50 94:50 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 93— 93 — 


F. Inne pnbliczne pożyczki. 
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10250 103-50 


Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los 

za 200 kor. 4 pr. . 93:—  94— 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . . 10080 10180 
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. M 92:50 93:50 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. 97-50 9650 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

4 pre 8970 9670 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) 4 pre. . shr EE >. 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 2 pr. 11150 11750 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 255:— 258'— 


G. Listy zastawue. Oblig. hipot. È listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.). ` 


Anglo-Austr. banku los 4*js pr. . . 100:50 101-50 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1.4 pr. 9435 95:35 
s „ Obl. prem. zr. 1880 3 pr. 29650 304-50 
„n 18898 pr. 239 — 285— 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100— 10r— 
„ «pr. 9875 9445 
Gal: ake. b. = 10 pr. prem. los5pr. 109-75 11125 
n AW los 50 l. 4*/s pr. 99:10 99:60 
60 1. 4 pr. 93-35 94:35 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. 108. 56lat 9245 9345 
3 - - „ 4pr.los.41 lat 95:40 9640 
4 pr. stare 96:50 9750 

Banku | kraj. "dla Galieyi Lodomeryi 
41/5 pr. 51" lat zwrotna > 99:50 100:50 

Banku JO oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4ta pr. 99:50 10050 
Banku kr. obl. kolej. żel. STA, L 4 pr. 92-80 93:80 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. |. 98:60 99:60 
E „ 50 Jat w. k. 4 pr. 9890 9990 

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 

Tow. żegl. pax. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1682 ' 112— 1138 — 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 111:50 11250 

Kolej Lwów-Czern. PRA z r. 168% 
za 300 zł. 8780 88:80 

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 


zł. 4 pr. 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 


92:753 98-75 


10430 10330 


no, «+ ESEL890 s kpr. 9875 —— 
J. Losy (7a sztekz). 

Pa aoniaci (Basilica) 5 zł, . 25- 3% 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 519— 529— 
Clary 40 zł. m. k. . . 212-— 242— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 11— —— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 118:— 128— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zl. 8875 94-75 


Realność w Lewandówce 


(zaraz za mostem kolejowym) 


składająca się z dwóch dużych domów i ogrodu 

jest do sprzedania po pr zystępnej cenie. Bliższa 

wiadomość u p. W. Kulasia ul. Czarnieckiego 12 
(drukarnia). 


Przyjechali do Lwowa. 
Dni» 8 psździernika 1910. 
Hotel „Austria“, 
PP. W. Koteeki z Ustrzyk, E. Biliński 
z leczeniżyna. ©. Grsijez ze Stanisławowa. 
Hotel Francuski. 
PP S$. Adamiecki z Warszawy, I. Si- 
wecki z Król. Polsk, 
Hotel Grand. 
P. K. Romeński z Łuki. 
Hotel Europejski. 


bp Z Kwagpiszewsk: z Lublina, E. Pa- 
luszyński z K: Mszą. 


Koronowa waluta. łacą żąd 
Palfy 40 zl m. kenn. o5 paan 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 61-—  65:— 
węg. tow. 5 zł. . . 388—  42— 
Losy fund. " Areyks. Rudolfa 10 zł. 6%—  16— 
Salma 40 zł. iu. E. A 254:— 264 — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 115— 125— 


J. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 31510 31610 


Peszt. Banku handl. 500 zł. . 3940— 3950— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 665:50 66650 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 858—  854:— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 148— 75050 
Gal. banku hip. 200 zł. . . . . 688-— 686— 
„. dla han. i przem. 200 zł. 460:— 4632— 
Banku dla krajów koronnych 200zł. 530-50 531:30 
„  Austro-węg. 1400 kor. 1864 — 1874 — 


n. Związku (Unionbank) 200 zł. 62540 626 40 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 26750 268-50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . 878— 278— 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 za. . 462:—  —'— 
8 „ kcye zakład. 200 zł. 430—  —— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5200-— 5235— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200zł. 400— 404— 
„ Jwów-Czern.-Jassy 200 zł. 558-— 557: — 
„ „uwów-Kleparów-Jaworów lokal. 
400 kor. 380— 340 — 


Austr. Tow.żegl.na Dunaju 500 zł. mk. 1174-— 1154 — 
L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 756-— 759— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 861-— 8%1:— 
Austr. tow. górnieze Alpina 100 zł. 76825 76925 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2822:— 2832 — 
Sehodniey 500 kor. . 536:— 544-— 
Tar. zarz. tytoniow. 500 franków 370:— 374 — 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 239— 24030 
M Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— -= — 
Londyn za 10 font. szt. 4 M . 24045 24070 
Paryż za 100 franków. . 9522319 95-4213 
B| bura za 100 rubli Bih pr 254-50 255 — 
Niemieckie banki . . 117521 1177215 
Włoskie banki 94:82! 94:80 
Francuskie banki —— —— 
Szwajcarskie banki . 95:10 95:25 
N Waluty. 
Dukat cesarski a - 1136 11:39 
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —— —'— 
20-frankówka . ń 19:10 1912 
20-markówka . 3 23:50 23:54 
Rossyjski półimperyał — —— 
Niem. banknoty za 100 marek. 11750 11%:70 
Włoskie | za 100 lir 94-60 94-80 
Ruble. . 2B4U4 2-551 
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L. cz. E. 892/10 (11) 
Kdykt licytacyjny. 
Na żądanie Altera Stempla w Złoczo- 
wie odbędżie się dnia 15 listopada 1910 o 
godzinie 9 rano w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 5%, II p. w Złoczowie 


(11042) 


licytacya : 
a) realności lwh. 348 ks. gr. gminy 
Uhorce, składającego się tylko z pgr. 961, 


pastwisko obszaru 1012 sg, 

b) realncści lwb. 569 ks. gr. gm. Ko- 
ropiec, składającej się z pgr. llkat. 2001 (rola) 
i 2002 (pastwisko) łącznego obszaru 7 mor- 
gów 891 s* bez przynależności. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione: ad a) na 300 kor., ad b) na 
_ 43800 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 200 kor., 
ad b) 2867 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoł yoce- 
pienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 52, II. p. 

Takie prawa, wohee których ninisi- 
sza lieytacys byłaby niedopuszczałną, należy 
zgłosić do sądu najpóżniej przy Wyma Ra 
nym terminie jiegtacyjnym, inaczej roszcze. 
nia tego rodzaju ec do samej nieruchomosci 


„Gazeta Lwowska“ 


nie mogłyby być już xe 
5ŁOT:Ę. 

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary ua powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamian: 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przykicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd: 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż si 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibi.- 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział MI. 

Złoczów, dnia 15 września 1910. 


szutkiem: podno- 


L. cz. E. 187/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Kasy oszezędności m. Kro- 
sna zastąpionej przez adw. dr. R. Pawłow- 
skiego w Krośnie cdbędzie się dnia 9 listo- 
pada 1910 o gedzinie 10 przed południem 
w sądzie niżaj wymienionym w biurze Nr. 7 
w budynku filiainym przy ul. Suchadolskiej 
położonym licytacya: a) realności lwh. 50 
gm. kat. Krosno objętej, b) realności lwh. 
624 gm. kat. Krosno objętoj, e) realności 
lwh. 640 gm. kat. Krosno objętej wraz z 
przynależnościami. 
Nieruchomości te wystawione na licy 
tacyę, są ocenione ad a) na 72.440 kor., ad 


(11328) 


Nr. 229 z dnia 9 października 1910. 


b) na 5.640 kor., ad e) na 1.140 kor, przy- 
należności tej ostatnzej realności na 1120 kor. 

Najsiłsza cena wynosi: ad a) 36.220 
kor., ad b) 2820 kor, ad e) 1130 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby nóedopuszezslną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie m9- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postepo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzenisch tego postę- 
powania jedyni» przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli ule mieszkają w okręgu sądu 
pz ej z W ionege i nie wskażą temuż ss- 
Jowi de doręczeń w siedziki: 


Sądu 


C. i: Sąd sce Oddział IV. 
Krosno, dnia 15 sierpnia 1910. 


L. cz. E. 994/9 (20) (11330) 
Edykt licytecyjny. 
Na Żądanie Arona Pasternaka odbę- 


dzie się dnia 8 listopada 1910 o godzinie 10 


przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 2 w Mostach lieytacya 
realneści objętej lwh. 2615 ks. gr. gm. Ba- 
tratycze. 

Nieruchomeść wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 5000 ker. 93 kal. 

Najniższa cepa wynosi 8333 kor. 96 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjae i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
laray, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
sia i t d), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w ae A wymienionym, w biurze Nr. 10. 

k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 

Mosii w., dnia 4 pażdziernika 1910. 


L. cz. E. 1054/10 (5) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Arona Mojżesza Reichen- 
tala odbędzie się dnia 14 listopada 1910 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie biu- 
rze Nr. 19 licytacya realności lwh. a) 520, 
b) 576 ks gr. gm. Łowisko. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest ad a) 134 kor., ad b) 7%0 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 30 kor., 
ad b) 514 kor., poniżej tej cery sprzedaż 
nie przyjdzie do skutk:: 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HMI. 

Nisko, dnia 23 września 1910. 


(10932) 


Do 1. 26.915/10 


8 


(1:188 8-38) |po terminie licytacyi nie będą oferty przyj- 


Obwieszczenie licytacyi. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Krakowie podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa 
poboru podatku spożywczego od mięsa, wina, moszezu winnego i owocowego w okręgach poborowych, wyszezególnionych w wykazie 
niżej zamieszczonym, odbędą się w tej Dyrekcyi każdym razem od godziny 9 zrana, — trzy publiczne ustne lieytacye z dopuszczeniem 


ofert pisemnych. 


Pierwszą licytacyę przedsięweżmie się dnia 27 i 28 października 1910 o godzinie 9 zrana w c. k. Dyrekczi okręgu skarbowego 

w Krakowie co do wszystkich przedmiotów wyszczególnienych w wykazie. 
. z . PEAN N p . . . a r ma . BR > - 5 o 

Co do tych przedmiotów, które przy pierwszej lieytacyi nie zostaną wydzierżawione, pizedsięweźmie się drugą lieytacyę dnia 8 


listopada 1810. 


Co do tych przedmiotów, które ani przy pierwszej ani przy drugiej licytseyi nie zostaną wydzierżawiene, przedsięweźmie się 


trzecią licytacyę dnia 22 listopsda 1910. 


Prawo powyższe wydzierżawia się albo na jeden rok 1911 bezwarunkowo z milczącem przediużeniem na lata 1912 i 1918 albo 
leż na lata 1911, 1912 i 1918 bezwarunkowo. 

Do ustnych i pisemnych ofert ina być dołączone wadyum w wysokuści 10 pre. ceny wywołania. 

Oferty pisemne zaopatrzone stemplem na I kor. mają być wnietioge do rąk e. k. Radcy Dworu i Dyrektora krakowskiego okręgu 
skarbowego najpóźniej do godziny 1 po południn dnis poprzedzającego termin ustnej licytacyi. 

Na kopertaeh ofert należy podać przedmiot, którego oferta dotyczy oraz datę lieytacyi. 

Kwity kasowe opiewające na kaucyę niewygasłej dzierżawy tudzież losy i książeczki Kas oszczędności gie będą przyjmowane ani 
jako wadya ani jako kaucye dzierżawne. Do wadyum w obligacyach dołączone być mają spisy tych cbligacyj w trzech egrzmplarzach 
na przepisanym formularzu. (Reskrypt Ministerstwa skarbu z 17 lipes 1908 1. 10067, Nr. 111 Dz. rozp. Min. sk.). 

Oferty niezaopatrzone w przepisane wadya, względaie oferty wniesione w drodze telegraficznej nie będą uwzględalone. 

Bliższe warunki licytacyjne i dzierżawne tudzież wykaz miejscowości naieżących do poszezególnych okręgów pohorowych, można 
przejrzeć w Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie, w Nadzorach straży skarbowej, tudzież w Urzędach podatkowych i głównych 
Urzędach ełowych krakowskiego okręgu skarbowego. 
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C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Kraków, dna 86 września 1910. 


L. 18.557910 (11187 3—3) 
Ogłoszenie. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Wadowieech podaje niniejszem do wiadomo- 
ści, że w dniu 24 października 1910 odbę- 
dzie się między godziną1(0 a 12 przed połu- 
dniem w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego 
w Wadowicach rozprawa celem zawarcia so- 
lidarnej ugody co do prawa poboru podatku 
spożywczego od mięsa w okręgu poborowym 
„Biała* na rok 1911 a werunkowo t. j. z 
prawem wypowiedzenia na lata 1912 i 1918 
lub też bezwarunkowo na powyższy trzech- 
letni okres czasu. 

Jako cenę ugedową na ten przedmict 
ustanawia się roczną kwotę ośmnaścietysięcy 
sto dwadzieścia (18.120) koron. 

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości głów i 
rozmiaru przedsiębiorstwa podlegającego o- 
płacie podatku konsumeyjnego od mięsa w 
pomienionym okręgu poborowym, albo oso- 
biście, albo przez swego wykazanego pełno- 
moenika. 

Oferty na wydziesżawienie przedmio- 
towego prawa wniesione po niniejszem o- 
głoszeniu mogą być tylko wtedy uwzględnio.- 
ne, jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt co 
najmniej o 10 pre., jeżeli będą dawać zu- 
pełną gwarancyę pewności i jeżeli zostaną 


tak wcześnie wniesione, aby interesuwani 
przedsiębiorey mogli być zawiadomieni naj- 
później na 14 dni przed wyznaczoną rozpra- 
wą ugodową. Oferta taka będzie miała tylko 
ten skutek, że ofiarowany w niej czynsz bę- 
dzie żądany jako roczny ryczałt ugedowy. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Wadowice, dnia 2 października 1910. 


L. IX. b) 401/1 (11252 3—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe 
w zaleszczyckim okręgu budowniczym w la- 
tach 1911, 1912, 1913 odbędzie się dnia 21 
października 1910 we. k. Starostwie w Za- 
leszczykach | cytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 191i 
dostawić się mającego wynoszą za 5535 m3 
w kwocie 46.927 kor. 85 hal. 

Ogólne i szczegółowe warunki przedsię- 
biorstwa, przegląd dostawić się mającego szu- 
tru i wzór oferty przejrzane być mogą w godzi- 
nach urzędowych w wymienionem e. k. Staro 
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 
najpóźniej do godziny 12 w południe wno- 
szone być mają oferty, sporządzone na blan 
kietach urzędowych, których Starostwo bez- 


płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
5°% kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opustu 
z een jednostkowych nie tylko cyframi ale 
i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost- 
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na~ 
zwiskiem. 

Oferty nie dotyczące wyłącznia rozwo- 
zu materysłu dostarczonego koleją z poszeze- 
gólnych staeyi kolejowych po gościńcu wzglę- 
dnie placach składowych, wnoszone być mogą 
na każdy kamieniołom lub szutrowiske osobno, 
jeżeliby zaś oferta obejmowała kilka ka- 
mieniolomów lub szutrowisk, wtedy podać 
w niej należy ceny jednostkowe dla każde- 
go kamieniołomu iub szutrowiska osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa- 
runkowo według poszczególnionych kamie- 
niołomów lub szutrowisk. Też samo dotyczy 
ofert co do samego rozwnzu z tą różnicą, że 
należy je wnosić dla każdej stacyi kolejowej 
osobno. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 


MoWane. 
Rozstrzygni ò wyniku licptiepi Za- 
strzega się c. k. Hamiestnictwu. 
Z c. k. Nemiestnietwa. 
Lwów, dois 30 września 1910. 


L. cz. E. 3620/10 (1) (11224 3—2) 
Edykt rsiieytacyiny. 

W sadzie tutejszym odbędzie się dnia 
4 listopada 1910 lieytacya rsalności leb. 
1105 ks gr. gm. kat. Nawy Sącz objętej. 

Cena szacunkowa wynosi 35.202 kor. 
50 hal. 

Najniższa 
25 hal. 

Waruski licytacyjge i dokrmanta mo- 
ŻnNA przejrzeć w tutejszym sądzie. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział TV. 

Nowy Sącz, daia 12 lipca 1910. 


L. «z, E. 1063,10 48) (10166 3—3) 
Edykt licyiac:jny. 

Na żądanie Markusa Kisiga Lernera, 
kupca w Olszaniey, odbędzie się dnia 5 listo- 
pada 1910 o godzinie 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV., 
licytacya 3/4 części realności lwh. 165 ks. gr. 
gm. Stefkowa. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oeenioną na 4454 kor. 61 hal. à 

Najniższa cena wynosi 2969 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomo- 
ści dokumenta (wyciąg tebularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia it. d.), mo- 
że każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. IV. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ustrzyki, dnia 9 września 1910. 


17.601 ker. 


cena wynosi 


L. ez. E. 765,10 (5) (11187 3—3) 
Edykt licytacyiny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 11 listopada 1810 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 3 licytacya realno- 
ści, a to: 

a) Iwh. 1012 gm. Koszlaki, składającej 
się n 2 par. gr., 

b) iwh. 1351 gm. Toki, składającej się 
z 7 par. gr. 

Nieruchomości te wystawione na licyts- 
cyę, SĄ ocenione: ad a) na 3240 kor., ad b) 
na 2220 kor. 

Najaiższa cena wynosi: realności ad a) 
2160 kor., realności ad b) 1480 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż xie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, która jako zgodne 
z przepisami usiawy się zatwierdza i odno- 
szące do tych nieruchomości dokumenta (wy- 
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d) może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podezas godzin urzędo- 
dm w sądzie niżej wymienionym, w biurze 

ng, 

Takie prawe. w ctec których niniejsza 
licytzcya byłaby 'puszczałną, należy 
zgżosić do sądu vai bj przy wyzuaczonym 
terminie leytacyjny 4628] roszezenia tego 


a 


v 


w in 
asi, JA! 


rodzeju co dö mości Bie mo- 
głyty 4 ; podnuszone. 
Te csobp, dle kićrych jakie prawa lub 


ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania iicytacyjeego powstaną, zawiedamiene 
będą o dalszych  wydarzeniseh tego po- 
stępowania jedynie przez purzybicie pa tsbliey 
sądowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie aża temuż s3- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowesicło, dnia 6 sierpnia 1910. 


L. cz. E. 505/10 (8) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie dr. Ignacego Wielgusa, adw. 
w Zatorze, odbędzie się dnia 7 listopada 
1910 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5, licpia- 
cya realności lwh. 39 ks. gr. gm. kat. Ba- 
chowice objętej. 
Nieruchomość ia wystawiona na leyla- 
eyg, jest 6cenieną na kwote 2454 kor. 
Najniższa oferta 245 kor. 40 hal, zaś 
najn.ższa Cena poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku wynosi kwotę 1638 kor. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastraluy, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zator, dnia 10 września 1910. 


(lu 325 
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L. 18.824/910 (11158 3—3) 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa, tudzież wina, 
moszczu winnego i owocowego w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych na rok 1911 
lub też na dwa lata 1911 i 1912 lub wreszcie na trzy lata 1911, 1912 i 1918 bezwarun- 
kowo, albo z zastrzeżeniem wypowiedzenia dzierżawy na każdy następny rok 1912 i 1918 
odbędzie się w e. k. Dyrekcyi okręgu skarb. w Brzeżanach dnia 28 października 1910 pu- 
bliczna lieytacya. 


E | Nazwa okręgu : AA -, | Wadyam 
a dzierżawnego Oznaczenie taryfy Rodzaj podatku wywołania 
i Kor. mi? | 
_ 1] Bukaczowcee 4400 | — 440 
La KMN ME klasa taryfy |Podatek spożywczy j— a m a 
_5 | Borsztyn z r. 1877 od mięsa = 
4 | Kozłów 2684 | — 269 
5 | Złotniki l j 2100 | — 20 
6 | Buk 151 | 60 16 
mę Roza — Taryfa O. ust. z 18 | Podatek spożywczy | "38050 38 
c —— masja 1875 od wina = 
8 | Złotniki 80 | — 8 


Lieytacya odbędzie się ustnie lub za pomocą pisemnych ofert. 

Pisemne oferty ostemplowane znaczkiem na 1 kor. mają być wniesione na ręce e. k. 
Dyrektora okręgu skarbowego w Brzeżanach najpóźniej do godziny 2 po południu dnia 27 
października 1910. Dnia 28 października 1910 od godziny 8 rano do godziny 12 w po- 
łudnie odbywać się będzie ustna licytacya, poczem nastąpi otwarcie ofert pisemnych. 

Bliższe warunki, jako też wykaz miejscowości, do powyższych okręgów dzierżawnych 
należących, można przejrzeć w e. k. Dyrekcyi okręgu skarb. w Brzeżanach, lub w Nadzo- 
rach c. k. straży skarb., znajdujących się w tymże okręgu skarbowym. 


Okręg skarbowy Brzeżany. 
Brzeżany, dnia 22 września 1910. 


L. 17.438/10 (11157 8—8) 


Obwieszczenie licytacyi. 


Q. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Jarosławiu podaje do powszechnej wiadomości, 
że drogą publicznej lieytacyi wydzierżawione będzie prawo poboru podatku konsumeyjnego 
od mięsa i wina w okręgach dzierżawnych niżej wymienionych na przeciąg trzech lat: 
1911, 1912, 1913, a to albo bezwarunkowo na całe trzechlecie, alko warunkowo t. j. na 
jeden rok (1911) z milezącem przedłużeniem na rek drugi (1912) i trzeci (1918), o ile 
po roku lub po dwu latach nie nastąpi wypowiedzenie w przypisanym terminie. 

1. Licytacya ustna odbędzie się dnia 20 października 1910 (czwartek) o godzinie 
pomiędzy 9 a 12 przed południem w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu. 

2. Przyjmuje się także oferty pisemne -— te jednak wniesione być mają przed roz- 
poczęciem lieytacyi ustnej, a więe najpóźniej do dnia 20 października 1910 do godziny 9 
rano na ręce e. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Jarosławiu osobiście albo pocztą 
w opieczętowanych kowertach, na których umieszczony być ma napis, że list zawiera 
ofertę do licytueyi dzierżawy prawa poboru podatku konsumcyjnego z uwidocznieniem na 
kowercie przedmiotu dzierżawy i nazwy okręgu dzierżawnego tudzież jakości i wysckości 
dołączonego wadyum. 

8. Ceny fiskalne (wywołania) pojedyńczych przedmiotów dzierżawnych oraz wysokość 
wadyów, jakie złożone być mają przy licytacyi ustnej do rąk komisyi licytacyjnej wzglę- 
dnie dołączone do pisemnych ofert wyszczególnione są w umieszczonym poniżej wykazie. 

4. Dodatkowych ofert wnoszonych po zamknięciu rozprawy licytacyjnej zasadniczo 
nie będzie się przyjmować. Zatem tylko te pisemne lub ustne oferty będą uwzględnione, 
które wniesione zostaną do rozprawy lieytacyjnej a nie z wolnej ręki. 

5. Także oferty konkretalne i wniesione telegraficznie nie będą uwzględnione. 

6. Ze względu, że jest to pierwsza licytacya nie będzie się również uwzględniać ofert, 
w których ofiarowano czynszez dzierżawny niższy niż cena wywołania. 

7. Jako wadya i kaucye nie będą przyjmowane kwity kaucyjne ns wygasające z koń- 
cem bieżącego roku dzierżawy tudzież losy wyciągnięte i książeczki wkładkowe jakichkol 
wiek kas oszczędności, a więc nawet e. k. Kasy oszczędności pocztowej, jeśli zaś wadyum 
i kaucya złożone być mają nie w gotówce lecz w obligacyach, w takim razie dostarczyć 
należy na obligacye te spisu w trzech egzemplarzach na drukach, które są do nabycia we 
wszystkich Nadzorach e. k. straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego oraz w e. k. 
Urzędzie podatkowym w Jarosławiu. 


Da | Cena 

izies Okręg wywoła- | Wadyum 

G8|  dzierżawny nia „eż s 
SE Koron 


Żołynia 


W myśl ustawy z dnia 7 lipca 
1909 Dz. u. kr. Nr. 102 dzierżawcy 
prawa poboru podatku konsumcyjnego 
od wina obowiązani będą pobierać na 
rzecz funduszu krajowego 80 pre. do- 


Cieszanów 


konsumcyjnego od wina, moszczu i za- 


Jarosław PUL cai datek krajowy do rządowego podatku 
E zo cieru winnego tudzież moszczu owoco- 
Kańczuga 500 50 wego i za prawo poboru tego dodatku 
uiszczać 380 pre. od czynszu dzierżawne- 
go opłacanego za prawo poboru poda- 
Lubaczów 840 84 | tku rządowego. Zmiana stopy tego do- 
datku krajowego miałaby ten sam sku- 
Ś tek eo zmiana taryfy podatku spoży- 
Łańcut 450 75 | wczego. 
|- Pobór podatku konsumeyjnego od 
R mięsa odbywa się weđiug III. ki. ta- 
Pay? goo ao ryfy do ust. z 16 czerwca 1877 Dz. 
> PORE kie pobór podatku kop- 
= A r sumcyjnego od wina według taryfy O. 
SAWA „8 32 | do ustawy z 18 maja 1875 Dz. p. p. 
z | Nr. 84. 
Żołynia 267 26 


Inne warunki licytacyjne mogą być w tut. c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego oraz 
we wszystkich e. k. Nadzorach straży skarbowej tutejszego okręgu skarbowego przed licy- 
tacyą przejrzane i zostaną przy licytacyi mającym chęć dzierżawienia odezytane. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
W Jarosławiu, dnia 24 września 1910. 


L. 31.188/10 (11159 3—3) 


Obwieszczenie. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Samborze podaje niniejszem do powszsehnej 
wiadomości, że przez publiczną lieytacyę wydzierżawi się pobór podatku konsumceyjn=ga 
na przeciąg czasu trzech lat, t. j. od dnia 1 stycznia 1811 do końca grudnia 1913 w okre- 
gach dzierżawnych wymienionych w poniższym wykazie okręgów dzierżawnych, w których 
prawo poboru podatku konsumcyjnego będzie wydzierżawione w drodze publicznej licytacyi 
na przeciąg czasu trzech lat począwszy od 1 stycznia 1911. 


— a rm 


F Cena i | ] 
= | Nazwa okręgu | Rodzaj Klasa wywo- pe U 
= | dzierżawnego | podatku taryfy łania wa 54% 
a Kor. Kor. T 
1 | Łomna | II. | 1737 | 174 
$ -RA Podatek =à i 
2 | Stary Sambor | konsum | mr. | 1397| 1398 | 
A l a e 3 | 
y mięsa fT, Stryj 
3 Shoyi my”) | 54018 | 5402 | | 
4 | £ąka- Wołoszeza 450 45 
zj = 
z 5 SP Dzierżawea podatku 
5 | Rudki > 7 1154 116 | konsumeyjnego od wi- 
EE. |= na obowiązany jest po- 
SB y JeSt p 
6 | Sambor 2È 3518 352 | bierać na rachunek 
A Wydziału krajowego we 
= | ZEE) ] Lwowie dodatek kra- 
| 7 ; Stary Sambor 3 z z | 845 | 65 jowy do podatku kon- 
Z KE GL i sumcyjnego od wina w 
| 8 f Stryj $ a 6385 | 639 wysoko 30 pre. czyn- 
DS En szu dzierżawnego. 
A È 
| 9 | Turka 1740 | 17% 


Lieytaeya odbędzie się dnia 27 października 1910 od godziny 9 rano. 

Kto chce brać udział w licytacyi, ma przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako wa- 
dyum kwotę równającą się dziesiątej części ceny wywołania w gotówce lub w tutejszo- 
państwowych obligaeysch, albo też w innych efektach wartościowyeh, które na mocy spe- 
cyalnych ustaw lub przepisów mogą być przez administracyę skarbową, jako kaucye przyj- 
mowane. 

Wadyum to można także złozyć przez ustanowienie hipoteki dającej bezpieczeństwo pu- 
pilaroe; należy w tym celu przedłożyć zaopatrzone potwierdzeniem intabulacyi dokument 
ustanowienia hipoteki, najnowszy wyciąg z ksiąg gruntowych i wierzytelny odpis proto- 
kołu sądowego oszacowania hipotecznej reałności przedsięwziętego nie dawniej, niż na trzy 
lata prred dniem licytacyi. Wartość obligacyj lub efektów wartościowych, obliczy się po- 
dług znanego w czasie ich złożenia ostatniego kursu giełdowego, jednak nigdy wyżej war- 
tości imiennej. Pisemne oferty należy wnosić opieczętowane przed licytacyą do naczelnika 
e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze do godziny 9 rano dnia 27 października 
1910, a skoro ustna licytacya się ukończy, zostaną oferiy te otwarte i ogłoszone. 

Inne warunki licytacyjne można przeglądnąć w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Samborze, tudzież nadzorze straży skarbowej w zwykłych godzinach urzędowych przed 
licytacyą. Przy licytacyi będą one osobom mającym chęć dzierżawienia odczytane. 

Dz erżawea podatku konsumcyjnego od wina obowiązany jest pobierać na rachunek 
Wydziału krajowego we Lwowie dodatek krajowy do podatku konsumcyjnego od wina we 
wysokości 80°% czynszu dzierżawnego. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Sambor, dnia 26 września 1910. 


onma nenn 1 moma ZE 


L. 18.848/1910 (11254 3—3) 


Ogłoszenie licytacyi. 


C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Wadowicach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumeyjnego od mięsa tu- 
dzież od wina, moszezu winnego i owocowego w niżej wymienionych okręgach dzierżaw- 
nych odbędzie się publiczna licytacya ustna z dopuszczeniem ofert pisemnych. Ozas trwa- 
nia dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 1911, 1912 i 1918 lub też bezwarunkowo rok 
1911 z miłczącem przedłużeniem na dalsze dwa lata to jest 1912 i 1918. 


I 5 i 
S F " Licytacya odbędzie | 
= RE Cena  |się w gmachu e. k.| 
e Przedmiot] = z wywołania] Dyrekcji okręgu 
5 | Okręg dzierżawny TEE CEK rocznego skarbowego 
= ZIETŻAWY | BRE czynszu w Wadowicach 
E JAE od godziny 9 rano 
S Ś z do 12 w południe 
— > 
A. R z K jh 
1 | Milówka | mięso | 20 | nr. | 4155 |-- 
2 | Andrychów 12 3700 |-- dnia 
—— 20 pażdziernika 
8 | Biała tylko na r. 1911] wino 6 7075 |— 
Bestwina | 8 | 550 |— 


wiązany jest każdy dzierżawca prawa poboru podatku konsumcyjnego od 
wina, moszczu winnego i owocowego pobierać wraz z podatkiem spożyw- 
czym dodatek krajowy w wysokości 30 pre. rządowego podatku konsum- 
cyjnego, jak długo ten dodatek krajowy istnieć będzie i za prawo poboru 
tego dodatku krajowego uiszczać 80 pre. od czynszu dzierżawnego prawa 
poboru podatku konsumceyjnego. 

Zmiana owego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, eo zmia- 
na taryfy podatku kosumeyjnego. 


4 
UWAGA. W myśl ustawy krajowej z daia 7 lipca 1909 Dz. ust. kraj. Nr. 102 obo- 
| 


Pisemne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z dokładnem 
podzniem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzona w wadynm w gotówce lubh w papierach war- 
tościowych wyncszące 10 pre. ceny wywołania i ostemplowane zneczkiem na 1 kor. wro- 
sié należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wadswieach 
w gedzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem dnia 20 października 
1910. Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem lieytacyi złożyć powyż określone 
wadyum do rąk komisarza prowadzącego licytacyę. 

Bliższe warunki licytacyi i wykaz miejscowości należących do tego okręgu dzierżaw- 
nego przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Wa- 
dowicach i Nadzorach ce. k. straży skarbowej w Białej, Myślenicach, Oświęcimiu, Wado- 
wicach i Żywcu. ad 

Książeczki Kas oszezędności, kwity kasowe na wadyum lieytacyjne lub kaucye odno- 
szące się do dzierżaw jeszcze nie ukończonych nie będą przyjmowane ani jeko wadya licy- 
tacyjne, ani jako kaucye dzierżawne. Nadaże wniesione po ukończeniu licytaeyi nie będą 
bezwarunkowo uwzględnione. 


10 


Wrazie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 
w trzech egzersplaszach spis przepisany rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 17 lipca 


1903 L. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. skarb ). 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Wadowice, dnia 5 października 1910. 


L. 19.196/10. 


(11186 3—3) 


Obwieszczenie licytacyi. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Przemyślu rozpisuje niniejszem publiczną liey- 
tacyę w dniach niżej pedapych celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego : 
a) od mięsa według vstawy z 16 czerwca 1577 Dz. u. p. Nr. 60, b) od w:na, moszczu 
winnego i owocowego w niżej wyszczególnionych okręgach poborowych na 3 lata t. j. 
1911, 1912 i 1918 bezwarenkowo lub warua owo na rok 1911 z milezącem przedłużeniem 


na rok 1912 względnie i na rok 1918. 


Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowake z uwidocznieniem na kopercie przed- 
miotu dzierżawy, jak niemniej też zaopatrzone w kwity kasowe e. k. Urzędu podatkowego 
na złożona wadyrm wynoszące 10 pre. cery wywołania mają być wniesione do e. k. Dy- 
rektora okręgu skarbowego w Przemyślu najpóźniej do 2 godziny po południu dnia, dzień 


licytacyi ustnej poprzedzającego. 


Naqaże wniesione po ule ńczeniu licytacyi nie będą bezwarunkowo uwzględnione. 

Kwity kasowe opiewające na kavcyę niewygasłej jeszcze dzierżawy, jak niemniej też 
losy i książeczki Kasy oszczędności po myśli reskrvptu e. k. Ministerstwa skarbu z 3 gru- 
dnia 1801 1. 72 238 jako wadya nie będą przyjmowane. 

Skdadający wadyum w papisrach wartuściowych mają w myśl reskryplu e. k. Mini- 
sterstwa skarb: z 17 lipra 1903 1. 10067 przedłożyć spis tych papierow wartościowych 
potwierdzozych przez Urząd podatkowy, w którym te papiery złożone. 

Dzierżąwea podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego obowią- 
zany jest po myśli ustawy krajowej z 7 liuca 1909 Dz. u. kr. Nr. 102 pobierać dodatek 
krajowy od tego podatku, jak diugo dodatek ten istnieć będzie i za prawo poberu tago 
dodatku opłaca: 30 pre. od czynszu dzierżawnego podatka spożywczego. 

Zmiana tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy podatku 


Spożywczeg:). 


Warunki licytacyi jekoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych można przejrzeć w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Przemyślu w go- 
dzinach urzędowych, jakoteż w c. b. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Mości- 


skach, Jaworowie 1 Babicach. 


Oferty konkretalue są bezwarunkowo wykluczone. 
Przy licytscyi ustnej kwit kascwy na złożone w urzędzie podatkowym wadyum ma 
być wręczory komiserzowi przeprowadzającemu licytacyę. 
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C. k. Dyrekcya okregu skarbowego. 
Przemyśl, dnia 27 wrzesnia 1910. 


L. cz. E. 405/10 . (11095 8—3) 
Edykt licptazyjny. 

Na żądanie funduszu zaspokojenia wie- 
rzycieli upadłego Towarzystwa zaliczkowego 
w Busku zastęcionego przez likwidstora dr. 
Wiśniewskiege odbędzie się dnia 10 listopada 
1910 o godzinie 10 przed południem w sg- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 w 
e. k. Sądzie powiatowym w Busku licytacya 
połowy realności objętsj lwh. 546 ks. gr. 
gm. Humniska. 

Nieruchcmość tej części wystawionej na 
licytacyę, iest oceniona na 212 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 141 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się za- 
twierdza i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć pedezas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 

Busk, dnia 23 września 1910. 


L. cz. E. 61040 .6) 
Edykt licytacyjny. 


(11234 3—3) 


biurze Nr. 7 licytacya 1/4 części realności 
l. w. h. 1486, 3/8 części realności 1518, 
całych realności l. w. hip. 1519, 1520, 
36541 gm. Jaworów wraz z przynależnościa- 
mi składającemi się z parkanów 90 m., 80 
m. i 112 m. długich, sadu liczącego 73 
drzew owocowych większych, 16 drzewek 
mniejszych, wartości szacunkowej: 1/4 cz. 
real. lwh. 1486 z przynależnościami na 
11920 kar., 8/8 cz. lwh. 1518 na 360 kor., 
całych reainości lwh. 1519 na 3750 kor., 
lwh. 1520 na 6920 kor. i lwh. 3654 na 
2000 kor. 

Najniższa cena. niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 16 658 kor. 33 hal. 
Warunki licytacyjne i dokumenty mo- 
że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w tutejszym sądzie w biurze 7. 

shije prawa, wobec których niniejsza 
. byłaby miedopuszezainą, należy 
u sądu najpóźniej przy wyznaczonymi 
cytacyjitym, inaczej roszezenia tego 
i 6n do samej nieruchomości nie mo- 
é już me skutkiem podnoszone. 
cechy, dla których jakie prawa 
ary na powyższej realności bądź 
już istnieją, bądź w toku postępe- 
wanie lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


Dnia 28 października 1910 o godzinie | będą 6 dalszych wydarzeniach tego postę- 
8 rano odbędzie się w tutejszym sądzie w | powsnis iedynie przez przybicie na tablicy 


sądowej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu | L. 3071/10 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siadzibie 
sadu zamaleszkałezn. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Jaworów, dnia 10 wrzesnia 1910. 


U. em. E. 4444/9 (8) (10971 3—3) 
OreaoiieHe meperopry. 

Jma 21 masgepuaka 1910 mepeg mo- 
IyxHeM 0 roxmsi 9 Bixóyąe CA B ma3me 
0O3HaqeHiM cyzj, KoMHaTa 4. 33 B Canon 
neperopr pea.gbHocrm BrI. 184 KR. rp. 
rpom. kar. Ilocaqa 01BxIBCKA. 

Jlpoqarm ca waroua HeqBHkuMieTR € 
oniHesa Ha kBory 6955 Kop. 

Hańmnana mogaga BAHOCHTE 4623 kop. 
84 e0T., MoAMame TOi KBOTH He BiXÓyąe CA 
Iiporask. 

Ve.roBia neperopry i yesIOBiA „irmra- 
nzińmi korpi CA piBHogacH0 3ATBEpjyKaE i 
rpamorm BiĄHOCA1 CA g0 HEĄBARAMOCTA 
MOLYTB Ti, IXO MAFOTE OXOTY KYNOBATA, Ie- 
perIAHyTA B HA3Me O3HaqeHIiM CYXi KOMEA- 
Ta u. 33 nixgac TOXAH ypAAOBAX. 

JIpaBa, korpi óm npoxaw poónam He- 
KMoMyeTAMOR, HaJIexkATE Hafńnisnifme Ha 
AHA CyĄOBIM, BMSHadeHiM A0 1reperopry, 
nepeą rneperoprom aroJoczram B cyxi, 60 
MHakme M0 X0 HeXBMRAMOCTA CAMO BEE 
6ixbme He MOryTE ÓyTu nixHOMEKi. 

O madbmax BHNaXkAX NOCTYNOBAHA 
neperoproBoro yBixoM.IATA CA ÓJXE OcOÓM, 
IIA KoOTpux nią TOË uae mo g0 HeqRARKu- 
mocru aAkieb IpaBa aĝo rarapi cyTb yera- 
HOB.JIeHi a60 B TOKY MOCTYNOBAHA Ieperop- 
TOBOTO yeTAHOBJIEHI ÓyLYTB, B TIM BHNAJKY 
TLIBKO Mpuómrem B cyzji, AK ÓM OHM ani He 
MeMKaJIA B oóJjacrm Hmaliie O3Had1eHOTO CY- 
Ay, SHi He BEKABAJM HOIMEHHO UOBHOBJIACTNA 
AMA „opygeHb MellKAłOTOro B MIEHEBOCTA 
cymy. 
I. x. Cya moziroBnń, Biama IV. 
Canok, gma 23 cepuaa 1910. 


L. IX. b. 491/4 (11258 2—3) 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań- 
stwowych w stryjskim okręgu budowniczym 
w latach 1910, 1911 i 1912 odbędzie się 
dnia 21 października 1910 w c. k. Starostwie 
w Stryju licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mah w roku 1910 wynoszą 4674 kor. 

al. 


Budowle powyższe obejmują wymianę 
17218 m. b. dębowych poręczy drogowych, 
i4 m. b pachołków, naprawę 1 mostu, wy- 
konanie 75 m? muru oporowego i naprawę 
murowanego przyczółka. 

Rodzaj i rozmiar robót mających się 
wykonać w latach 1911i1912 będzie przed- 
siębiorey podany w każdym z tych lat 
osobno. 

Jako termin wykonania robót w roku 
1910 oznacza się koniec czerwca 1911. 

Warunki przedsiębiorstwa ogólne i szcze- 
gółowe wraz z planami i opisem robót mają- 
cych się wykonać w roku 1910 wykazem 
cen jednostkowych i kosztorysem sumary- 
cznym na rok 1910 przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w wymienionem 
c. k. Starostwie, gdzie także w wyż ozna- 
ezonym dniu najpóźniej do godziny 1% tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo- 
rządzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone 
marką steimplową na 1 koronę i we wadyum 
wynoszące 59/, kwoty fiskalnej z wyrażeniem 
opustu z een fiskalnych nie tylko cyframi, 
ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i ofia- 
rowany opust czy nadwyżkę cən jednost- 
kowych bez żadnych dopisków wreszcie po- 
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej oso- 
bno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcji 
drogowych. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Otwarcie ofert, przy którem oferenci 
mogą być obecni, nastąpi 21 psździernika 
1910 o godzinie 12 w południe w e. k. Sta- 
rostwie w Stryju. 

Orzeczenie, czy wynik licytacyi jest 
pomyślpy i która z ofert jest dla e. k. fun- 
duszu drogowego korzystną, przysługuje e. K. 
Namiestnictwu. 

Z c. k. Namiestnictwa. 


We Lwowie, dnia 30 września 1910. 


(11256 2—3) 
Obwieszczenie. 

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
opłat gminnych od wyrabianych lub wpro- 
wadzonych do gminy Knihinina-wsi napojów 
spirytusowych, piwa, maliniaku, wiśniaku i 
dereniaku na przeciąg lat 5 począwszy od 
dnia 1 stycznia 1911 do dnia 31 grudnia 
1915 odbędą się w Urzędzie gminnym w 
Knihininie-«si w dniach 27 i 81 paździer- 
nika 1910, każdym razem o godzinie 10 przed 
p'łudniem publiczne lieytacye za pomocą 
ofert pisemnych oraz ustnie, przyczem nad- 
mienia sie. że przy pierwszej licytacyi w 
dniu 27 psździernika 1910 można oferowseć 
tylko powyżej ceny wywołania, zaś przy dru- 
giej licytacyi i poniżej ceny wywołania. 

Jeżeli przy pierwszej licytacyi, która 
odbędzie się w dniu 27 października 1910 
upłynie oferta odpowiednia i powyżej ceny 
wywołania, natenezas druga licytacya rospi- 
sana na dzień 31 października 1910 zosta- 
nie odwołaną. 

Jako cenę wywołania ustanawia się do- 
tychczasowy roczny czynsz w kwocie 17.000 
koron. 

Wadyum wynosi 1700 koron. 

Oferty pisemne mają być dokładnie 
sporżądzone i w dniu licytacyi najpóźniej do 
godziny 10 rauo z dołączeniem pszepisanego 
wadgum w gotówce lub papierach wartoście- 
wych według ustawowego kursu do rąk Na- 
czelnika gminy osobiście oddane lub poczią 
nadesłane. 

Przed otwarciem pisemnych ofert od- 
będzie się licytacya ustna. 

Bliższe warunki licytacyi przejrzane być 
mogą codzień w Urzędzie gminnym w go- 
gzinach urzędowych. 

Urząd gminny w Knihininie -wsi. 

Knihinin-wieś, 30 września 1910. 
Naczelnik gminy: 

Kahan. 


L. cz. E. 1007/10 (12) (11227 2—3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Skarbu Państwa zastąpio- 
nej przez c. k. Urząd podatkowy w Boho- 
rodczanach odbędzie się dnia 14 listopada 
1910 o godz. 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. % w 
B horodczanach licytacya 115 120 części re- 
alności lwh. 749 ks. gr. Bohorodczany ob- 
jętej Ruchli Mahler, Motia Mahler, Schein- 
dli Mahler, Józefa Plessera, Perli Plesser, 
Ozyasza Plessera, Samuela Majera Wald- 
horna, Etti Plesser, Miriem Plesser, Izaka 
Mahlera własnych wraz z przynależnościami, 

115/120 części wystawionych na licy- 
tacyę są ocenione na 6440 kor. 

Najniższa cena wynosi 8220 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Zatwierdzone warunki lieytacyjne i od- 
noszące się do tej nieruchomości dokumenta, 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowyca w sądzie niżej wyraienionym, w biu- 
rze Nr. 8. 

Takie prawa, wohee których ziniej- 
sza licytacya byłaby niedepuszezalną, należy 
zgłosić do sądu majpóźniej przy wy?naczo- 
nym terminie iieytacyjnym, inaczej roszcie- 
nia iego rodzaju co do samej nieruc! omości 
nie mogłyby być już ze skutkiem poćno- 
“Tone. 

Te oseby, dla których jakie praws lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jut istnieją, bądź w toku postępe- 
wania liepiacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dow: paźnomocnika de doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Bvhorodczany, dnis 17 września 1910. 


L. cz. E. 999/10 (3) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Hrycia Powandy pomocni- 
ka dr. Zygmunta Fichmanna adw. w Lisku 
odbędzie się dnia 22 października 1910 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienicnym, w biurze Nr. 11 iieytscya 
1/5 części realności obj. lwh. 652 ks. gr. 
gm. Wisłok wielki. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 860 kor. 

Najniższa cena wynosi 578 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. i 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomosci dokumenta, (wycigg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia. 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bukowsko, dnia 1 września 1910. 


(11274) 


L. cz. E, 4939/9 (7) (10972 1—3) 

Dnia 28 listopada 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 38 w Sanoku 
licytacya 34 części realności lwh. 41 ks. gr. 
gm. gm. Posada olehowska. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 3840 kor. 

Wadyum wynosi 384 kor. 

Najniższa cena wynosi 2560 ker. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 88. sł 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postgpo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiene 
będą o dalszych wydarzeniach tego peste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
gądowej, jeśli nie mieszkają w ckręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są 


5 . a A cerze | 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 


zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 12 września 1910. 


L. cz. E. 546/10 (6) 
Edykt licytacpiny. 

Na żądanie ks. Jana Trzopińskiego za- 
stąpionego przez adw. dr. Morawieckiego we 
Lwowie odbędzie się dnia 29 października 
1910 o godzinie 9 przed południem w s53- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. Li. 
w Żurawnie lieytacya realności lwh. 438żgm. 
Jajkowce wraz z przynależnościami, składa 
jącemi się z domu i stajni. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenicna na 5810 kor. | 

Najniższa cena wynosi 8540 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. i 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezslną, należy 
zgłosić do sąd: uejpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej rosxczo- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstazą, zawiadariiane 
będą o dalszych wydarzenisch tego postępo- 
wania jedynie przez przybieje na tablicy s% 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymieniozego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzizie 
sgdu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zurawno, dnia 13 września 1910. 


(11346 1—3) 


L. cz. E. 1039/10 (6) 
Edykt licytacyjny 

Na żądanie Sische Kirsch w Ropezy- 
cach zastąpionej przez dr. Hellera w Tarno- 
wie odbędzie się dnia 81 października 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w,biurze Nr. 33 w Rop- 
czycach licytacya realności lwh. 855 ks. gr. 
gm. kat. Ropczyce, składającej się z domu 
murowanego stojącego na parceli bud. 45/2 
o powierzchni 55 m. kw. 

Realność ta jest miejską. 

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 1800 kor. 

Najniższa cena wynosi 650 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia: i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 34. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ropczyce, dnia 19 września 1910. 


(11336) 


L. cz. E. 1887/10 (4) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 3 listopada 1910 o godzinie, 8 
rano odbędzie się w tut. sądzie biuro Nr. 7 
licytacys realności lwh. 4747 gm. Jaworów 
składającej się z pgr. 5829. 

Nieruchomość ta ocenioną jest na 600 
kor., poniżej tej ceny szacunkowej, która za- 
razem jest ceną najniższej oferty, sprzedaż 
nie nastąpi. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 


(11324) 


11 


mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 7. 

(ena z przetargu uzyskana powinna 
być w sądzie tut. złożoną do dni 14 po u- 
kcńczeniu przetargu, poczem rozdzieloną bę- 
dzie między współwłaście eli w stosunku do 
ich części. 

Wierzycielom na nieruchomości zabez- 
pieczonym zastrzeżonem zostaje ich prawo 
hipoteki bez względu na cenę przez przetarg 
uzyskaną. 

Nabywca obowiązany będzie przyjąć na 
siebie wszystkie ciężary Ba tej realności za- 
intabulowane, jakoteż wszystkie ns niej cią- 
żące podatki, należytości skarbowe i ciężary 
publiczne. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 19 września 1910. 


L. ez. E. 978/10 (5) 
Edykt lieytaeyjny. 

Na żądanie Jana Ruchaja odbędzie się 
dnia 14 listopada 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 licytacya realności lwh. 426 
gm. Rudnik. 

Nieruchem=ść wystawiona na licytacyę 
oeęeniona jest na 210 kor. 81 hal. 

Najniższa cena wynosi 141 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

©. k. Sad powiatowy, Oddział III. 

Nisko, dnia 28 września 1910. 
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L. cz. E. 858,9 (19) (11225) 

Zobowiązani Tomko i Anna Lebid w 
Stryjn. 

Edyki licytacyjny. 

Wyznaczony na dzień 4 października 
1910 termin lieytazyjny odwołuje się a za- 
razem odbędzie się dnia 11 listopada 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie Li 
żej wymieniunym w biurze Nr. 20 lieytacya 
realności objętej Iwh. 645 ks. gr. gm. Stryj 
położonej ns przedmieściu Łany, stanowiącej 
gospodarstwo włościańskie wraz z przynale- 
żnościami składającemi się z wozu na żela- 
znych osiach pługa żelaznego i brony. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest cceniona na 7900 kor., przy- 
należności zaś na 118 kor. 

Najniższa cena wynosi 5346 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie de 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
taj nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienienym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których uiniej- 
sz% licytzeya byłaby niadopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytaryjnym, inaczej ro8zcze- 
nia tego rodzaja ee de samej nieruchomości 
nie mogłyby yc już ze skutkiem podno- 
37008. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
miężacy na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licyiacyjnego powsłanę, zawiadamiane 
będą o daiszych wydurzeniach tego postęp: 
wania jedynie przez przybicie na tabiieg są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
gądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 29 września 1910. 


L. cz. E. 1642/10 (27) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie e. k. uprzyw. galieyjskiego 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie 
odbędzie się dnia 7 listopada 1910 godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 27 w Tarnopolu l eytacya 
2/3 części realności objętej lwh. 141 ks. gr. 
gm. kat. Tarnopol zobowiązanych Mojżesza i 
Arona Eisenbergów własnych obejmującej 2 
domy 1 piątrowe, oficyny i przybudówki 
wraz z przynależnościami, składającemi się: 
46 sztuk okien, b) 15 sztuk 2 skrzydłowych 
okien, ©) 8 sztuk drzwi parapetowych, „d) 
24 sztuk okien, e) 180 sztuk kluczy. 

Dwie trzecie (2/8) części nieruchomo- 
ści tej wystawione na licytacpę są ocenione 
na 68.409 kor. 84 hal., przynależności zaś 
na 1602 kor. 

Najniższa cena wynosi 45.005 kor. 92 
hak, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciżg tabularny, 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 
it. a.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 39. 

Takie prawa. wobec których niniejsza 
Jieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
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nia tage rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkien podnoszona. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poske 
powania jedynie przeż przykicie na tablicy 
sądowej, Jesh nie mixszkzją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi peżucikocnika do doręczeń w siedzibie 
sän zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Tarnopol, dnia 26 września 1910. 


L. cz. E. 781/10 (12) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Maryi Ohomiekiej imieniem 
własnem i mielet. dzieci Juli Chomiekiej i 
Anny Chomiekiej w Hucie Suchodolskiej od- 
będzie się dnia 7 listopada 1910 o godzinie 
1030 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 8 w Szezercu li- 
cytacya: 

a) 1/2 realności lwh. 216; 

b) 1/2 realności lwh. 297; 

e) 1/2 realności lwh. 298 i 

d) 1/2 realności iwh. 299 ks. gr. gm. 
Brodki. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione: realności ad a) na 1680 
kor. 50 hal, ad b) 445 kor., ad e) 880 ker., 
ad d) 250 kor. 

Najniższa cena wynosi: realności ad a) 
1086 kor. 68 hal., ad b) 296 kor. 66 hel., 
ad e) 558 kor. 88 hal, ad d) 166 kor. 67 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Zatwierdzone warunki licytacyjne i odno- 
sząca się do tych nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciag katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.), może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
piurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniejsze 
heytacya byłaby niedonuszezalną, należy zgło 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie beytacyjtym, inaczaj roszczenia tego 
rodzajn co do samej nierzekomości nie mo- 
złyby być jnż ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luh 
ciężsry na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania iicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dałszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przyhicie ne tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wyraienionego i nie wskażą temuż sę- 
dowi pełnomocnika de doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Szezerzec, dnia 20 sierpnia 1910. 
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L. cz. E. 75/10 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Apolenii z Wójeików Szy- 
nalowej w Kobylu odbędzie się dnia 14 li- 
stopada 1910; o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2 
licytacya : 

1. 4,16 części realności lwh. 14 kszer. 
gm. Kobyle objętej, składającej się z parcel 
gruntowych, oraz 

2. całej realności lwh. 161 ks. gr. gm. 
Kobyle objętej składającej z pareel grunto- 
wych i budowlanej wraz z budynkiem i 
chlewkiem, który stanowi przynależność. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę, są ocenione: ad 1. na 29 kor. 45 
hal., zaś ad 2. na 23898 kor. 25 hal. 

Najniższa cena obu realności wynosi 
1618 kor. 48 hal., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutxu. 

Niniejszem zatwierdzone warunki licy- 
tacyjne i odnoszące do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w ohee których niniejsza 

lieytacya byłaby niedopuszezałną, należy 
rgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruehomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dia kicrych jakie prawa lub 
israchomościach bądz 
cheenie już ietnisją, bądż w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o daiszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez prząkicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wsksżzą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamisszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, dnia 28 września 1910. 
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L. IX. b) 2242/14 (11298 1—3) 
Obwieszczenie. 
W eelu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na drogi strategiczne w brze- ! 


żańkim okręgu budowniczym w latach 1911. 
1912, 1913 odbędzie się dnia 21 peździerni- 
ka 1910 w e. k. Starostwie w B-zeżanach 
licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1911 
dostawić się mającego wynoszą za 2010 m? 
w kwocie 15.079 kor. 80 hal. 

Ogólne i szczegółowe warunki przedsię 
biorstwa, przegląd dostawić się mającego szu- 
tru i wzór oferty przejrzane być mogą w godzi- 
nach urzędowych w wymienionem e. k. Staro- 
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 
najpóźniej do godziny 12 w południe wno- 
szone być mają oferty, sporządzone na blan- 
kietach urzędowych, których Starostwo bez- 
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
5°% kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opustn 
z een jednostkowych nie tyłko cyframi ale 
i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost- 
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwo- 
zu materyału dostarczonego koleją z poszcze- 
gólnych stacyi kolejowych po geścińcu wzglę- 
dnie placach składowych, wnoszone być mogą 
na każdy kamieniołom lub szutrowiska osobno, 
jeżeliby zaś oferta obejmowała kilka ka- 
mieniołommów lub szutrowisk, wtedy podać 
w niej należy ceny jednostkowe dla każde- 
go kamieniołomu lub szutrowiska osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa- 
runkowo według poszczególnionych kamie- 
niołomów lub szutrowisk. Toż samo dotyczy 
ofert co do samego rozwozu z tą różnicą, że 
należy je wnosić dla każdej stacyi kolejowej 
osobno. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi nie będą oferty przyj- 
mowane. 

Rozstrzygnięcie o wyniku licytacyi za- 
strzega się c. k. Namiestnietwu. 


Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 3 października 1910. 


L. cz. E. 2996,9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy oszezędności miasta 
Krosna, zastąpionej przez adw. dr. R. Pa- 
włowskiego w Krośnie, cdbędzie się dnia 9 
listopada 19:0 o godzinia 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
7 w budynku filialnym przy ul. Suchodel- 
skiej położonym licytacya realności Iwh. 106 
gm. kat. Krosne objętej wraz z przynależno- 
ściami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 5758 koron 70 hal., 
przynależności zaś na 250 kor. 

Najniższa cena wynosi 8004 kor. 35 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
l cytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgła- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytaeyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jskie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Krosno, dnia 4 lipca 1910. 
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L. cz. E. 1388/10 (6) (11335) 
Edşkt lieytacyjny. 

Dnia 8 listopada 1910 o godzinie 10 
rano odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tu- 
tejszego liecytacya a) połowy realności lwh. 
4050 gm. Nowy Targ składającej się z par- 
celi budowlanej z domem, b) 1/9 części real- 
ności lwh. 759 gm. Poronin. 

Powyższe części realności oceniono ad 
a) na 3805 kor., b) na 327 kor. 77 hal. 

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad a) 1902 kor. 50 hal., 
b) 218 kor. 50 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, biuro Nr. 6. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Targ, 10 września 1910. 


L. ez. E. 746/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 8 listopada 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3 licytacya real- 
ności obj. lwh. 388 gminy Hołotki wraz 
z przynależnościami składającej się z 2 par- 
cel bud. i z 11 parcel gruntowych. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 4400 kor. 

Najniższa cena wynosi 2933 kor. 84 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie' przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne które jako zgodne 
z przepisami ustawy się zatwierda i odnoszą- 
ce się do tej nieruchomości dokumenta (wy- 
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia itd.), może każdy mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie Jlieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałago. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowe Sioło, dnia 8 sierpnia 1910. 
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L. ez. E. 805/10 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Leitnera w Zamar- 
stynowie odbędzie się dnia 9 listopada 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 18 licytacya 
realności lwh. 81%, 318, 3868 ke. gr. gm. 
kat. Cecowa. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: 1) wh. 817 gm. Ce- 
cowa na 400 kor., 2) lwh. 318 gm. Cecowa 
na 2045 kor., 8) lwh. 868 gm. Cecowa na 
2000 kor. 

Najniższa cena wynosi dla realności 
lwh. 317 gm. Cecowa 266 kor. 67 hal., dla 
lwh. 318 gm. Cecowa 1368 kor. 84 hal., 
dla lwh. 363 gm. Cecowa 1338 kor. 384 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu: 
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczainą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
8zOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeeńie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zaewiadamiaze 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Zborów, dnia 23 września 1910. 


L. ez. E. 408/10 (7) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie Benziona Sigala w Pomo- 
rzanach odbędzie się dnia 9 listopada 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 18 lieytacya 
a) 1/8 ezęści z połowy i 1/8 części z 1/8 
lwh. 179 ks. gr. gm. kat. Pomorzany, b) 
1/8 części z 1/16 lwh. 197 ks. gr. gm. kat. 
Pomorzany i e) 1/8 części lwh. 1482 ks. gr. 
gm. kat, Pomorzany wraz z przynależnościa- 
mi, składzjącemi się odnośnie do realności 
ad a) ze stosunkowej części płotu, parkanu, 
drzew owocowych i dzikich, ad b) ze sto- 
sunkowej części drzew i krzaków. 
Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: ad a) 1/8 części z po- 
łowy i 1/8 części z 1/8 lwh. 179 ks. gr. gm. 
Pomorzany na 416 kor. 6% hal., b) 1/8 czę- 
ści z 1/16 lwh. 197 ks. gr. gm. Pomorzany 
na 92 kor. 19 hal., e) 1'3 części lwh. 1432 
ks. gr. gm. Pomorzany na 116 kor. 67 hal, 
przynależności zaś do a) na 18 kor. 88 hal., 
do b) na 5 kor. 11 hal. 
Najniższa cena wynosi dla 1/8 części 
z połowy i 1,8 części z 18 lwh. 179 ks. gr. 
gm. Pomorzany 290 kor. 38 hal, dla 1/3 
części z 1/16 lwh. 197 ks. gr. gm. Pomo- 
rzany 64 kor. 88 hal, dla 1/8 części lwh.! 


(11294) 


(11293) 
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1432 ks. gr. gm. Pomorzany 77 kor. 78 hal., 


Nieruchomość ta wystawiona na licy- 


poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do | tacyę, jest oceniona na kwotę 11.970 kor. 


skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny), może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i uie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Zborów, dnia 24 września 1910. 


L. cz. E. 1088/10 (9) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Dawida Bannera kupca w 
Uhnowie, dnia 9 listopada 1910 o godzinie 
930 przed południem odbędzie s'ę w biurze 
Nr. III. sądu tutejszego lieytacya: całej real- 
ności lwh. 9 gm. Krzewica zobow. własnej 
składającej się z trzech parcel bud. dziesię 
ciu pareel gruntowych, chałupy i budynków 
gospodarczych. 

Wartość szacunkowa 3975 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2650 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tut , biuro 
Nr. II. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do Samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa luh 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Uhnów, dnia 24 września 1910. 


(11339) 


L. cz. E. 928/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Abrahama Lorberbauma, 
kupca w Uhnowie, odbędzie się dnia 9 listo- 
pada 1910 o godzinie 9 przed południem w 
biurze Nr. III. sądu tutejszego lieytacya ca- 
łej realności lwh. 828 gm. Ulhówek zobo- 
wiązanej własnej, składającej się z dwóch 
parcel bud., trzech gruntowych, chałupy i 
budynków gospodarczych z przynależnościa- 
mi składającemi się z piwnicy. 

Wartość szacunkowa 1840 kor, przy- 
należności zaś na 15 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1286 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. III. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszeza!ną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądb 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Uhnów, dnia 24 września 1910. 


(11340) 


L. cz. E. 361/10 (8) 
Edykt licytacyjny. 
Na Żądanie p. Izaaka RosshAndlera, 
kupca w Korczynie odbędzie się dnia 10 listo- 
pada 1910 v godzinie 10 rano w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 7 w budynku 
filialnym przy ul. Suchodolskiej położonym, 
licytacya realności lwh. 253 gm. kat. Wę- 
glówka objętej, wraz z przynależytościami w 
protokole opisania i oszacowania z dnia 21 
maja 1910 E. 361/10 (3) opisanemi. 


(11326) 


0 hal., przynależności zaś na 226 kor. 

Najniższa cena wynosi 8181 koron, po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, mają- 
cy chęć kupienia, przejrzeć w sądzie wymie- 
niouym w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyre, inaczej roszcze 
nia tego rodzaju ce do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podac 
S£ONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy. 


Krosno, dnia 26 sierpnia 1910. 


U. en. E. 869/10 (6) i E. 87010 (5) (11242) 

Ha nomnapase Kaca 3araTKOBOi „Bipa“ 
B THCBINERANA BIAÓYĄATE CA Ż6 WOBTHA 
1910 o rogusi 8 mepeg noayxqHeM B Hm3iie 
O3HATCHIM cCyXqi komHaTa 1. 15 Ieperopru: 

I. a) mosoBnzm nmeqBMKHMOCTH BITY. 
729 ka. rp. TucbueAnnA OÓRATOI, CKAIARA- 
rqoi ea 3 mó. 829/3 o oemi 92 m.? 

6) niaoi mociaocra Bra. 2822 rmońske 
rpomara oóińuarogoi niu i mó. 829/2 i rp. 
1169/1, 11702 i 1170,3 o mpoeropomm 15 
a. 40 M.? CTAHOBIAUAX BJIACTHICTE AHTOHA 
i EBregii IlamAiqknx, 

Il. a) mojoBuEim HeXĄBMKHMOCTH BEM. 
729 roiiuce rpomaqm ckJaqaroqoi ca 3 nó. 
829/3 o npoeropoma 92 M.*, 

6) niasoi HeqBm:knMocTH Br. 2323 Troń- 
xe rpomaąu oóińmarouci mim nő. 829/1 i rp. 
1169/2 i 1170/1 „rysmoi mpocropoma 7. a. 
45 m.? 6ynyamx BJiacHoerer Hacri Camy- 
IIK, Jlysama Cauyaaka i IOsepm Bew- 
Óinkoi. 

Iiporarm ca maqi EeXBARHAMOCTH 
CYTE ONIHEHI A ro: ad I. a) 18 rop., 6) 975 
Kop., zd II. a) 18 xop., 6) 905 kop. 

Hasnsma nmorada BuHOcHTE: Ad I. a) 
12 xop., 6) 650 xop., ad II. a) 12 rop., 6) 
603 Kop. i moAmame TAX KBOT He Biróyze 
CA IIpora:k. 

VeoBia ueperepry i rpamora BixH0- 
caT CA 0 HerBMACHMOCTNH, MODYTE Ti, 10 
MAIOTE OXOTY KY IOBATH, IIEperJIAHYTAH B HA3- 
ue o3HadeHiu cymi kowHaTa u. 14 miaaac 
TOĄUH ypAROBIX. 


II. x. Cyg noBirosuk Biggin V. 
Tacswenana, 25 gepecnma 1910. 


v e 
Upadłości. 

LL a. BPENWAL, 2) (11802 2—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd krajowy w Krakowie ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Józefa Rakowera właściciela handlu towa- 
rów bławatnych zarejestrowanego pod firmą 
„Józef Rakower* w Krakowie ul. Św. Gier- 
trudy 1. 21 dawniej w Podgórzu ul. Kalwa- 
ryjska l. 4 zamieszkałego. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę sądu krajowego Feliksa Wil- 
czyńskiego, zaś tymczasowym zawiadowceą 
masy pana adwokata dr. Tadeusza Federo- 
wicza w Krakowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 12 października 
1910 godzinę 10 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 8, przedłożyli dokumen- 
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tym- 
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in- 
nego i jego zastępcy i przystąpili do wybo- 
ru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszezeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 30 listopada 
1910 a na audyencyi łikwidacyjnej na dzień 
20 grudnia 1910 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy- 
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę- 
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencji likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce ząwiadowcy masy, jego zastępey 


i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 
Audyencyę likwidacyjna przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 
Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Kra- 
kowie lub w pobliżu Krakowa mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci- 
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Krsków, dnia 5 października 1910. 


Konkursa. 


(11255 2—3) 
Konkurs. 
Przy gminie Busk jest do obsadzenia 
posada weterynarza z płacą roczną 1000 kor. 
Podania wnosić należy do 20 paździer- 
nika 1910. 
Busk, dnia 5 października 1910. 
Zwierzchneść gminy król. wola. m. Buska. 
Burmistrz: 
Rosłonowski, m. p. 


L. 3309 


L. Prez. 14.336 (4) O. P./10 (11119 2—3) 
Konkurs. 

Na posadę prowadzącego księgi grun- 
towe przy Sądzie obwodowym w Nowym Są- 
czu rozpisuje się konkurs z terminem do 23 
pażdziernika 1910. 

Podania o powyższą, ewentualnie przy 
ianym sądzie kolegialnym I. instancyi opró- 
żnić się mogącą posadę prowadzącego księgi 
gruntowe wnosić należy w przepisanej dro- 
dze do Prezydyum Sądu obwodowego w No- 
wym Sączu. 

Prezydyum Sądu wyższego. 


Kraków, dnia 1 października 1910. 


L. 2620/10 (11080 2— 3) 
Konkurs. 

W myśl $ 8 ustawy z dnia 3 paździer- 
nika 1906 Nr. 148 Dz. u. kr. rozpisuje się 
niniejszem konkurs w calu obsadzenia posa- 
dy lekarza okręgowego w Cieszanowie. 

Okręg sanitarny w Cieszanowie obej- 
muje 16 miejscowości z ludnością 25.398 
mieszkańców. 

Płaca roczna wynosi 1400 kor., ryczałt 
na objazdy 800 kor. płatne w ratach mie- 
sięcznych z góry, z prawem do emerytury 
w granicach uchwalonej przez Wysoki Sejm 
ustawy z dnia 4 listopada 1908 normującej 
pobory emerytalne lekarzy okręgowych, tu- 
dzież zaopatrzenia po nich wdów i sierót. 

Ubiegający się otę posadę musi oprócz 
dostatecznej fizycznej zdolności posiadać na- 
stępujące warunki: 

1. Obywatelstwo austryackie. 

2. Dyplom doktora wszech nauk lekar- 
skich, uprawniający do wykonywania prakty- 
ki lekarskiej. 

8. Nieskazitelny charakter. 

4, Znajomość języków krajowych. 

5. Praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim. 

6. Nieprzekroczony wiek lat 40. 

Między kandydatami mają pierwszeń- 
stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy- 
plomu doktorskiego, względnie egzaminem 
fizykackim. 

Nominacyi lekarza okręgowego dokona 
Wydział krajowy. 

Posada w pierwszym roku będzie pro- 
wizoryczną, poczem nastąpić może stabili- 
ZACYA. 

Należycie udokumentowane podania na- 
leży wnosić do Wydziału powiatowego w Čie- 
szanowie w terminie do 30 października 
1910. 

Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie. 


Cieszanów, dnia 28 września 1910. 


L. XIV. 670/9 (11178 2—38) 
Ogłoszenie konkursu. 

W e. k. Akademii weterynaryi we 
Lwowie będą nadane od 1 stycznia 1911 r. 
czterem zwyczajnym słuchaczom czteroletnich 
akademiekich studyów weterynaryjnych sty- 
pendya państwowe w kwocie po 600 kor. 

Stypendya te nadaje e. k. Ministerstwo 
wyznań i oświaty w porozumieniu z e. k. 
Ministerstwem rolnictwa. Pobieranie tych 
stypendyów, których wypłata asygnowana 
będzie w ratach miesięcznych z dołu, zależy 
od nienagannego zachowania sie i udowo- 
dnienia, że uczeń w tych półroczach, w któ- 
rych nie ma żadnych terminów, złożył egza- 
mina kollokwialne co najmuiej z dwóch 
przedmiotów z postępem zadowalającym. 

Dalsze pobieranie tych stypendyów mo- 
że być dozwolone po ukończeniu czwartego 


roku przez dalsze trzy miesiące celem zło- 
żenia egzaminów ścisłych. 

Kompetenci ubiegający się o te sty- 
pendya, mają podania swoje wnieść najpó- 
Źniej do dnia 31 października 1910 do Re 
ktoiatu e. k. Akademii weterynaryjnej we 
Lwowie, dołączając do nich następujące za- 
łączniki: metrykę chrztu, względnie urodze- 
nia, świadectwo szczepienia ospy, dowód 
obywatelstwa austryackiego, świadectwo ubó- 
stwa, dalej świadectwo dojrzałości uprawnia- 
jące do uczęszczania do szkół wyższych, lub 
świadectwo ukcńczonych już z dobrym wy- 
nikiem pojedynczych lat studyów w e. k. 
Akademii weterynaryi. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 29 wrseśnia 1910. 


L. 14.721 (11801 2—8) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady naczelnika 
kancelaryi w Sądzie krajowym w Krakowie 
opróżnionej, ewentualnie w innym sądzie 
kolegialnym opróżnić się mogącej, rozpisuje 
się konkurs z terminem do 28 października 
1910. 

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu krajo- 
wego w Krakowie. 

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 

wyższego. 

Kraków, 6 października 1910. 


L. 56.887 (11158 2—8) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy e. k. gimnazyum realnem w 
Pańcucie ogłasza c.k. Rada szkolna krajowa 
niniejszem konkurs z terminem do wnosze- 
nia podań do 10 listopada 1910. 

Do tej posady przywiązane są nastę- 
pujące pobory: płaca etatowa w kwocie 900 
kor., względnie 1040 koron rocznie i doda- 
tek aktywalny w wysokości 30 pre. płacy. 

Z posadą tą są połączone wszelkie obo- 
wiązki sługi szkolnego, a więc należyta 
obsługa sal szkolnych, kaneelaryi, sali kon- 
ferencyjnej, gabinetów, utrzymywanie po- 
rządku i czystości wewnątrz i zewnątrz bu- 
dynku szkolnego, tudzież wszystkie ezynno- 
ści zwykłego stróża domowego, jak rąbanie 
i noszenie materyału opałowego, palenie w 
piecach, zamiatanie śniegu i t. p. 

Ubiegający się o tę posadę ma wy- 
kazać : 


1. znajomość języka polskiego w słowie 
i piśmie, świadectwami szkolnemi i własnorę- 
cznemi próbami pisma; ; 

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem e. k. 
lekarza rządowego; 


8. nieprzekraczalny wiek do lat 40| 8 


metryką urodzenia; 

4, zachowanie się pod względem mo- 
ralnym i politycznym świadectwem moralno- 
ści, wystawionem przez właściwą władzę, 
jeżeli nie pozostaje w służbie publicznej ; 

5. dotychczasowe zatrudnienie świade- 
etwami. 

Podania zaopatrzone w powyższe do- 
kumenta należy wnieść w oznaczonym ter- 
minia do c. k. Rady szkolnej krajowej na 
ręce Dyrekeyi ce. k. gimnazyum realnego w 
Łańcucie, a jeżeli ubiegający się pozestaje 
w służbie publicznej, za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy. 

W myśl ustawy z dnia i9 kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadaniu 
tej posady pierwszeństwo wysłużeni e. ik. 
względnie e. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą wyżej kwalifikacyę i zaopatrzeni 
w przepisany certyfikat e. i k. państwowego 
Ministerstwa wojny, wzgłędnie e. k. Mini- 
sterstwa obrony krajowej, który uprawnia 
do ubiegania się o posadę w służbie pań- 
stwowej cywilnej. 

Dopiero w braku takich kandydatów 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikacyę. 

Z e. k. Rady szkolnej krajowej. 

Lwów, dnia 2% września 1910. 


(11850) 
Ogłoszenie. 

Urząd podatkowy w Żurawnie zaraz 
potrzebuje na 4 miesiące pomocnika kance- 
laryjnego, rutynowauego w tym dziale służby. 

Zurawno, dnia 7 października 1910. 


Wyroki prasowe. 


gl. 217 (10780) 
Jm Nanien Seiner Majejtät deg Kaifers ! 

Das f. É Sandeżgertht Wien alg Preh- 
gericht bat mit dem Grfenntniffe vom 20 Sep- 
tember 1910, Br. XXXV. 262/103, auf Antrag 
der É f Staatsanwalt|haft erfannt, bak ber 
Jnbalt des Heftes 18, Jahrgang IV. der pe- 
riobijdhen Wrudjehrijt: „März” durch den Mr- 
tifel: „Sejusin pjnchiatrijchec Beleuchtung” in 
der Stelle auf Seite 461—467 von den Wors 
ten „Wie aber, wenn Diejer Quel” bis zum 
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Sdlujje des Mrtilel3; (,„...Baralyje twiberle= 
gen?") bag Berbrechen nach $ 122 a St. ©. 
begriinbe und e3 wird nah $ 493 St. P. D. 
bas Berbot der Weiterwerbreitung biejer Drud- 
fdhrift au3gejprochen, Die bon Der É É. Staatsan= 
waltjchajt verfügte BejchlagnaSme nach $ 489 Gt. 
P. ©. beftdtigt und nad $ 37 Pr. ©. auf bie 
Bernichtung Dec jatjierten Eremplare erfaunt. 
Wien, am 20 September 1910. 


Dag f. f Kreiz- alg Preggeriht in 
Leitmerig bat mit Bem Erfenntnifje vom 17 
September 1910, Pr. 67,10, bie Weiterver- 
breitung der Nummer 108 der Żeitjchrift: Frei- 
Deit” vom 15 Geptember 1910 wegen, beż Ar- 
tifel3: „Rein wang gu teligiójen Lbungen" 
nach $ 300 St ©. verboten. 


Dag f f Rreiz- als Preggeriht in 
Brünn hat mit dem ©rfenntuifje vom 20 Sep- 
tember 1910, Br. I. 79/10, bie Weiterverbrei- 
tung der Rummer 21 der Aeitjdrift: „Matice 
Svobody“ vom 22 September 1910 twegen bes 
Yrtitelg; „Jobovy zvesti“ in ben Stellen von 
„Neni dne, aby“ big „nanejvys dobiotiveho* ; 
von „Okradaji chudieky* big „do nekonecna“ 
und bon „Avsak cini-li by“ bis „Havyliekuy 
odkaz* nad $ 122 b und 308 St ©. ver- 
boten. E 

Daz É. £. Rreiz- al8 Preggeriht in Ol- 
miig hat mit dem Crtenntnifje vom 19 Sep- 
tember 1910, Pr. XI 89/10, bie Weiterverbrei- 
tung ber Nummer 69 der Beitjchrift: „Pokrok“ 
vom 16 September 1910 wegen deg Artifel8 : 
„Pred rukovanim* in den Stellen bon „Bra- 
tri, rekruti“ big „musi pracovati* und bon 
„Proto mili“ big „ktery zapomene“ nach Ar- 
titel IV. beż Gejegeż bom 17 Dezember 1862, 
R. ©. BI. Nr. 8 ex 1868, verboten. 


Dag l. E Rreiz- als PBrepgeriht iu 
Olmiig Bat mit bem Ertenntnijje vom 19 Gep- 
tember 1910, Pr. XI. 88/10, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 37 der Beitihrift: „Deutjche 
Wacht" vom 16 September 1910 wegen des 
Wrtitel8; „Schug unjerem deutjchen Gewerbe- 
ftand" im der Stelle von „2. Mle jene“ big 
„geftelt werden“ nach $ $ 98 b St. ©. ver- 
boten. 


Dag É. É. Rreiz- alg Prebgeriht in Nen- 
titjdhein hat mit bem Grfenntnifje vom 19 Sep- 
tember 1910, Pr. VI. 15/10, die Werterverbrei- 
tung der Nummer 38 der geitjchrifi: „Palacky“ 
vom 16 September 1910 megen deg AMrtifels ; 
„Beseda. Ree Petra Obratila“ nadh $ 308 
Gt. ©. verboten. 


t. 218 (10814) 
Jm Kamen Seiner Majeftät deg Saijer3! 
Dag f. É Lanbeggericht Wien al8 Prep- 
gericht hat mit bem Grtenntnijje vom 21 Sep- 
tember 1910, Pr. XXXV. 263/10,3, auf Antrag 
der É. f. Staatsanwalt|chajt erfannt, bag ber 
Inhalt de vom Crefutiofomitee der nationalen 
jogialiftijchen Jungmannjhaft auzgegebenen cze- 
chijchen tylugblatteg, welcheż zu einer öffentli- 
hen Berjammiung für den 25 September 1910 
nadh VIL, Qerchenfelber Gtrage 67 (Gafthaus 
Riatit), einlädt (bei Anton Sichter in Kame- 
nię a. d. Linde gedrudt und bei. Turel vers 
legt), in der Stelle von „Bratri!* big „nas 
postup pro mirovou akci“ bag Berbrechen nach 
$ 65 b Gt. ©. begriinde und eg wird nah § 
493 St. P. D. da3 Verbot der Weiterverbrei- 
tung diefer Drudjhrift aużgejprohen, die von 
der £. f. Staatsanwaltjhajt verfügte Bejchlage 
nahme nah $ 489 St W. ©. bejtdtigt und 
nah $ 37 PB. ©. auf bie Bernihtung der jai- 
fierten Greimplare erfannt. 
Wien, am 21 September 1910. 


Das E E Rreiz- als MPreggeriht in 
Brig bat mit dem aa vom 20 Septem- 
ber 1910, Pr. 49/10, bie ABeiterverbreitung Der 
nichtperiobijchen, in Berlage der „Hornieke Li- 
sty“ in Duy erjchienenen ©Wrudjdrijt: „Pierre 
Ramus: Vseobeena stavka a prima akce v 
tridnim boji proletariatu. Prelozil Aramis“ 
wegen der Stelen 1. von „Tato reakce pozu- 
stavala“ big „na statni masinerii*, 2. von 
„To jest skuteena* big „svemu nepriteli ce- 
liti“, 8. bon „Nasilneu organisaci* big „ota- 
zek ostatnich", 4, bon „Pro nas neni“ big 
„8 tuto zyralily*, 5.von „Podotkli jsme jiz“ 
bis „pro celou tridu“, 6. von „Kazdy parla- 
menti boj“ big „socialni moci“, 7.bon „Tri- 
dni stat a“ big „vykoristovaci tyce“, 8. von 
„ze neznamena toto“ big „ucelne sluzby“, 
9. von „Ti, kteri dovedou“ bpi „zapas so- 
cialni revoluce*, 10. bon „A do jiste miry“ 
bis „intaktni udrzeli*, 11. von „Zmatek vni- 
trni“ big „spatne miri“, 12. bon „Stavka 
vseobsena“ big „viteznym sebevedomim“, 18. 
von „Pro delnietvo* bia „zivotni dobyti lze“, 
14. bon „Proletariat shledal“ big „znieeni 
tehoz*, 15. bon „Davno jiz prestali“ bis „za- 
danych reforem“, 16 von „Nechceme ma- 
lych* big „a tot sabot“, 17. von „Nesmysl!“ 
bis „moznost prosazeni*, 18. von „Vsecky 
tyto“ big „nezli revoluenim", 19. bon „Zde 


se muze pravem“ big „socialni revoluci“, 20. | L. 11.772 


bot „Prima akce muze“ big „obmezenymi 
stavkami*, 21. von „5. Prima akee proti“ 
big „cestou prime akce“, 22. von „Slova tech“ 
big „co nejskveleji“, 23. von „A miuvime li“ 
big „pokud jest revolueni“, 24. von „Proto 
vsechni vy“ big „dovesti k vitezstvi“, 25. 
von „Stavka generalni“ big „koneenemu osYo- 
bozeni*, 26. von „Pouze stavka“ big „budou- 
cnosti“ nah § 65 a, 300, 305 Gt. ©. unb 
Artifel IV. deg Gejegeg vom 17 Dezember 1862, 
R. ©. BL Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Bi 219 (10855) 

Das £ E Qanbeż: al8 Prekgeriht in 
mtiejt bat mit bem Grfenntnijje vom 21 Sep- 
tember 1910, Pr. IX. 119/10, Die SBeiterwerbrei= 
tung der Nummer 95 der Zeitjchrift: „La Coda 
del Diavolo di Trieste“ vom 17 September 
1910 wegen deg Gebidjteg: „I Sonetti di Siora 
Sesa e sua comare Pepa“ und beg Artifelż: 
„Per rimediare al rincaro della carne. 
Dstratto di carne concentrato in tubi“ nach 
$ 516 Gt. ©. verboten. 


ag f. f. Rreiz- al8 Brekgericht in Görz 
Bat mit bem Erfenntnijje vom 21 September 
1910, Br V. 67/10, bie Weiterverbreitung Der 
Nummer 214 der geitjdhrijt: „Il Corriere Friu- 
lano“ bom 20 September 1910 wegen deg Ar- 
tifel3: „Genitori italiani“ nach $ 65 a, 800, 
305 St. ©. verboten. 


Das l. f. Rreiz- al$ Prepgeriht in 
Trient at mit bem Grfenntnijje vom 20 Sep- 
tember 1910, Pr. 2610, bie ZWeiterwerbreltung 
der Nummer 210 der Beitidhrift: „L Alto Adi- 
ge“ vom 16—17 Geptember 1910 wegen der 
Sorrejpondenz au8 Riva: „In attesa delle ga- 
re“ in der ©telle von „proveranno che" big 
„Vi benedice“ nach $ 58 e Gt. ©. verbołex. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 905 (11184 3—3) 
Ogłoszenie. 

Dr. Tadeusz Kazimizrz 2 im. Miksie- 
wiez wpisany został na listę adwokatów z 
siedzibą w Sądowej Wiszni. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, dnia 30 września 1910. 


(11155 3—3) 
Ogłoszenie. 

Dnia 24 września wpisano na listę 
adwokatów : dr. Józefa Manna z siedzibą w 
Tyśmieniey, dr. Eliasza Herscha Reisera 
z siedzibą w Wojniłowie i dr. Markusa Ge- 
daliego Zaloscera z siedzibą w Chodorowie. 

Adwokat dr. Miehał Sochocki zamierza 
przesiedlić się z Brodów do Turki nad 
Stryjem. 

Adwokat dr. Wilhelm Holzer we Lwo- 
wie zmarł dnia 9 września 1910. 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Lwów, dnia 20 września 1910. 


L. Prez. 4085 18,10 (11263 3—3) 

Jego Exeeleneya Pan Ptezydent Wyz- 
szego Sądu krajowego we Lwowie zamiano- 
wał na mocy $ 801 proc. karn. dla czwartej 
z dniem 14 listopada 1910 o godzinie 9 rano 
się rozpoczynającej zwyczajnej kadencyi po- 
siedzeń Sądów przysięgłych na rok 1910 w 
tutejszym e. k. Sądzie obwodowym przewo- 
dniczącym sądów przysięgłych Radeę Dworu 
i Prezydenta Sądu obwodowego Artura Auli- 
cha, a zastępeami przewodniczącego Wice- 
prezydenta Sądu obwodowego dr. Bohdana 
Krynickiego, radców wyższego Sądu krajo- 
wego Spirydyona Aleksiewicza, Teofila Gie- 
litowicza, Swiatosława Szankowskiego i Józefa 
Horitzę, tudzież radców sądu krajowego Fry- 
deryka Bertoniego, Jana Schneidra, Jana 
Vincenza, dr. Józefa Hanczakowskiego i Kle- 
mensa Kulezyckiego. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 

Stanisławów, dnia 28 września 1910. 


L. cz. ©. 199/10 (3) (11243 3—3) 
Ed : 

Przeciw Janowi Fabinowi, którego miej- 
sce pobytu jest nieznana, wniesiony został 
do e. k sądu powiatowego w Zstorze przez 
dr. Wielgusa pozew o 250 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 18 paź- 
dziernika 1910 o godz. 8-80 rano w tut. są- 
dzie w biurze Nr. 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Jana Mędrysę w Spytkowi- 
cach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Zator, dnia 1 października 1910. 


(113800 2—3) 
Obwieszczenie. 

Przy odbytem dnia 1 października 1910 
24 losowaniu 4°% w srebrze oprocentowa- 
nych pożyczek prioritetowych pierwszej wę- 
giersko galicyjskiej kolei żelaznej z 5 wrze- 
śnia 1887 zostały wyciągnięte: 

Nr. 56.001 do włącznie 56.116 

Nr. 65.244 do włącznie 65.500 
t. j. 878 sztuk obligacyj w ogólnej kwocie 
74.600 złr. w. a. w srebrze == 149.200 kor. 

Wartość nominalna tych wylosowanych 
obligaeyj prioritetowych będzie wypłacaną 
od 1 styeznia 1911 w e. k. Kasie długu 
państwa w Wiedniu. 

Z poprzednich losowań zalegają jeszcze 
jako niepodniesione: zapisy długu pojedya- 
czych seryj 

Nr. 12.501 do włącznie 12.819 wycią- 
gnięte w 20 losowaniu, 

Nr. 20.501 do włącznie 20.807 wycią- 
gnięte w 19 losowaniu, 

Nr- 26.501 do włącznie 26.846 wycią- 
gnięte w 22 losowaniu, 

Nr. 27501 do włącznie 27.832 wycią- 
gnięte w 21 losowaniu, 

Nr. 80.001 do włącznie 80.859 wy- 
ciągnięte w 23 losowaniu 

płatne w e. k. Kasie długu państwa 
w Wiedniu. 

Z e. k. Dyrekeyi długu państwa. 

Wiedeń, dnia 1 października 1910. 


10010 
12 


L gi /32 


Obwieszczenie 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 7. paździer- 
> 10019 
nika 1910 1 XVII. T 
wprowadzania zwierząt i produktów zwie- 
rzęcych z Bośni i Hercogowiny. 

Ze względu na obeeny stan chorób 
stadnych w Bośni i Hereogowinie e. k. Na- 
miestniectwo, uchylając swe obwieszczenie z 

287 
6. wrześnie 1910 1. XVII. 15 /27, 
na podstawie reskryptów e. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 22. i 29 września 1910 l. L. 
35917 37412 


626% ` 6688 
dzania zwierząt z Bośnii i Hercogowiny, co 
następuje : 

Z powodu panującej pryszczycy w okrę- 
gu ekspozytury Odžak powiatu Dervent zaka- 
zuje się wprowadzania do Galicyi zwierząt ra- 
cicowych z wymienionego okręgu. 

Z powodu panującego pomoru świń z4- 
kazuje się wprowadzania nierogacizny do Qa- 
licyi z powiatów : Banjaluka, Bihać, Bjelina, 
Bos. Dubica, Bos. Gradiška, Bos. Krupa, 
Bos. Novi, Bróka, Bugojno, Dervent, Gla- 
moc, Gračanica, Gradačac, Jajce, Ključ, Ko- 
tor-Varoš, Livno, Ljubuški, Mostar L., Pri- 
jedor, Prnjavor, Prozor, Sarajevo, Sanskimost, 
Stolac, Srebrenica, Tešanj, Travnik, Tre- 
binje, Tuzla L., Varcar-Yakuf, Zenica, Ziwor- 
nik, ZŻepóe, Zupanjac. | 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychezasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiei*, karane będą 
według ustawy z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 
177, przy zastosowaniu przepisów $$ 71, 72 
i 78 tejże ustawy oraz odnośnych rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 

To podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 


[32 w sprawie 


zarządza 


pod względem wprowa- 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, 7. października 1910. 


L. ez. Cg. IX. 328/10 (4) (11352) 

Przeciw nieobecnej Wiktoryi Piechowej 
przedtem w Szrzynce, wniosła Anna Kape- 
rowa przez adw. dr. Gabryelskiego w Kra- 
kowie skargę o własność realności. 

Pierwsza audyencys odbędzie się dnia 
12 października 1910, o godzinie 9 rano, 
sala Nr. 38. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej kuratorem adw. dr. Albert Sńsser w 
Krakowie będzie ją zastępywał dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział IX. 

Kraków, dnia 29 września 1910. 


L. ez. ©. XII. 558/10 (1) (11315) 
Edykt. 

Przeciw nieobecnemu Józefowi Wilezyń- 
skiemu wniósł Wojciech Udroń w Skrzyszo- 
wie pozew o zapłatę 700 kor. zpn. 

Rozprawa odbędzie się dnia 24 paździer- 
nika 1910 o godz. 980 rano, biuro Nr. 17. 

Ustanowiony celem strzeżenia praw po- 
zwanego Józefa Wilezyńskiego kurator adw. 
dr. Folner w Tarnowie będzie go zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub peł- 
nomocnika nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 

Tarnów, dnia 22 września 1910. 


L. Prez. 34 (20/10) 
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(11266 2—3) 


W depozycie tutejszego Sądu znajdują się następujące kwoty złożone poprzednio do 


depozytu skarbowego w latach 1874 i 1875. 


Gdy do tego czasu nikt z prawami do tych depozytów się nie zgłosił wzywa się 
niewiadomych właścicieli lub ich prawonabyweów, aby w przeciągu jednego roku 6 ty- 
godni i 3 dni zgłosili się z swymi prawami i te wykazali, gdyż inaczej depozyty te zo- 
staną oznaczone jako przepadłe na rzecz Skarbu Państwa i temuż wydane będą: 


Nazwa masy 


K wo 


Wolf Engelberg i Aron Tepich 


15 kor. 38 kal. 


Ryfka Felsenfeld 


3 kor. 


Hirschfeld Mendel 


= 


6 kor. 


Chaskel Rotman 


40 kor. 


Bieniecki Ludwik 


150 kor. 42 hal. 


Białek Stanisław 


Dawid Mohr, Rafael Mohr, Mojżesz Engelberg 


18 kor. 


Józef Czajkowski 


35 hal. 


Izrael Siegel, Chaskel Rottiner, Weder, Siekierski 


2. kor. 10 hal. 


2 kor. 56 hal. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Rzeszów, dnia 27 lutego 1910. 
(11276) 


L. ez. ©. II. 480/10 (1) 
Edy 


Przeciw Szymonowi Lanucha, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Dębicy 
przez Piotra Gdemo pozew o 320 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę na dzień 27 października 1910 o go- 
dzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Szymona [.anu- 
chy ustanawia się pana dr. Sydona Fried- 
berga adw. w Debiey, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomoenika nie zanianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dębłta, dnia 4 października 1910. 


L. cz. ©. I. 542/10 (4) (11323) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Rat, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Jarosławiu przez 
Franciszka Wojtynę syna Tomasza pozew 0 
uznanie i intabulacyę prawa własności do 
4/12 części p. gr. 795 gm. Pawłosiów. 

Na podstawie pozwu tego wyznacza 
się audyencyę do rozprawy na dzień 28 
października o godzinie 10 rano, sala roz- 
praw Nr. 1. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się pana dr. Kazimierza Jonasa adw. 
kraj. w Jarosławiu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamia- 
nuje. 

l C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Jarosław, dnia 8 października 1910. 


L. cz. ©. XXVI. 705/10 (1) (11249) 
Edykt. 

Przeciw Gedalemu Förster, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e.k. sądu powiatowego S. I. we Lwowie 
przez Chaima Izraela Laufera i Chany Lei 
Laufer właścicieli realności wa Lwowie za- 
stąpionych przez adw. dr. K. Weissa we 
Lwowie pozew o wykreślenie prawa za- 
stawu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyenevę na dzień 9 listopada 1910 o go- 
dzinie 10 rano, sala Nr. 9. 

Celem strzeżenia praw Gedalego Fórstera 
ustanawia się pana dr. Steinbergera adw. 
we Lwowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, S. L, Oddział XXVI. 

Lwów, dnia 16 września 1910. 


L. cz. Cg. I. 175/10 (5) (11308) 
Edykt. 

Przeciw Łukaszowi Rokiekiemu, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Brze- 
żanach przez Marcię Rokieką pozew o 1800 
koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono I. 
andyencyę na dzień 14 października 1910 o 
godz. 9 rano w tut. sądzie, sala Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw Łukasza Roki- 
ckiego ustanawia się pana dr. Mojżesza 
Schenkera adw. w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 


niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 

nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1. 
Brzeżany, dnia 30 września 1910. 


L. cz. C XXVI. 704/10 (1) (11248) 
Edykt. 

Przeciw Leizerowi Fórster, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 


został do e. k. sądu powiaiowego S. l. 
we Lwowie przez Chaima Izraela Laufera i 
Chany Lei Laufer właścicieli realności we 
Lwowie, zastąpionych przez adw. dr. K. 
Weissa we Lwowie, pozew o wykreślenie 
prawa zastawu. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 listopada 1910 o go- 
dzinie 10 rano, sala Nr. 9 

Celem strzeżenia praw Leizera Fórstera 
Fórstera ustanawia się pana dr. Steinberge- 
ra adw. we Lwowie. kuratorem. 

Tenże kurator zastępywzć będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XXVI. 

Lwów, dnia 16 września 1910. 


L. ez. Cw. 2510//10 (1) (10517) 
Edykt. 

Przeciw nieobeenym Judzie Ringlerowi 
i Nuchimowi Henigowi przedtem w Tarno- 
wie, wniósł Simón Schiffer przez adw. dr. 
Oberledera w Tarnowie, skargę o 600 kor. 

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z dnia 30 września 1910 Cw. 
2510/10 (1). 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanych knratorem adwokat dr. Salomon w 
Tarnowie będzie ich zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie ustanowią. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Tarnów, dnia 30 sierpnia 1910. 


Amortyzacye. 
L cz. T. 19/10 ©. (11262 1—3) 


Na żądanie Maryi Dziaczyńskiej z Bre- 
likowa wdraża się posiępowanie amortyza- 
cyjne książeczki Towarzystwa zaliczkowego 
w Lisku stowarzyszenia zarejestrowanego z 
nieograniczoną poręką nr. 142/418 na kwotę 
132 kor. 63 hal. opiewającej, na imię Maryi 
Dziaczyńskiej wystawionej. 

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno- 
śną książeczkę posiadał, aby w przeciągu je- 
dnego roku, 6 tygodni i 3 dni z książeczką 
tą do Sądu się zgłosił i prawa swe do niej 
wykazał, ileże po bezskutecznym upływie ter- 
mina edyktalnego, który od ostatniego egło- 
szenia liczenym będzie, książeczka ta za umo- 
rzoną i wszelkich skutków prawnych pozba- 
wioną będzie. 

C. k. Sąd obwodowy. 

Sanok, dnia 10 sierpnia 1910. 


La EV. OMOR) (11085 1—3) 
Wdrożenie postępowania celem udowo- 
dnienia śmierci M'ehała Tysza z Dębna. 

Michał Tysz urodzony dnia 19 września 

1845 w Dębnie, mąż Anny Tysz włościanki 

w Dębnie, wyjechał w roku 1874 z Dębna 

na flis Wisłą do Gdańska i od tego czasu 

Żadnej wieści o sobie nie dał. 

Ponieważ wedle zeznań świadków, któ- 


na którą Michał Tysz wsiadł razem z iowa- 


Posiadacza tego weksla wzywa się, aby 


rzyszami z powodu silnego wiatru przew1ó-| w przeciągu 45 dni, który to czasokres b'edz 


ciła się, a Michał Tysz wpadłszy do wody 
więcej przez swoich towarzyszy nie był wi- 
dziany, przeto życie Michała 'Tysza nareżone 
było na niebezpieczeństwo. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 b. c. ust. 
cyw., przeto wdraża się na wniosek Anny 
Tysz postępowanie celem uznania za zma:łego 
zaginionego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Różyckiemu adw. kraj. w Rzeszowie wia- 
domości o powy% wymienionym. 

Michała Tysza zaś wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
ipny sposób uwiadomił o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 29 września 1911 rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłego M chała Tysza. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 29 sierpnia 1910. 


WACZEGSZ LON) (11261 1—3) 
Edykt. 

Na żądanie Altera Zuckera z Trzcinicy 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacji 
blankietu wekslow ego, ostemplowanego wedle 
skali I. wypełnionego jedynie sumą 474 kor 
Ów blankiet wekslowy be. nazwiska weśslo- 
biorey podpisany jedynie przez Altera Zneke- 
ra, jako wystawcę, a Jakóba Hemmla i Ja- 
kóba Jakóbowicza, jako akceptantów bez 
adresu i miejsca płatności, wymogów weksla 
wedle art. 4 weksl. nie posiadający, miał 
proszącemu zaginąć 

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno- 
sny b'ankiet wekslowy posiadał, aby z tako 
wym w sądzie tutejszym się zgłosił i to w 
ciągu dni 45 od ostatniego ogłoszenia ni- 
niejszego cdyktu w urzędowej „Gazecie Lwow- 
skiej“ i prawa swoje do niego wykazał, ile 
że po bezskut cznym upływie tego terminu 
błankiet ów zamortyzowany i wszelkich skut- 
ków prawureh pozbawiony uznanym będzie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 5 lutego 1910. 


L. ez. Ne. V. 6475 (1) (10525 1—3) 
Na wniosek Leiby Lifschitza i Izaka 
Langsama wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi kwitu depozytowego Dyrekeyi 
Funduszu propinacyjnego we Lwowie z daty 
Sanok, 10 grudnia 1800 L. p. 9, który we 
dle podania wnioskod<wców zaginął. 
Wobec tego wzywa się posiadacza, a 
względnie dzierżyciela kwitu depczytowego 
Dyrekcyi funduszu propinacyjnego we Lwo 
wie z daty Lwów 10 grudnia 1900 L. p. 9 
na przechowanej w e. k. gł. Urzędzie pv- 
datkowym w Sanoku z tytułu kaucyi Leiby 
Lifschiitza i Izaka Langsama złożonej dla 
funduszu propinacyjnego we Lwowie na do- 
trzymanie warunków kontraktu dzierżawy 
prawa propinacyi w Tyrawie wołoskiej i Roz- 
puczu pięć premiowanych 8 pre. zapisów 
dłużnych Towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go we Wiedniu I. emisyi z r. 1880 każda po 
200 kor. wartości nominalnej, a to: Serya 
787 Nr. 33, Serya 1354 Nr. 41, Serya 2057 
Nr. 39, S-rya 3311 Nr. 25i Serya 3569 Nr. 
88 wraz z kuponami, by tenże kwit ©. k. 
Sądowi do rosu przedłożył pod rygorem, że 
po bezskutecznym upływie tego czasokresu 
owyższy kwit depozytowy na żądania Leiby 
Lifechtiza i Izaka Langsama zostanie uznany 
za bezskuteczny i mocy prawnej pozbawiony. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V 
Sanok, dnia 31 grudnia 1905. 


L cz. T. 2010 
Edyk t. 

Na żądanie Bartłomieja Polnara z Trze- 
śniowa wdraża się postępowanie w celu amor- 
tyzacyi spalonej rzekomo książeczki Powiato- 
wego Towarzystwa zaliczkowego w Brzozo- 
wie Nr. 3387 na kwotę 500 kor, oraz na 
imię Bartłomieja Polnara opiewającej. 

Wskutek tego wzywa się każdego, kto- 
by odnośną ksiązeczkę posiadał, aby w prze- 
ciągu 1 roku, 6 tygodni i3 dni od ostatnie 
go ogłoszenia niniejszego edyktu licząc z ksią- 
żeczką tą do tut. sądu się zgłosił i prawa 
swoje do niej wykazał, ileże po bezskuteczny:n 
upływie terminu edyktalnego, książeczka ta 
za umorzoną i wszelkich skutków prawnych 
pozbawioną będzie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 10 sierpnia 1910. 


(10736 1—3) 


Ip (2. Ab 040 (U) (11306 1—3) 

Na wniosek protokołowanej firm: „Hi- 
polit Sliwiński spółka przemysłowa i budo- 
wlana z ograniczoną poręką* we Lwowie 
ulica Wronowskich 10, przez i do rąk adw. 
dr. Wojciecha Dziedziea we Lwowie ulica 
Kościuszki 1. 20, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne weksla z daty Drohobycz dnia 
5 lipca 1910 na kwotę 540 kor. opiewający, 
płatny 1 października 1910, akceptowany 
przez p. Kazimierza Czerwińskiego właściciela 


rzy wówczas z nim razem wyjechali, krypa, ' dóbr Lipica dolna. 


zaczyna z dniem 2 października 1910. to jest 
z dniem pł.tneści tegoż weksla przedłożył 
tut. Sądowi tegżə weksel, bo po bezskute- 
cznym upływie tego czasokresu, weksel ugna- 
ny będzie za umorzony. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział TV. 
Brzeżany, dnia 30 lipca 1910. 


L. «czs 1. V. O E (11259 1—3) 
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 
śmierci Karoliny Slezak. 

Karolina Slęzak córka Franciszka i Zo- 
fii Slęzaków, urodzona dnia 30 października 
1866 w Mrowli, wyjechała ze wsi Budy, 
gdzie stale zamieszkeła około roku 1883 do 
Rumunii i tamże we wsi Giol pod miastem 
Derebany miała śmierć ponieść. 

Po dziś dzień nie ma o jej życiu ża- 
dnych wiadomości, 

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że Karolina Ślęzak rzeczywiście 
poniosła śmierć,przeto na prośbę Stanisława 
Slęzaka wdraża się postępowanie celem udo- 
wodnienia zaszłej śmierci zaginionej. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono Sąd albo kuratora dra 
Ottona Koppla adw, kraj. w Rzeszowie aż do 
dnia 17 grudnia 1910 o zaginionej. 

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów bę- 
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, duia 17 września 1910. 


L. cz. T. 79/10 (2) (10856 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
. Na wniosek Berty Birnbaum w Krake- 

wie wdraża się postępowanie celem amorty- 

zacyi następującej rzekomo przez wnioskoda- 
wczynię zagubionej książeczki wkładkowej 

kasy Oszczędnoś.i miasta Krakowa z daty 19 

lipca 1907 Nr. 251.407, a wedlug salda z 

dnia 1 lipea 1910 ua kwotę 302 kor. 94 hal. 

opiewającej. 

Posiadacza p. wyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI 

Kraków, dnia 19 sierpnia 1910. 


L. cz. T. 2810 (3) (11051 1—3) 
A mot iy za cya 

Na wniosek Aatschla Bauera wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
zaginionej książeczki oszczędności Towarzy- 
stwa zaliczkowego i oszczędności w Jarosła- 
wiu Nr. 1256 na kwotę 1200 koron opie- 
wającej,j a wystawionej na imię Antschla 
Bauera. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra- 
wami, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie sześciu miesięcy od dnia tego edyktu 
uznaną ona zostanie za nieistniejącą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. 

Przemyśl, 17 września 1910. 


L. cz. T. 72/10 (2) (10958 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Izaaka Hochwalda w Kra- 
kowie ul. Podbrzezie wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Banku krajowego filia w Krakowie na na- 
zwisko „Hochwalda* wystawionej, Nr. 9186 
na kwotę 50 kor. wraz z procentem do dnia 
30 czerwca obliczonym w kwocie 4 kor. 78 
hal. opiewającej. 
. _ Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku 6 tygodni i 
8 dni, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego ezasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 
Kraków, dnia 17 sierpnia 1910. 


L. cz. Ne. 1. 451/10 (1) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Chsima recte Pinkasa Er- 
kera w Tyczyn'e wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi rzekomo przez wn:oskodawce 
zagubionego kwitu depozytow*g» Nr. 142.068 
Pierwszego węgierskiego powsze hnego ese- 
kuracyjnego Towarzystwa w Budapeszcie dział 
ubezpieczenia na życie, zastawioną police Nr. 
136.168 w tym Towarzystwie z powodu za- 
ciągnietej pożyczki w kwocie 1000 kor. 
Posiadacza powyższego kwitu depozy- 
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu powyższy kwit za niei- 
stniejący uznany zostanie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dnia 7 lipca 1910. 


(11290) 


L. cz. T. 58/10 (2) (10963 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Maryi Grochab w Janowi- 
cach wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następujących rzekomo przez wniosko- 
dawczynię zagubionych dwóch książeczek 
wkładkowy:h powiatowej Kasy Oszczędności 
w Wieliczce, a mianowicie: książeczki Nr. 
7040 na kwotę 486 kor. 66 hsl. i książeczki 
Nr. 15.348 na kwotę 119 kor. 69 hal. opie- 
wających, na nazwisko Maryanny Grochab 
wystawionych. 

Posiadacza powyższych książeczek wzy- 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu za nieistniejące uznane z0 
staną. 

C. k. Sąd krejowy cywilay, Oddział VI. 

Kraków, dnia 18 łipea 1910. 


b, 6z, TD. AI. 9/1050) (10284 1—3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Abrachama Thslera kupea 
w Jaśle, celem umorzenia 2 weksli, a to: 
weksla na 900 kor. opienającego, 4 miesiące 
od daty płatnego, przez Meilecha 'Thalera 
przyjętego i przez Abrachama Thalera wy- 
stawionego i żyrowanego w Jaśle płatnego, 
oraz drugiego weksla bez daty wystawienia 
na 900 kor. opiewającego, dnia 20 marca 
1911, lub I kwietnia 1911 płatnego przez 
Meilecha Thalera przyjętego, a przez Abra- 
chama Thaler: wystawionego i żyrowanego 
w Jaśle płatnego wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne. 

Dzierżyciela owych dwu weksli wzywa 
się, aby w przeciągu 45 dni cd dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej“ liczac, zgłosił się i swe prawa z po- 
wyższych weksli wykazał, gdyż po bezowo- 
cnym uyływie zskreślonego terminu, powyż- 
sze weksle za umorzone i skutków prawnych 
pozbawione zostaną. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II. 
Jasło, dnia 27 sierpnia 1910. 


L. cz. T. 37/10 (6) (10961 1—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. 

Leopold Karol 2 im. Jeleń sya Piotra 
i Karoliny z Jakubowskich Jeleniów, urcdzo- 
ny w Bochni dnia 22 października 1852, 
opuścił około roku 1873, a w każdym razie 
przed przeszło 30 laty dom rodz'eów, udająe 
się do Ameryki. 

Przez kilka lat pisywał listy do rodzi- 
ny, jednak najmniej od 30 lat przestał pi- 
sywać i od tego czasu słuch o nim zaginął. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 1. 2, ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę Anieli z Jeleniów 
Romanowej (siostry zaginionego) w Bochni 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
adw. dr Gustawowi Millerowi w Bochni 
wiadom ści o powyż wymienionym. 

Leopolda Karola 2 im. Jelenia wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem sta- 
wił się lub wiany sposób uwiadomił o swem 
życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 psźdz ernika 1911 rozstrzygnie o uzna- 
nin za zmarłego. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 20 sierpnia 1910. 


L. cz. T. 77/10 (3) (10959 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Fugonii Angelus wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu- 
jących rzekomo przez wnioskodawcę zagubio- 
nych papierów wartościowych: 

1. udział wkładkowy Tow. kred. ręko 
dzielników i przemysłowców w Krakowie na 
imię Angelus i Ska. Zakład zastawniczy R. 
IL fol. 870 na 154 kor. 05 hal., 

2. Udział wkładkowy Tow. kred. ręko- 
dzielników i przemysłowców w Krakowie na 
imię Angelus i Ska. Zakład zastawniczy Tom. 
II. funduszu gwarancyjnego fol. 6 na 2375 
koron. 

Posiadacza powyższych papierów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jednego roku 6 tygodni i 8 
dni, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne zostaną. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 25 sierpnia 1910. 


L. cz. T. 6/10 (1) (11305 1—3) 
Edykt. 

Na wniosek Wolfa Gabla regocyanta 
w Błotni wdraża się postępowanie amortyza- 
cyjne co do we`sla z daty Masyszczów daia 
15 września 1909 na sumę 2600 kor. opie- 
wającego, płatnego dnia 15 grudnia 1909, 
akceptowanego przez Stan sława Kędzierskie- 
go, a nie zaopatrzonego podpisem wystawcy. 


15 


Posiadacza tego weksla wzywa się, aby 
w przeciągn 45 dni, który to czasokres biedz 
zaczyna z dniem ogłoszenia tegoż edyktu w 
urzędowej „Gazecie Le owskiej*, przedłożył 
tut. sądowi tenże weksel, bo po bezskute- 
czym upływie tego czasokresu weksel ten 
uznany będzie za umo:zony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Brzeżany, dnia 17 kwietnia 1910. 


Kuratele. 
L. ez. P. 35/10 (7) (10806 1—3) 
Edyk 

Za marnotrawną uznano Maryę z By- 
dłowskich 1 śl. Pobibun 2 śl. Malowaną w 
Torskiem. 

Kuratorem jej ustanowiono Łesia Zapo- 
tocznego naczelnika gminy w Torskiem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Tłuste, dnia 16 marca 1910. 


L. ez. P. 84/10 (7) 
Edykt. 
Za marnotrawnych uznano Łesia i Ma 
łankę małżonków Kozij w Torskiem. 
Kuratorem ich ustanowiono Maksyma 
Kozija syna Pawła w Torskiem. 
C. k. Sąd powiat: wy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 18 marca 1210. 


(10805 1—3) 


L cz. L. VIN. 5/10 (14) 
Bartłomiej Obrcehta syn Jakóba i 
Agnieszka Obrechta z Zakopanego oddani 
zostali pod kuratelę z powodu marnotraw- 
stwa. 
Kurstorem ich ustanowiony został Jan 
Gięsienica Zarycki z Zakopanego. 
C. k Sąd powiatowy. ''ddział VIII 
Nowy Targ, dnia 10 czerwca 1910. 


(10849 1—3) 


licz PSO M (10843 1—3) 
Edykt 

Jana Proksę w Jaworznie uznano umy 
słowo chorym. 

Kuratorem ustanowiono Józefa Smalee- 
rza w Jaworznie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Jaworzno, dnia 14 września 1910. 


L. cz. L. V. 9/9 (3) 
Edykit. 
Za umysłowo chorego uznano Romana 
Danielewicza w Niżborgu nowym. 
Kuratcrem jego ustanowiono 
Swerłyka w Niżborgu nowym. 
U. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kopyczyńca, dnia 13 stycznia 1910. 


(10844) 


Wasyla 


Ks ez Po 127/10 
KEdyk t. 

Za umysłowo chorego uznano Andrija 
Mosiuka w Dźwiniaczce. 

Kuratorem jego ustanowiono Ilka Ka- 
d niuka w Dźwiniaczce. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielniea, dnia 9 lipeca 1910. 


(10846) 


L. ez. P. 103/10 
Edykt. 
Za umysłowo niedołężnego uznano Sta- 
nisława Kapustę w Aleksandrowicach. 
Kurstorem jego ustanowiono Jana Ka- 
pustę w Aleksandrowicach. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Liszki, dnia 3 września 1910. 


(10801) 


L. cz. L. 29,9 (8) (10652) 
Edykt. 
K:ryło Pyłypczuk w Nowym dworze 
uznany marnotrawnym. 
Kuratorem tegoż 
ustanowiono. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dnia 16 czerwca 1910. 


Juliana Jaremczuka 


L. cz. L. 14/10 (4) (10853) 
Ed 


Iwan Jaremczuk w Wojsławicach uzna- 
ny umysłowo chorym. 

Kuratorem tegoż Feliks Mazurek w 
Wojsławicach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sokal, dnia 25 maja 1910. 


L. cz. L. 1110 (5) (10549) 
Edykt. 
Za  marnotrawczynię uznano Natalię 


Kieruńczyk w Bedrykoweech. 
Kuratorem jej ustanowiono 
Szymków w Bedrykowcach. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział H 
Zaleszezyki, dnia 4 sierpnia 1910. 


Michała 


„Gazeta Lwowska* Nr. 229 z dnia 9 października 1910. 


L. z. L. V. 6/9 (4) 
Edykt. 
Za marnolrawezynię uznano Jewdochę 
Bajrak w Hadyńkowcach. 
Kuratorem jej ustanowiono 
Bednarskiego w Hadyńkowcach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kopyczyńce, dnia 28 sierpnia 1910. 


Ma:cina 


L. ez. P. 100/8 (14) (10795) 
Edykt. 
Zawieszoną nad Gabryelem Kisiel ku- 
ratelę uchylono. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bełz, dnia 27 sierpnia 1910. 


L. ez. P. 81/10 (10748) 
Edy k t 

Za marnotrawcę uznano Fedora Pły- 
teruka w Brusturach. 

Kuratorem jego ustanowiono Matija Pan 
teluka „Marezuka* w Brusturach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddziaż V. 

Kcsów, dnia 22 sierpnia 1910. 


Firmy. 


L. cz. Firm. 418/10 Stow. I 699 (10856) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Gliniany. 

Brzmienie firmy: Związek kupieeki w 
Glinianach, stowarzyszenie zarejestrowane 2 
ograniczoną poręką. 

Data statutu: Gliniany daja 18 sier- 
pnia 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: podniesie- 
nie zarobku i gospodarstwa swoich ezłonków 
przez dostarczanie tymże na możliwie umiar- 
kowany procent gotowych pieniędzy potrze- 
bnych im do obrotu w gospodarstwie, rze- 
miośle, przemyśle lub handlu za pomocą 
wspólnego kredytu. 

Czas trwania nieoznaczony. 

Dyrekcya: 1. Markus Beutel, 2 Abra 
ham Re'nherz starszy, 3 Elkune Wolf, 4. 
Leon Nadler i 5. Leizor Beitel, zastępcy 
członków dyrekcyi: 1. Salamon Alter Stein 
hauer i 2. Dawid Angstreich, wszyscy za- 
mieszkali w Glinianach. 

Podpis firmy: Firmę stowarzyszenia 
podpisują ważnie dwóch członków dyrekcji. 

Ogłoszenia pochodzące od stowarzysze- 
nia będą umieszczane w czasopiśmie „Sa- 
mopomoc* we Lwowie. 

Udziały członków: Jeden udział człon- 
ka wynosi 100 kor. 

Odpowiedzialność : do potrójnej wyso- 
kości deklarowanego udziału. 

Data wpisu: 8 września 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 3 września 1910. 


L ez. Firm. 1811/10 Stow. II. 44 (11090) 
Prctokołowanie firmy. 

C k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu ogłasza, że do rejestru dla sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych wpi- 
sano fiimę: „Powiatowe Towarzystwo zali- 
czkowe*, stowarzyszenie zarejestrowane z 0- 
graniczoną poręką w Skałacie z tem, że sto- 
warzyszenie to zawiązało się na podstawie 
statutów z daty Skałat 14 lipea 1910. 

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest pod- 
niesienie zarobku, gospodarstwa i handel 
swych członków przez udzielenie im kredytu 
na umiarkowany procent i na warunkach 
możliwie dogodnych. 

Dyrekcya składa się z trzech członków 
a to z: 

1. Józefa Tennenbanma, 

2. Baltazara Zaleskiego i z 

3. Majera Tennenbauma, 
realności z Skałata, 

tudzież z zastępcy : 

4. Ludwika Rothsteina, kupca z Ska- 
łata. 

Do ważności zobowiązania stowarzysze- 
nia wobec osób trzecich potrzeba podpisu 
dwóch ezłonków dyrekcyi, tak samo do wa- 
żnego kreślenia firmy stowarzyszenia, która 
w ten sposób podpisuje, iż do firmy stowa- 
rzyszenia wyp'sanej lub stampilią wyciśnię- 
tej dołączają swe podpisy dwaj dyrektorowie, 
lub jeden z członków dyrekcyi i jeden za- 
stępca. 

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo- 
wiad»ją wszyscy członkowie aż do pięcio- 
krotnej wysokości deklarowanego udziału. 

Ogłoszenia stowarzyszenia uskutecznia 
ne będą w czasopiśmie przez Radę nadzor 
cza cznaczyć się mającem. 

G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 7 września 1910. 


właścicieli 


(10747) | U. en. Bip. 178/10 


(10633) 
Bunc pipun croBapniueHA 3apOÓROBOrO 
1 rocrorapgoro. 

Buncano 40 peeerpy eroBapHiieHB 3a- 
poóRoBAx i roeroxrapunx. 

Oci40K cTroBapunread : Kocik, 

Ẹipma 3ByguTe: Kpeqarae OoórmecrBo 
„Pamana“ s KoeoBi, saperuerpoB«He 8 06- 
MEXeHAM pyuATEICTBOM. 

Jata craryry : 7 maa 1910. 

Ipeaxer riqrpneuersa : 

a) nokynarm, ApCHAYBATH i HABUMATA 
TpyHru 1 0YXĄAHKA B IÜAM BECERA OÕIOrO 
TOCHOApPCTBA OÓMAMA CHJAMH CBOIX YACHIB 
B ix NO.JbBy, 

Ő ycrporoBaram ekuaqu (marasnnn) 
3HAPAXIB TOCIOĄAPCKHX, HABOBIB, 3ÓlKU, Hu- 
CIHA 1 POBJAYRAX ILIOJIB 3EMAI „ALA CBODX 
gJIeHiB i B iX IOJIBBY, 

B) rpoBaqnTu AAA CBOIX u.IeRiB TOP- 
TOBI CcpeXCTBAMA NORUBA i HpeąweraMm 
NOTpiÓHAMM AA XOMANHOTO i pLIBHK4Oro 
Toerno;fapeTBa, AK TAKO:K IA peMeczia i mpo- 
Mac.ty CBOIX UJIEHIB, 

r) BaFAMATM CA Iepezi.TKOK rocnoxap- 
CKAX UDO1YKTIB CBOIX uJIeHiB i Mpoqake 
BAJAI.IOK CBOIX Y.IEHiR, 

A) npnguwaTa Kamiradu gaa o60opora 
34 yCHOBIEHHAM OIEDONEHTOBAHEM, 

e) BAJABaATH IMIM CBOlM« ydeHaM qe 
ueBi i rpueryrHi NO3HUKA AJAA HOXFATA 
ix rocroqapcTBa a60 OPOMHCAY. 

Hac TpeBaHA: HeoómekeHnit. 

Jlapekqrma: ap. Poman ArekceBny, 
AĄBOKAT, ZMIAOBOĄYBK, O. Maxaa Pusrnno- 
BHJ, Kaciep, 0. Avrekcasxep TeanroBnq, 
CHETOBOX, BCI B KOCOBI. 

lianne bipua (IL. A): Mpa $ipni 
NIXYIACH 4BOX YJIEHIB YUpABA. 

OroaoineHd: Ha TaÓJMNH HA AIKBOKAJIA 
TOBADACTBA a60 B OjHiŃ 3 ABBIBEKAX TABET. 

YVziam udeHiB: 29 KopoH, Yaco yqi- 
JiB HeoóMexeHe. 

BixBiua.IBHiCTE : mo 20 pasoBoi BRcoru 
BAaHBAEHOTO YNY. 

Jara Bnacy : 21 a»mnaa 1910. 

II. k. Cyg okpysHnń AKO ToproBe1bHnNK, 
Biąxia IL 
FoaoMna, ana 21 amuna 1910. 


F. cm. Pipm. 247/10 Croes. I. 175 (10727) 
3MİHE | NOTATKA A0 BIEACAHAX Bike PipR 
CTOBAPNINEHB. 

Bnmcai0 B peecTrpi CToBapzieHB 3a- 
poó6KOBHX I rocno;rapckax. 

Ocirok cToBapnineHA : PoraruH. 

©Qipua 3Bygnrk: IloBiroBe ToBapne'rBo 
EpeATOBE, CTOBADHINEHE BApeECTPOBAHE 3 
oóme:xeHOK IIopykob B PorarmHi „Pycka 
Keca“ s» Porarnsi. 

3miHa craryra: $$ 8, 11, 50, 51 i 58 
cTaTryTa. 

1. Taen qmpekuni BucTynuB: o. JIeB 
JarykHnh. 

2. UjeHamu „4nmpeknmi Ruópaki: 0. 
„.0cnQ FIBopcknh, ako qxapexrop i Boso- 
AAMup JlyTkeBHu, AKO 3ACLYNHKK JH- 
pekTopa. 

Hara Bracy: 22 cepnea 1910. 

I. x. Cyx okpystAnh AKO TOProBEJABHNI 
Biązia II. 
Bepexasm, „aa 16 cepraa 1910. 


WU. en. Pipm. 351/ CroB. I. 485 (10790) 
dmiHu i ZOĄATKA 40 BNMCAHAX Bike þipm 
CTOBAPHIIEHE. 

BnucaHo B peecrpi cTOBApunmIeHE 3a- 
poókoBnx i rocrorapckax. 

Ocirok croBapnuinena: KypoBndi. 

Qipma 3BygaTk: Ouirka omaąHocrn i 
NO3H130R. B RypoBHJaX, CTOBADHIIERE 3ApPEE- 
CTpoBaHe 3 HeOÓME:RKEHOK IIOPYKOK. 

1. Taena xupekqni Bierynrnxd: CeHb- 
ko IIponiB Isama i Isan Mosązepcknit. 

2. HmeHu nupekini BuÓpaHi: Ha 82- 
TaJBHEAxX 3Ó0pax gma 20 mwororo 1910. 1. 
BacnaB Ioaqiń, macroarem sapany i 2. Hu- 
KOJA IIAHBKIB, 3ACTYNHAROM HACTOATEJRA 3A- 
pary, 06a rocnorapi B KypoBagax. 

Jara Bnmcy : 20 cepraa 1910. 

II. x. Cyg ospysanh SKO TOproBeABHAMH 
Bixpia IL. 
BomouiB, gaa 20 cepraa 1910. 


U. cm. ipm. 1040 Oro. II. 322 (10898) 
3dMIHH i MoxaTkA J0 BIMcaHHx Bike QIpM 
CTOBaDpHINeBE. 

Bnacaio B peecTpi CTOBapuiieRB 3A- 
poówkoBnx i rocrorapckuX. 

Ocixr0k croBapumeHa: Lpaźa. 

Þipma 3BYdHTE: Crimea omaązocru i 
U03M40k B Lpaai, eToBapmiieHe 3apeecrpo- 
BaHe 3 HeO0ÓMEJKEHO1O IIOpyKOP. 

Yren qApernni momep: 0. Bonoqawap 
Bpusmtasckih. 

Uiesu Ampekqni Bnópasnh: Manni 
lamaceBAu, rocroxap 3 lparm, AKO npez- 
CINATEJIB. 

Jłara Bnacy : 6 cepmma 1910. 

IĮ. x. Cya spaesnń AKo ToproBeibHKh 
Biyjua IV. 
JIsBiB, zaa 17 annsa 1910. 


L. cz. Firm. 966/10 Stow. HI. 106 (10955) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Płaza ad Uhrza- 
nów. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Płazie, stowarzyszenie zareje- 
strowane z nieograniczoną poręką. 

Członkowie zarządu wystąpili: Józef 
Dstoń, zastępca przełoż'nego i Szczepan 
Brandys, członek zarządu. 

Gzłonkami zarządu wybrani: Maciej 
Jakóbik, rolnik w Płazie, jaka zastępca prze- 
łożonego zarządu i Jan Bylica, rolnik z Po- 
gerzyc, jako członek zarządu 

Data wpisu: 5 września 1810. 

C. k. Sąd krajowy jaka handlowy 

Oddział III 
Kraków, dnia 4 września 1910. 


L. cz. Firm. 55/10 Stow. III. 61 (10119) 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowsch i gospodarczych 

Siedziba stowarzyszenia: Wesoła. 

Brzmienie firmy: Spółka mleczarska 
w Weszłej, stowarzyszenie zarejestrowane z 
(graniczoną poręką. 

Data statutu: 13 mąrea 1910. ` 

Przedmit przedsiębiorstwa : 

a) wspólne przerabianie i spienięłanie 
mleka, produkowanego w gospodarstwach 
członków spółki, 

b) szerzenie wiadomości co do umie- 
jętnego chown i żywienia bydła mlecznego i 

e) wspólne sprowadzanie artykułów 
niezbednych w g:spodarstwie nabiałowj; m. 

(zas trwania nie jest ograniczony. 

Dyrekcya spółki składa się z trzech 
członków przez Walne zgromadzenie na wnio- 
sek Rady nadzorczej na 3 lata wybieranych 
a mianowicie: a) przewodn czącego, b) jego 
zastępcy i c) kasyera. 

Pierwszy zarząd składa się z n s'ępu- 
cysh osób: 

1. Andrzej PFęcherka, jako przewodni- 
czący zarządu, 

2. Kazimierz Kwolek, 
przewodn 'czącego zarządu, 
3. Wejciech Kudła, jako kasyer. 

Podpis firmy: F rmę Spółki podpisuje 
pod wyciśniętą p'eczątką (stampilią) spółki 
przewodniczący względnie jego zsstęre : Oraz 
jeden z członków zarządu 

Ogłoszenia: Ogłoszenia cd spéłki po- 
chodzące p'dpisuje przewodniczący zarządu 
z wyjątkiem przewidzianego w § 27 stat. 
Spółki ogłoszenia o zwołaniu Walnego ze- 
brania przez przewodniczącego Rady nad- 
zorczej lub jego zastępcę. Ogłoszenie winno 
być przybitem na tablicy dla ogłoszeń spół- 
ki przed j-j lokalem. Wrazie uznanej przez 
zarząd potrzeby umieszezać będz'e spółka swe 
publiezne ogłoszenia w czasopiśmie wyda- 
wanen dla spółek przez patronat. 

Udziały: Każdy członek musi mieć 
przynajmniej jeden udział w kwocie 5 kor. 

Odpswiedzialność: obowiązkiem członka 
jest odpowiadać za zobowiązania stowarzy- 
szenia wobee osób trzecich nietyłko swoim 
udziałem, śle nadto kwotą dalszą aż do dzie 
sięciokrotnej wysokości udziału o ile na po- 
krzcie pretensyi wierzycieli spółki nie wy- 
starczy jej własny majątek. 

Dzień wpisu: Sanok 1 sierpnia 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 19 maja 1910. 


jako zastępca 


T. en. Pip. 216/10 Crog. ©. 66 (1116D 
ŚmiHu i KOJATKU M0 BNACAHAX Be ipM 
CTOBAPUNIEHL. 

Bracaiio 40 peeerpy CTOBApHIICHE 34- 
poókoBax 1 rocnojrapckax. 

Ocięok croBapuniena: CTpyTrun HAIR- 
Ani. 

Qipma sByuMrE: nika omaxrH0erA i 
HO3M10OK B OrpyTruBi HAIKHIM, CYOBADANIEHE 
BapeecwpoBare 3 HeoóMeskeHOFO MOpyKOW. 

3mima craryry: $ 68 eraryriB sulneH0. 

Orosomeka uoMiutyBaki ym gO Te- 
uep B uaconacH „OBoóozra”. 

Big rerep: B uaconmen gaa Crio 
piabRndamx. 

Jara Bracy : 25 cepnga 1910. 

U. k. Cyx okpyskimii AKO roproBeiBHnA 
Biazia IV. 
Crpağ, ana 19 cepnaa 1910. 


Y. en. Pip. 158/10 Cros. III. 2593 (10608) 
Bunc $ipMa croBapanmesa 3apo06KO0BOFO 
i rocmorapckoro. 

Buncano go peacrpy croBapAnieHk 34- 
poókoBax i roernorapeknAx. 

Ocirok ceToBapumeHa : 
xonke, 

Pipma sByunrb: „Bizpogxene“, cro- 
BapumeHe gapeecrTpoBaHe 3 OÓME:KEROK NMO- 
pykoł B JIaNKkiIM DAAXONKİM. 

Jlara craryry: 17 nbBiraa 1910. 


Janke HIJA- 


1 


Iiperxer mIpHEMCTEA €: CHOY YATA 
oemoxapcki CHAM CROM UIENIE AAA ix j0- 
poómwy. 

Tac rpeBaRA croBapmuleHA € HecóMe- 
enni. 

VmpaBa croBapuiiekA CKIaNTaE CA 3 
Tpox UIeHIB: CHpAaBRHKA, KACHEPA i KHHPO- 
BOIA, 

Unenaua Iepmoi yupaBa Buópaki : 
Mamxaitao „JIoóporBip, yxpaBmrenk Kon, 
HKO EHpaBHUK, [BAH CKoBpokbckiń, AKO Ka- 
cnep, Bacaaik MeJlbHHK, AKO KHATOBOMCIB. 

IMianae $Qipua caïxye nig þipmMor ero- 
BapAmeHAd Yepes MBOX YACHİB yIpaBH. 

Orosomens yuinyBagi ŐyAyTb Ha 
ce raólMiyA Ha ABOKAlH ETOBAPHIMCHA AÓ0 
B OqHlii 3 ABBIBCKHX HACOHHCHA, ARY 03HA- 
aare Haxrsapatoua Para. 

VI uenige BAHOCHTE pecar (10) 
Kopon. "memo ypiain e meoókeskene. 

BiąBIYaJIBRICTE UJIEHIB po3NATAE CA g0 
10-pasoBoi Baeorm 3aaB.reRoro yZiy. 

Jara Buacy: 18 uepsBia 1910. 

l]. k. Cyg okpyskAnh AKO ToproBeJlsHnhi 
Biązia II. 
CranncaBiB, gua 13 uepBia 1910. 


|r 
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U. en. Pipm. 239/10 Cros. ©. 28 (10808) 
Jmisu i XOJMATKA 10 BoHCAHUX Be QipM 
GTOBAPHNIEHP. 

Brmncago sB peecrpi CroBApALNIeHE 3a- 
poókoBAx i rocnojapeRax. 

Ociqą0k  croBapmnieHa : 
BAHE., 

Qipua 3By4nTE: Coiaka omaynocra i 
HO3A1OK B CBHeBIN3KY BHIKHIM, CTOBAPA- 
miele BapeecrpoBaHe 3 HeoóMekeHOl NOPY- 
KOP. 


CmHoBiTCKO 


TICH qapekifai BACTyltAB : [Ban Kasra. 
Use qapekqmi BuópaAnń: Ilmkoaań 
Konyp, roecmoqxap B CnseBiasky BHsKFiM. 
Zlawa Buacy : 25 cepnna 1910. 
LI. s. Cyn okpyssmnh AKO roproBeJlsHuhŃ 
Bipa IV. 
Crpnii, zaa 19 eepuaa 1910. 


J. cm. Pipu. 221/10 (10645 
Bunc pipun aapoókoBoro i roerojrapekoro 
CHOBUDALIEHST. 

Bumeano go peeewpy 3apoówoBux i ro- 
CHOMAPCKAX CHOBADMNIEHL. 

Ocizor ewoBapnmesa : HapieB. 

Pipma sgy uars: T ocnoxapero-moouap- 
Cka CHIAIKA, CroBapHiieHe aapeccTpoBaHe 3 
oómesieno1o iopykolo B Hapieri. 

Jasa eracyry: HapieB aaa 4 anona 
1910. 

Iipeąquew. wiqynpmesesa: Miei erona- 
pumens € EHoJlyuurm rocrojapeki CHAM 
GBOfx UdeHiB IA ix Aoópoómwy. 

Jo ucpegcyens cBoci miam yae ero- 
BAPAMCHE : 

a) Rynysurm, apesqyBani i HakMaTH 
lpyHru I ÓyauHKM B IIM REXCHA CIIAIGHO- 
ro Toeioj(tPETBA CHILIBHKMAH CHAUMH CBOIX 
uJCHIB B IX XOCEH, 

6) ypaąwyBaru ckluiu (MarasuHM) 
3 HapAxiB POENOJapeKNX, HABOBIB, 3Óska, Ha- 
CIBA | pLKRAX DIOJIB EMI MIA CBOIX UJIE- 
HİB i B iX XOCEH, 

B) upoBajjuva JAA CBOIX UJIEHIB TOP- 
ToB.IIO CpeĄCUBAMA NOKABH i HperMeTAMU 
uowpióBuMA MA joMalmHoro i piABAA4OTO 
roenoraperBa, AK TAKOWE: AJAA pemecJa i mpo- 
uac.ly CBOIX U.IEHIB, 

r) 3aHAMaTu CA IepeTBOPIOBAHEM IpO- 
MYKWIB TOCHOĄRPCKAX CEOIX WIeHIB i upo- 
ZaskHIO BMTBOPIB CBOX uJteNiB, 

r) upańmarm kamiraia 10 oóopowy 3a 
yCAIOR.JIERAM ONPONCHTOBAHEM, 

x) yziraru aame CBOIM uJleHaM ge- 
uleBix | NPACAYUHHX MOZHYOR ATA NARE- 
CONA fx roeroąaptwBa aóo NpPOMRCAY. 

Uac upeBaHa : HeoósmesceHri. 

Jlupeknma: Asekcaaxep PyquBckuk, 
ciipuBAak, Bacaab Maxañanmun, KacHep 
i lparopna Pepis, KAMroBOXETNE. 

Ilie pipma: Mig $ipuoro croBapn- 
mena yMimeHi ÓyNyTB NIACH MBOX Ye- 
HiB ylipaBu. 

Oromomenad ó6yjryre momimyBaEi Ha 
npasnagemiń na ce sa6rMqi Ha ÓyĄAHKY 
(A5okaja) cropapumesa a60 B OXHIA 3 ADBIB- 
cGkHx YACONACMË SKY OBHAUUTE H :x3xparo- 
qa. Para. 

Spix uaesiB: Ogem ya uaenscknii 
BAHOCHTE xecArs (10) kop., kosaań yaen 
mowe MATH iame yginis, uMe.lo yXIAIB € 
nHeoóMeskeHe. 

BixBidadbHierE: Epomi yjisy Tako 
JĄAABIIOJO EBOTOJO AM JO XECAWHPA3OBOL BH- 
COTH BAABACHOTO YAY. 

Jara suncy : 25 cepuaa 1910. 

U. k. Cyg okpyzkanit AKO ToOproBeaLHnh 
Bima IV. 
Crpnń, Asa 19 cepnaa 1910. 


U. em. Pipm. 798 Cros. IV. 109 (10897) 
Bime dipma sapoőkogoro i rocmoyaperoro 
CTOBApHMERA. 

Buncano „0 peecrpy 3apoóKOBAX iTo- 
CIOjAPEKAX CTOBAPHINCHE. 
Ociqok croBapniiena: Heie. 
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| <PipMa 3BYUMTE: Cuika TOproReJIbHA 
B lleómoBi, crosapumeme 3apeeeTrpoBaRe 3 
o0Me:keROfO IOPYKOP. 

Jara erawyry: Lleó,is 17 uapra 1910. 

Iiperxer uiyupaemerBa : enoJlydeHe 
TOCIOJAPCRAX CHJ CBOiX UJIEFIB „IA ix %0- 
ópoómry. 

B "oi niam óyze emiaka : 

a) kymoBarm, apeaqyBarm i HafńMaTm 
rpyfrna i 6yXABKA B NJIA BEJGHA ENIJB- 
HOTO PocHojraperBa CHLIEHAMH CHJAMA CBOIX 
JJIeHIB 1 AMING B IX XOCEH, 

6) OyxmyBarm | HaÓyBarA OMA Mem- 
KARBHI AMIE MIA CBOIX UJLEHIB 1 AMME Bix 
XOCEH, a TAKOW NpoqaBarM aó0 JaBATA B 
HAGM AOMA MENIKAJBRI, 3TAAĄAO UOOXAROKI 
MelIKAHA JAME CBOIM UJIEHAM i AANIE B ix 
XOCEH, 

6; ypajykyBara ckKuaja (MAra3HHH) 
sRapAjiB TOCHO/ApCKAX, HABO3IE, 3ÓlKa, Ha- 
ciHA i HHMIAX BEMJIEN.IOJTIB JAME MIA CBOIX 
UJIERiB TA IHME B IX XOCEH, 


B) UpoBATUTA JAME JIA CBOIX YJERIB 
i „mnie B ix xXOoceH TOPTOBJIO cpeĄCTBAMA 
HOJKHBH, AJBKOTOJIARAMA 1 HeAJIBKOLONIA- 
HAMA HANOAMH TA UpeXĄMETAMA NOTPIÓHAMH 
AAA ocoóacrnx norpeó a TAKOW JAA A0- 
MAIIHOTO i piIBHHAOTO TOCHOMAPCTBA Ta AA 
peMecJa i upomaczy Jume CBOix UJIeFIB, 

r) 3akMaTA CA NeperBOpIoBaHEM Mpo- 
ZYKNIB rociojapckix „Ame CBOÏX u.reHiB i 
UpoXTakHI UporyKTiB TA MIOXIB Tociorap- 
ckmx (3Óiska, xyqoóm i r. 4.) Imme eBoix 
gJemiB i Amnme B fx XOCeH, 

m) aaóyBarm i ynepiwyBaTh 3RapANA 
roenoąapeki i BixraBaru ix 40 yKATRY B 
roenoąqaperBi same cBolx u41eRiE 1 amme 
B ix XOCeH uepe3 HAEM, 

e) yparikyBaru amame „JA CBOIX yie- 
RİB i Amiue B IX XOCEH MIMHH 10 Meens 
36isku CBOTX u.1eHiB, 

Wi BADAÓJATA CHJIAMA CBOIX UJIEHIB 
8Hapaxm, 3Ha1oóm i BELIAKI IpeyMerA 10- 
rpiómi wak jra ocoómeroro yKATKY AK i 
IIA TOMAMROTO i piABHAHOTO TOCHOMAPCTRA 
a TARO:K AAA peMmecja i upoMAciy Jame 
CBOIX u.IeRiB i JAME B iX XOCEH, 

8) upaitmarm Kanira.ra x0 oóopory Ba 
YCAOBJIERAM ONPONCHTOBAHEM B XOCEH CBOIX 
UJIEKIB, 

i) yaiaaru Ane CROM YACHAM Mene- 
BHX i OpHCTYNHAX MO3MYOK Ha nijHeceHE 
ToenojrapcrBa a60 NPOMACIY. 

Hac rpeBaHa: Heoómestennf. 

Zlapekqna ck.larae cA 3 3 uJleFiB BHA- 
6nmpaHmx Ha Tpu poka uepea HajgsuBarouy 
Pany Ha nepure rpox „dire Buópaki siera.n : 
Crepaa BiHbko, Jasno 3JiRbko i Merpo 
Hannao, Bei roczoxapu 3 LleóxnoBa. 

Ilianne $ipma: nią Qipmoro eroBapn- 
mena yMimemi ÓymyTs nuiąnracu JĄB0x Ye- 
HIB JrapeKifAi. 

OromomeHaA óÓymyu5 nmowiutyBaHi Ha 
upmaHacenih Ra ce raólmia Ha ÓyNKEKY 
CTOBApANIEHA a0 B OJTHLK 3 JbBIBCKAX 4A- 
conncañ, aky osHauarTh Hayraaparoda Para. 


Y zix uenig 10 Kopon. 
BigseinabHicTh uena He AMM y;ir0M 
urena, ade KpiM TOTO HAJBIIOKO KBOTOFO 40 
9-ba30B0i BAcCOTH 3AABJIEHOTO yziLy. 
Jara Bumey : 4 cepnaa 1910. 
I]. k. Cyą kpaeBnń Ako TOproBeJBHUii 
Bimria IV. 
JIsBiB, zaa 17 „muaa 1910. 


W. cr. Pipu. 1318/10 Cros. II. 23 (10829) 
OroxaomeAe. 

Orosontyerz ea, 1m0 B Mieqe o. [Bana 
Baumikckoro Bnőpano uaenom Mapernni 
„lHosirogsoro ToBapacrBa KpeXATOBOrO, cwo- 
pameHa 3apeecrpoBaHOro 3 OÔMeEIREHOIO TMO- 
pysoro B raaari“ 0. Esresmms Rynunat- 
ckoro, 1apoza 3 Uoponka. 


l. k. Cyg okpystkHmh SKO TOPrOBeILHINH 
Biazia H. 
TepHonias, gua 7 Bepecna 1910. 


HU. en. ipm. 254/10 Crog. II. 1071 (107265) 
Bome pipun croBapAuieRA sapoókosoro 
i rocronapuoro. 

Buncano go peeerpy cToBapameH5 34- 
pOŐKOBAX i rocnorapiax. 

Ocixok croBapnimega: Bypwran. 

Pipma sByuaTe: „Focnomapega Top- 
TOBJIA, CTOBUpAMeHe 3apeecrpoBaHe 30Ő6Me- 
EHOW ILODYKOP. i 

Jara craryry : 26 amuaa 1910. 

Mias upeaupaemersa: Kynosarn, mañ- 
MATH IpynTa, Őy/ARKA, ÓyjyOBATA I HaÓyBa- 
TH X0MH MEMKAABHI AIA CBOIX UTEHIB, 
JPAĘKYBATH CKJIAJA 3HApANIB rocHogap- 
CGKHX, IpOBAXHTH TOPToBAIO HoTpióky JAA 
AOMAJNROTO aĝo pINBAHTOFO ToCHOHAPCTBU, 
UpHHRAMATA KANITAJA MO oÓopowy 3a VMOB- 
JeRAM OUPORCHTOBAHEM, YMATA JAME CEOIM 
YARAM XCHEBAX | HpHCTYNHHX NOJ3AYOK Ha 
uinReceRe ix rociorapcrBa aĝo upoMucIy. 

Hac icRoBaaa : Heoówescennit. 

Złapekima: o. Hukoaań IIpokoroBA1, 
iapox BE IOHamkoBi, axo cHpaBHak, Haro- 
„ań Kornas, kyneqk B Bypmrani, AKO Ka- 
cmep i Jloóomap JlammroBau, yrinmgernir 
upaBRAK B Bypururi, AKO KHHrOBO,[CID. 

Ilinnne Qipma: Yupasa óyąe uiqnn- 
CyBaTH CTOBApuMmieHe B ro ermoció, mo nij 
$ipmoro croBapunieAa ymimyeki óÓynyTe miz- 
IACH [BOX WIEHIB yApaBA. 

OrosomeRa: CAYAT waónaa VMi- 
IqeHA JBOKAJH CTOBADANIEHA AÓ0 B O1FIK 3 
JBBIBCKAX YACONACHA. 

Visa uaenis: Ogen ygi BHHOCHTE 
50 KOpOH, KOTpAË MOKHa BIJATHTH KBAp- 
PAIBHAMA parama no 12 kop. 50 cor. 

BiąBidaxBRiCTE : OÓMERERA MO /BOpa- 
30B0Ï BHCOTH BAAR.IEHOTO yy. 

Jara Buńcy: 2 Bepeena 1910. 

U. x. Cyg okpymanhk AKO woproBeabHnii 
Bizzin II. 
Bepewarm, zaa 27 cepuga 1910. 


Doniesienia prywatne. 


Telefon 452, 


Telefon 452, 


Biuro miastowe 


c. k. kolei 


państwowej 


we Lwowie, 
pasaż Hausmana l. 9, 
wydaje 


bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kapielowych. 


Ważność biletu dni 45 z dowolnem 


zatrzymaniem się 


we wszystkich sta- 


cyach. 


Telefon 452. 
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ye o 2 A «p Reumatyezne, podagryczne. ból głowy, zębów? Nabawiliści się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierzającego bóle, 
CUierpicie bóle p gcjacego, wzmacniającego fluidu Fellera z marka „Elsafiuid“. Jest cn rzeczywiście da To nie al Poka Próbny Kis 5 koron 
franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroaeza. 
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NNAGOEBURG — BUCRAU. 
Filia w Wiedniu. 


Zastępcy: Chylewski, Hruby % Comp. 


YTY S m 
wazy 


Fabryka ód mineralnych sztucznych i soecyalnych leczniczy 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakewie, uł. św. Gertrudy I. 4 


Ea 
E dawniej Wiadysiaw Niemeksza we Lwowie. 
3 ow stało - GiEOMEGPARIE noe 


patentowane da przegrzanej pary o sile 10 — 600 koni 
parowych. 


Najekonomiezniejsze, najtrwalsze i najpewniejsze silnice 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo dla celów przemysłowych Í rolnictwa. 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemieznym wodom: Bilińskiej, Gieshüblerskiej, Selter» 
skiej, Vichy, Maryenbańzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mineraime z przepisu Prof. Jaworskiego. 


‘Sprzedaż cząstkowa w aptekach | dregusryzck. 
Cenniki na žgdanie franco. 


Pojedyncza i łatwa obsługa. — Duży nadmiar siły. 


BE = Zużytkowanie każdego materyału opałowego. Wykorzysta- 
nie wydmuchu do ogrzewania i t. p. celów. 


Dostarczona produkeya zwyż pół miliona HP. 


Bia avwa pallona 


TEATR „URANIA* 


w Filharmonii. 


za pomocą gorącego powietrza 


ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


L kilo kawy palonej Melange Rp E "©... GEGJEkOM © hal 
. . . r . ° UB n n > = T: unas A a RT al. 
Sobota 8 i niedziela 9 października 1910 " w o» i 4, 00 san db bal 

od 4-tej do 10-tej wieczorem s Melange cesarska Nr. V.. 2 kor. 80 ha! 


poleca 


Eandel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry 


Wspaniały program pierwszorzędnych aktualnych nowości z dobo- 
rową muzyką kapeli koncertowej „TALIA“. 


PROGRAM: 


1. WYRÓB PORCELANY CHIŃSKIEJ. — Przemysł. 
. KWIECIARKA. — Komedya. 

. WALKA BYKOW W CHILI. — Zdjecie z natury. 
„ DZIENNIK PATHE. — Najnowsze zdarzenia z całego świata. 
ZIEC I TESCIOWIE. — Humoreska. 

ZEMSTA. — Dramat. 

. MORIC W ROLI SWIADKA. — Farsa. 

. MIŁOSIERNY EGZEKUTOR. — Melodramat. 

. SŁUGA. SWEGO SŁUGI. — Sceny komiczne. 

. NIEZDARA. — Humoreska. 

. BASN KOLOROWANA. 


Ceny miejsc „TEATRU URANIA“ w Filharmonii od 1 września. 


Loże kor. 8:—, 450, 6—, 7:50 i 9.—. 
na II. piętrze kor. 1*—, na III. piętrze 60 hal. Młodzież szkolna i dzieci do lat 10 korzy 
stają ze zniżki tylko w soboty i płacą po 50 halerzy. 


Zastrzega się prawo zmian w programie. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze tylko 


ZAKŁAD GAZOWY mej 


SGWONOLAWN 


szg_. 
pz 


we Lwowie 


poleca na porę zimową: 


Fotele w lożach kor. 150, w parterze kor. 1*—, 


Kasa otwarta w dnie przedstawień od godziny 3 po południu. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


wyśmienite mydła toaletowe 


z własnej fabryki, wyszczególnione 15 medalami 
zasługi i 3 dyplomami honorowymii. 


Mydło do golenia brody 50 h. 


Mydło migdałowe, bar- 
dzo delikatne, 50 h. 

Mydło balsamiczne;,wy- 
biela i wydelikatnia skórę, 
80 h. 

Mydło żółtkowe, bardzo 
dobre i przyjemne w uży- 
ciu, 60 h. 

Mydło ziołowe, otrzymu- 
je się z ziół aromatycznych, 
łagodząco i nzdrawiająco 
wpływa na skórę, 50 h. 

Mydło piżmowe, posiada 
bardzo przyjemny piżmowy 
zapach, 60 h. 

Mydło paczulowe; przy- 
jemnej woni, bardzo poszu- 
kiwane, 60 h. 

Mydło oliwne dla niemo- 
wlat i dzieci, nadzwyczaj 
delikatne, 72 h. 

Mydło z igieł sosno= 
wych, przyjemne w uży- 
ciu, skutecznie ochrania 
skórę od liszajów i wyrzu- 
tów, 60 h. 


' Mydło ogórkowe, pra- 
wdziwie znane powszechnie 
ze swych znakomitych skut- 
kach, 1 K. 

Mydło fiołkowe;, przy- 
jemnej woni, 70 h. 

Mydło kosmetyczne; 
usuwa piegi, opalenia sło- 
neczne twarzy, przywraca 
świeżość i białość, 1 K 20 h. 

Mydło hygieniczne, od- 
znaczające się olejkowato- 
ścią, nadzwyczaj delikatne 
i specyalnie zastosowane do 
twarzy, 1 K 

Mydło ryżowe; do wyde- 
likacenia i wybielenia twa- 
rzy, 1 K 80 h. 

Mydło  glicerynowe;, 
białe, łatwo pieniące, wy- 
bornie oczyszcza skórę i 
chroni od wyprysków, 60 h. 

Mydło z gliceryny i 
wody kolońskiej, zna- 
komite, 50 h. 

Mydło glicerynowe; 
płynne; oczyszcza skórę 
od pryszczy, liszajów, trą- 
dzików, flaszka 80 h. 


Mydło wschodnich pię- 
kności, usuwa zmarszczki, 
wybiela płeć, odświeża i od- 
mładza, 1 K 60 b. 

Mydło Venus, oprócz na- 
der przyjemnego zapachu, 
posiada nieocenione własno- 
ści odmładzające i upiększa- 
jace 8 

Mydło księżniczek, zna- 
komite do twarzy, 1 K 20h. 

Mydło liliowe, odznacza 
się szezególnemi własnościa- 
mi, bardzo korzystnie wpły- 
wa na skórę, wybiela i wy- 
delikaca twarz, usuwa zgru- 


AUTORA 


ści, 1 K 60 h. 

Mydło sałatowe, znako- 
komicie wpływa na skórę, 
chroni od wszelkich wyrzu- 
tów i zmarszczek, 1 K 86h. 

Mydło Lilas, oprócz wła- 
sności hygienicznych, po- 
siada nader przyjemny ža- 
50 udzielający się skórze, 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych uł. Sykstu- 
ska 25 i ul. Hetmańska 6. — W Krakowie, Su- 
kiennice 20.—W Przemyślu, ul. Mickiewicza 11, 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


w razie odwołania przedstawienia. Kupione bilety wymienia się na droższe tylko po zwro- 
cie całych biletów (nie rozdartych). 
Programy bezpłatnie. 


PIECE do opału gazem 


stojące i do zawieszania na ścianie, w wykonaniu 
zwykłem i ozdobnem. 


Piece W zwykłem wykonaniu wypożycza Się 


Gaz do opału kosztuje po 16 hal. za 1 m 


Lokal wystawowy i dla sprzedaży w pasażu p. Mikolascha, 
Telefon Nr. 179. 


ROK 1910. ROK XII. 


NOWOSCI MUZYCZNE 


ledyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 
literackim, wychodzi przy końcu miesiąca. 

Treść pisma w kwartale I. r. b. Nr. 1. MONIUSZKO ST. Polonez z op. „Halka“ opra- 
cował na fortepian L. Chojecki. JASIENSKA L. „Nektar“, Krakowiak. OTTO WŁ. „Zal“. 
Pieśń bez słów. FALL L. Walce z op. „Rozwódka*. — Nr. 2. SZOPENOWSKI: CHOPIN 
FR. Improptu op. 29. MICHAŁOWSKI AL. Etude d' aprećs ! Improptu op 29. — Nr. 8. 
RZEPKO AD. Walce w układzie Wł Rzepki. OTTO WL. Vision, Prelud. PIOTROWSKI 
M. Mazurek i Polonez, pierwszy utwór Chopina. — W dodatku literackim liczne wiado- 
mości ze świata muzycznego. 

Prenumerując „Nowości Muzyczne“ oszczędza się wydatku nabywania nut, których 
ceny są cbeenie bardzo wysokie. 

Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 
i kwartalnie w tymże stosunku. — Zeszyt okazowy kop. 60. 

„PREMIA dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub portret 
Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t.j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ Elemen- 
tarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.. 

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 80. 


ADRES REDAKCYT I ADMINISTRACYTI: 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15. 


e WPORZO BEA ECA NY WY 0 12 3 


DROBNE OGŁOSZENIA 


ad wyrazu pełitem 3 halerze, Hiusiyin 


2 4 halerze 


JU. FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


i n" inż. SZĘLIGI-LYSZKIEWICZA | 
LWÓW, UL. PANIEŃSKA.21. 


"PŁYTY TZÓLACYJNE | 
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wów, ul. Hetmańska 4. 
Mio, magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 


„JULIANA DĄBROWSKIEGO. Szułer Z rzeki Stn Sj i do T i robót| aA „Paczki! OK. 1. Wysiewki 
KBA ARE można pocztą i przez kore- betonowych, jakotez TUY betonowe | 3 3 Bor 28 har., Czekoladek Akare Kar- | Z najlepszych herbat pół kigr. 2 kor. 
= ków 2 kor. poleca 60. kal. i 3*kor 20 hak 


Stare sztuczne zak" F, MERSTALLINGER, Chodorów. GUKIERNIATROGZYŃSKIEG „ „poleca: handel eo. 


Edmunda Riedla, Lwów. 
kupuje handel korali E E 


PESCHESA we Lwowie, ri GOGOL DUUUUL CU UONUN UUUYUY 
ul. Boimów 28. | najnowszych (S) Jedyne źródło istotnie krajowego wyrobu mebli stylowych 
Poszukuje się kupna K BRACE SIWEK 


lornetek : 
w dużym wyborze i najnowszych + [| | 
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Lwów, pl. Halicki 1. 1. Ogłoszenie. 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


s Ksiegarnia Polska Dnia 12 października 1910 o godz. 10 przed południem 


poleca dziela pedagogiczne odbędzie się 
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i] Kotwicznego Pain-Expelleru 
[I] jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
| uśmierzające i odelagajage nacieranie w za- 
jj ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptek ach po cenie 80 hal., K1.40i 2K 
JĄ Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
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Apteka Dr. Richtera 
pod „Złotym Lwem“ 
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy. ||| 
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LOTERYA 
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ 


na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie 


ciągnienie 12 listopada 1910 
we Lwowie. 


Losów 150.000. Gena losu 1 Kor. 


Wygranych 400 wartości 30.000 kor. 


3 Główne wygrane wartości 20.000 kor. 


Wygrane w dzielach sztuki pierwszorzędnej wartości 
(nie mogą być zamienione na gotówkę). 


Losy do nabycia w domach bankowych i trańkach w całym kraji. 


Z drukarni WŁ. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. —. Telefon Nr, 527, 


